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Wszystkim naszym czytelnikom. 
przyjaciołom i sympatykom składamy 
serdeczne życzenia noworoczne. 
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Kapitan Cannin. 
nomocnik Abd: 

przybył 

Gordan, pel. 
• rima, który 

a ryża 

pokój 
i 

mu, . że 
w Marokku, 

sojuszniczką Hi­
oddzielnych roko­
rzeczą zgolą nie­
. mogą być nawią­

upoważnionymi 

ryfenów, oraz 
pełno­

~anji. Mimo tak 
Cannin.gs, po przy-
poinformowany je­

n.ie powinien przy­
na wiązania dy­

oznaC2one warunki 
Może jedynie przy-

osoba prywatna. Wo-
się nie zmieniła, Bri­

-nic innego, jak trwać 
Premjer wyraża u­
e spdnić prośby 

• c s ę z 
Der uje tern kongres partii w Warszawie 

Pierwszy ~ zień obrad- inauguracja i programowe referaty 
N k t l f rustra Moraczewskiego W)'5bano SlPeoja,Lną asz wa oreSJp. e e ,: .. ki . 
Wczoraj iel!kie,j sali rady leJlS' ej deJegację. 

miaStta WaIly otwa.rto XX · ·on.g,res ~o ~.rezydj'Um konlg~esu zns<tali wy­
:polskie1 pa.rkjalisŁycz:nej. O' dy za- I hram wllCema.rs.zarek Daszyński, radny Ja. 
gaił wi-cema{ek Daszyń5Jki, jaJ{ ~r~- I worowski i poseł Mat"elk. 
zcs rady naei P. P. S., wiltaJj Hc~ l Następnie zahrał gł.as imie.ndOOl ID 
llych g05d ran.kzmyah i ptt"ze .tawt- I mię?:ynalf~dóWlki"pos~ O,tŁo Wels, poo­
deli inlDvdl ~i sooiaHstycz,n}'lclh Pol- kres:lł ko.IUe<:anJOsc zMiżema g()~odar(l\U­
sce.· I go l p<>1~ty~go pomię~ Polską, a 

Posd Dałski s.charakteryzo'\\ .t;>o-; ~-emcanu. ŻYWIoły robotnIcze obu kn­
hóbce oo.ec·rytuaQję w krajIU i WląC J6w powi1liIly dążyć do 21Walenia lIlJUlr6w 
o de<:yzrji radaczdlIl'ei P. P. S. w pomiędzy narodami polskim a niemie-ckim 
wie udaJLału ądrzie lroacyjn:y'lD. Dalej p:-zemawiaJi w imi·e.ndu cze,cho-
kreślił że k.oCs }alko na;wyisza • słowackie; socr,al-demokt"aC1)i p. So~UJP, 
cfa ~yjna lzab.r1llć ~ osta.t I imieniem uk'tai.ńS1kkn \Socjalistów Ne-
tej spra~_ I cz,as, od miensZ'ewik6w rosytislki.oo Dan, od 

Po tej mO' inaiU.guII'aCYl~nej UlClJC n·o es-eró~. Wi.k~~ ~:ernow, od . :soojal~e­
.zma.ciy1Oh w ~u ostatnim 2 lat c n- mokraOjl g.ruZ'lIliskiej Gege<:zhort, od soc1a-
ków partji M~ Pas~kowską, sena a li~tów g)dańslki.cth ;~~ian, ~al:j pnedstawi­
Pnu'SISa, b. pe. Jodkę, majora Dą.br - cIele Bundu, part]! S'OCjallStów niemie­
&kiego i iooy<Do nieo.be.cnych z po - c'kic'h w PoIs.ce i P. P. S. w Czeclhosłowa-
du <;horoby setora LimanowiSldego i cji. ---------

Olamberla i Mussolini 

Odczytano listy i depesze powitalne a 
WiłaśdiWe ohrady rOZfPoczął reieni ~o­
sła Perla, kiłólfy zdał &prawę z d~ałalno­
śd cen'tralnego komitetu w)'lkonJa Wlczcgo 
P. P. S. 

Dalej mówił pos. Ba.rlicki refe.rując 
działaln,ość klUJbu P. P. S. w s~jmie. Pos. 
Żuławski wygłosił referat gospodarczy. _ 

Wszystkie pmemówtiema wyjaśniałv 
powody di.ęż.kiej sytuacji gospodarczej 'l 
finansowej państwa i podkreśliły lroIlIiecz;.. 
ność współpracy i wspólnego wysiłku dla 
sanacji państwa.. Z tY'eih właśni·e powodów 
- jak Nslk,az)"Wali rełe.re!lJoi - P. P. S. 
,pQJStanowiJa uICze.stni<:zyć w rzC\!dzie. 

DYlS'k:ulS!ja zaledwie się roz.poczęła.­
Prz,e~w mo ją d1a bankietu, Móry się 
odbywał w s.ali bufe.towej sejmIU. Dziś dal ... 
szy cią·g o hrad, któ.ry będzie starowi! icr 
moment kulminac)'ljny. Detc.~at6w przyby­
ło 200. Zjaro poirlWa 4 d,ni. 

Plołki o dym 'sU min. Że'i­
gowskiego 

są nlezum niBuzasadnionB 
"J?zień PolskiII, . wychodzący w War­

~W1e, podał ·/1 ~ II pogłoskę, że . jakoby 
m~t!:r. spraw wojskowych podał się de 
dym1s)l. lnf?I'~cja jest całkowicie zmyliło. 
na. O zmIanIe na tem stanowisku niema 
mowy. . 

Wypadek prezy en F c!i 
PARY~, 31 grudnia. (PAT). Były pre. 

zydent .republiki fre.nctlskiej Loubet uległ 
wczoraj w przededniu 88 rocznicy swycb 
urodzin podczas spaceru prz.ykremu wy­
padkowL Upadł mianowicie tak niesz 'ze­
śliwie, że wskutek tego przez dłuższy cu.\ 
breddt musiał leżeć w łóżku. 



, 
Za dalwm:ych dobrych ~ 

cza&5w (ClZasy pl'~ediwIojenne i daIwne są 
. ... "",",,"p oobl"e) byłem kiedyś w Sy1twe5'tLfa 

iHbaa-mOlDłj.i wlal'SZ8IWSkilej n.a bardzo ary­
giDlaJnem :wU.dowisku. Był to 1mbaret pod 
nazwą "Na opak". Drz.Iiały • tam f'U'CD1 
zaiste niesamowite. 

Prrz.oed rozbalwiJoo'elll 8i11dytloIjam prru­
suwaM. się Jror;y:feUlSl7Je i koqłeus:rJki sztu­
ka i światta artysty~, BIle IW jalkże od­
m~ nirż ZIaQ'JW1YCI'IJij roli. laa!lro.mJity 
trraRik, który Cl:lCbiemHe ~ do 'łez 
publiCZD!OŚĆ teatralną. dtDsi~ śpierwał 
kuplety i frywolne pi06tlr.d; oemony ma1am 
dyrygował Q['IldesWą, a umallY i ogólnie 
S'ZaIJlvwany ~ wygrtyIWał 
trele na klarnecie. 

Uil'OCIZa dba ~ wy8ronryw'a­
la węg,lem proriTdy a la miImbe,' Dlaro. 
II:niIast thieIDlDÓbm śp1Jetwi8ł a:r.je ~o­
IW'e. Obecni lmwiI się cIoskolwa1e, a Dai­
'W!ię~ ~4Zator, któJ1y m.iał pełną kasę. 

Coś podohn.ego obs«1wujemy dziś, ale 
niestety nde na esb'adlzile S me w ~­_e kabaretowvm. Bo przypaUvm'Y się 

tylko. 
P. St. Grabski, ZlUPJDty elDckm i iłrowiec­
~ śdska się z rabinem Thon(em., 

• 
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1. I. - GŁOS POLS a: - 1926 r. 

pzeprowadza u~ ~ żydami i u.knlmc~ borytet i 7100JardJa })')Słuch wf 8p(~., dy n8r<lwej", lecz w swcj naturalnej 
lDI4 i - o, nieba! - k1rusa;y kopje w 0000- Iktóraby pnooiWlSlatwWłia w,izoi,e barwie, t szminki i upiększeJi. A wów­
me PiłsudSkiego, zMjakc 1damstwa, jaJro- łro'mt11tności dema~gów sej>rych i~ czas sIczy 'ę maskarada - zabawa 
by ten ostatnłl dążył do objęcia władzy błtaby Zl"elali:rować ~ n8MM W' koalicyjt Na- anie rzeczywistość, która 
dytktatorskliej w 'Polsce. !WOjsku, tem nrełykab:Iem c:bxIawn .. ta- dopiero :zyni sie nam prawdl.iwą sa-

P. Ostetcki, przedsbatwdcie1 włośd.a6stlwa Ibu - to idea I'Zcozywdścle pd~a nację. 
i wł~ rolnej bewi się 'W mindst3:"a-.. a w razie calkOM'litęgo jej ~wania 

1.. ___ 1.1. u_ ~ ... 1r: mogłaby nl8m ~ć nJi ' Jro.. 
przemysłu i lJIIIIIJIUI!.u!1 niI". "" ........ , UIOJ'IW1 pa'!! nyUi. ........ ,\LIU,~ Jak \ba przepro~adzać oszczędno-
'}i<:lZl1ych dóbr i v.iości paIb:1onuje refC!l"IDie ścl w bu<t.ach o tem wszyscy wiedzą do-
:rolnej, które!; WStEyScy ~ krelWlDli są za- N5Jestety jednak pBypalIC się po- skonale iema potrzeby powtar~ać uiar-
wrzAętymi p:rzeciw1JlJilkami i WW.:lŻ~ą, że tOszc:zegóJ.n.ym azy.nIl'L'lrom, pcńczym de- tych już slaj komunałów. Zagadnienie 
~edno wystarczy, aby ~uhić Polskę. - m~łom rządu, me widać ' . a, więc:: obe~ opiera się nie na kwestji co 
P. Zdziechowski w.ierny uczeń i g«ący który mógłby tę w.ielką reę pn; o- robić, ale robić? Rząd, zdolny do zrea-
"vieIbideI mistrza Wł. Grahskiego Merze wad'Zić. lizowania -:gramu sc.nacyjn2go, J tór'" <.'I 

!Się do sanacji jog'/) sanacji, krytykuje jego Świat WlÓwo:-.>as idz2e z "pem i dąży I schemat t znany nie od dzisiaj - oto 
.......t: k bN' t 1kJ krotki~· . yv~ty ~ ~ ~uaro~. c ~ 10. e \ku lC[lszetmu, gdy szewc ba się y_ czego naIlluu'zeha. Bo to, co pOSIad.::m 
Ilony, dziSSJal chce -sp10W'SĆ aI')e z WleMde- ta, kowal _ mJ.ota _ i gd . eclci obecnie, -leży uznać za wielki krok na-
go reperiuaru. Wszystko na opak Rychło hi nada,l w ref.ormie r-oJnq przód, ale. jeszcze nie to. 
Ip&'t:rrzeć, jak mJin. Z1emięoki m-c:z;nde prze. • . • t .. 
ic:Iłud;ać dzień pracy i OIbdmać t1!rlctpy_ Tymczasem u n.aIS wii:<l' J~ąs s1'.I- Pod ob:hem twardej rZl~ł ~ ?S~J 

I rwesuow,ą maskaradę. TreDe.1 ma $lę runęło W:e mrzGnek, zwa 10 saę 'Wle.e 
Na ~pak rjak ": ~. SY~ IClpiC1'laĆ na pcmi~and,u pi na lia- nietykalny dotd prawd.l_ ale jednak po-

lkabairecle. Tyb, ze pu:bhClZ1lOOć g.oT1ze') I ~$e specf.a!:OOŚoi która dioPY nie \V:ró- kutuje je-s~ wśród nas ów zły duch, 
!się bawi, a 1msa wciąż pusta i pusta... , ży nk d~kego.' który nam ie zwa 1'1 otrząsnąć się cał-

•• Noc sylwestro'W'8 skoń&ńę. kowicie z n:eU5 ra.~kdliw10ny~h naro-
U nas naa;ywa się się to rtr.ą.dIem lroall- Nastanie świt, a wranim Nowy wów, rujnucych dzieło :anacji poo włas-

cyjnym. Zalwteszeme wa1k palityinych, Rok. Maski opadną i u1ulę prawdzi- ną, a nie o ... ~w, trolą. 
~e władzy, któm!by pos5taIdała au- we oblicza, nie w sztuczn.wieUe "zgo.. 

• • 

:an Urbach. 

• • o ce y 
ols. ie prz s~ m urop SZCZyty • 

l 
• • nizIny 

stUlS7J11te podheśtono, t~ uar6d poW, Mnie, ()sobiście, uderzyło to, co 'W;e.d- 'i n,afbrudniejszem", co w i swojem wi- lulb na Sftałe M. z P'olski, zarówno jak ru. 
chyląc czoło !przed UuIlllJOą, w Ikttórei s1cl:a- .nym z felj(!t()!IlQ!w, ukazują'Cycll .się w d~ał. Dzielnicf ta, śród n:tkh dzielnic sim. lub sam rÓ.enn Piast mazowiecki, bę­
dal!lo do aemi śmiertelne szc.z.ątlki Wbdy- "Swoo.ska D a.gbladet" , pi.5ze on o ~aC'h Polski, nie stt/riowi, :n:i es tfWyjątku, Nie cląc wsp6łlCzyrpikc. i bytu poLikiego, są 
shllwa Reymonta, czcił pamięć meotylloo je- z PoIlSki. Felj.etO!ll ów jest rOlZd:zńałem z o- przedstawia ,ię Ollla, z pośdą, goo-zej je'C1noaześlIlie j'go odulktami; i jako pro­
dnego z putrpuca1ów słowa ojozyste~o, ale pisu zeszłorcx:znetj lWycieczki BóOka do od podobJIl'}''C' dziclnic m tnnych, two- dukty, stanow ż 'e, lIli.ęprzeparte te~o 
t'6wnież twÓ!1Cy, k!tóry dor()lbhlem swoim Palesi-ym.y i Jerozolimy. rząJC raczej tt"ed'l1i okaz ~ co Il"ozwmje bytu świad-edv\,. amiona, najwainic:i,$r.'Z: 
I'ależy Jo dorobku całej ludzkości. Profesor s7JWedzki .spotyka na stoka·ch się w P()I~·c( pnz.ez GheŁt .nędza, bralk dokumenty. \ ż)"lym egzemplarzu VJ9{-

Ten wsz.edh&wiatowy walor twórczości K.umelu kolonję izraelicką, złotoną z światła, bn_i, dtnSzące W"FY, t~ pJa- cblodźcy z Ghe',a paskie~o lulb ł6dzkiego 
naszegG pisar.z.a zna!la2Jł był W)"f~Z 'fi lZe- p!rZ)"bvsz6w z Ptt"agi !pod Wan:z;aw~, i..!... ~ty - E tt"Sfa',r.o:v/~ S • ~~~l'f~ "ł - .. ~ i 11'8wdlZa za.s'Ob"ość .~o­
s~orocZtt1ej nagrodzie komHetu NOlbLa. A- oto .stają mu w oczach kh dawne siedziby: tylko Pra[ , są to nczej . wsp(fflowa- s,poduczą Pol" i, f' sprawność te.chn'cz­
kademja szwedzka, wieńcu,c autora "Chi() - W maju 1916 - cZ}1tamy - błĄd.zi. rzyts.ze do' żydowskiej orMem mieście ną, jej silan ad i :j acji, z.koln:ctwa, li-

p ów" , ipodŹJWiglnęła imię jego z płaszczymy lem po Ż'yd·O'Wskich ulka'Ch Pra~i, na dm- lub mialS~ .zku polskie<m siawodawstwJl. I 
nalfodowe,j ku po:z;lOmOO1 nadnan-odowyun, gim bnze,gu Wjsły. Nigdy tego rue z~om- Z ery' i winy tyiP w!ycia polsko _ I tak samo, -~ł ,lten}alnym au~orze 
wlSze<:hludzkim. nę. Warsz·awa ni~ należy do lIl.az.byt ml- żydowski go uklSztattowę na ziemi na- "Chłopów" d·o~trz. 'a kawałek gen'J~zu 

Dziś, gdy karta, ,wwisana prlZe.z ReY'"' łych miast i nie za.chw'Y'C8 nikogo lila !pier- szej w stad tak .zanloei? _ .nie poloskiego, tak w litdym nęd~YlIll. C1e:n-
monta w piśmielllttlidwie polskiem i IW pi$- wszy nut oka, Ale Pra·ga je.st CZelII1Ś naj- chcę drc liazgowo w rio ..,dz:ić, aby nie ll)'llll i bea:radny.m Ż1 zie z Pragt lub PabJa­
mioonidwie świata, teSlt jurż k,artą zamknię strasmie)szem, na;iSffiutnieiszem i najbrud- pociąl~a !JormaInie przErybumał prze- nic widzi kawałek , ęozy, ciemnoty i be7>­
tą; gdy "Chł.opi", zyskawszy, 6w gle!lt, jaki niejSlZem, co w życiu. moje;n, u,jn-z.ałem. I szł?śc.i tóra jest niema,l&ra odjpowia- rad~ośd polISkle'. i ś1i Bcr~son. Ei.nsteill 
daje nagJ!oaa Nobla, odbywa:Ją tpochod try-\ GheHo lIla Pradze d,o dnta dZl'ne';lSze.go sta- dac!fllp może. NiewątQJlirwinę te.gG za- lUlb Brar,de'S, da:a. wyor.az potę'dze ducha 
umfalny przez WlSzystkie :kraje Europy i je mi plfzed oczami niby męcząca zmOlra: r:.ie.db· ia pO:n'OlSlZą w c.zdydzi, ale w semkkiego, sta,now zarazem chlubę ~<ul­
Ameryki, ~ajllic świa,d~dJwo 'l1!epo,ży~ej du-I nędza, br&.k św~atła, brud, dUoS~ąc: i\"'Y'zi~- częś<:: ier6wlliewi~z obarcza ooa tury fran<:ulSkiei, ni ieckiei i duń:~iki~l, ~ 
cha poJ.skie:go tę.ży2:mle, dms, pOWIadam, wy, tY'fttS plamisty - oto sŁalt mlesZlkan- rząd) awnej Rzecz-y,postejl która nie ld6rych wyrośli i i' in ~H S!tC, II to ~yd~l 
rue od rze<:1ZY będzie przy,pommieć, ~ czlo- I cy tej dzielnky. Ani j.ed:nego zielonego I umia żydów siWokh pot.ć do warsma- owych "smutnych i strasznych dZlelmc 
wiekiem, który lIlajskuŁeczniej - Ślród ob- l krzewu, ani piędzi czys1tej ziemi. :Vydaw~-I t~!I1 ukcji we wospó!nIHy,giłku <:ywi- miast i miasteczek Iskich, dz.i e1nliC , nad 
c1"ch - ~zyczym.ił się dO' laur6w Reymon- ło.m~ się, że nad Pra!!ą nawet 111e.bCl nre. II za. Ustąpiła im jedy; część swoich kt6remi ,,:nawet de o nie wyda.je się :nie­
ta, do iel~ u'Wieemlema w Sztokholmie, jest niebieskie. W takich to waru'l1ka:eh swoich zaległoś kultU'ral:u.ych, biesk~e", lIlie przy zą-c :chluby sa.n:yro 
był Fryderyk BoOik, .szwed, iP'Tofc!SOIr um- pmebywali ci żydzi, których u stóp Kar- ws;k .l:dział W cielIll!locie tolera1IllC;ji dla sobie, świad1czą krzyzącem 1. kom!prorn1lłu­
wersytetu w LUJrlod, a z.a~a'Zem cZllonelk tej melu znalazłem sz.cZ'ęśHwych, zadowolo- plT: i,dów i zahobon6woczy jednocze- ja<:em świadectwem r,z,edw kulturze pol­
w~.aśnie "jury", ktł:&a nagrodą Nobla, rw n:yoch, z przejęc'iem oddanych tliprawie roli sn śdgamiu m~H kr~ej .i odnowi- s.hlej, p.rzeciw państ~bwo.ści pOl1sikiej, pue-
zakresie 1ilłett"ack~m, rozporządza. o.n to '(patrz "P!fze~. W.spół<:tZ." 1IlJ!. 41). .jej. Polska czasów ~kich i saskkh cUw uresti~e··owi 'Pol -iemu. 
w~aśnie, powa,gą sądu swego wsparl lIlie- W słowa, powyże1 przytoczone i w o- ków dzielić się mor z żydami tern Dtateóo 10 powidricć należy, ie jeśli. 
p'Dll{aźllle zuzu widoki pis.arza po,l.gkiiego, są.d, jaki ..soię w nich zawiera, głęboko ,CI() !Sama posiadał gin"JC i od anty.semi~yzm w te;· b inne i ~ostad był, 
on wymovroie prrzeolStawił kolegom potę- wmyślet się powinni ci, którzy k~clałtuią tw gómych ooypująslę pr6chlIlem, w ()kresie .niewoli n lej, l11iedorzecmym 
gę poetycką eposu Reymon.towego, on w kraju lIlaszym stosunki polsko-żydow- y:pywała niem ży1(16 Potem, p'o lu,b płochym wybryjk ,to dzisiaj - pod 
wreszde głosem miaroda,jalym szalę decy- skie, a prze,clewlS.zystkiem ci, którzy w rę- >- kiej i nieszczęśHwe1 6b1e odrodze- rządami Pobski niepo\Jegłei - iesŁ zbrod-
zji na rzecz Reymonta przeIWażył w sa- ka,ch swych dzierżą wodze p.aństwowej ) \'ej, przedęiej karla-ofą rozbiorów, nią przedw państwu I 
mem łonie komitetu sz1101{holmskiego. l w;bec żydów polityki: polc,cy !pIrawodaw- r' ska skadła wladzę n: sobą i sbracma I Tyllko ,półgłówek o móz.tu., zt.a.!1Ł"m 

W,gzelako, Z'willize,k 2Jtla.komńtego s~wedz I cy i ministrowie, t ldę nad mieszkań,ca!l11i~,ej .ziemi. pd'zez dema,g!()~ię, m ' imieniem pańslwa 
kiego profesora w L,UlIld ze spralWaml kul- , U'Czonello z Lund niepodobna oskar- ~e dziś, dz~ś mów tę \tdzęodz)'skała, polskie,go wy[powlaa walkę żydom ~ub 
tury polskiei nie wyczea-pU\je się udziałem, żyć o tak zwykłą i pospolitą w świ('c;e )os.pdu z pełnią "".Ja y państwowp.i wskazywać na domr JtIlane 'W tej wal<:e 
jaki miał on w decyzji zeszłorocmej k'O!l11i- : dzisiej.szym lIliechęć do Polski i .polak6w. 'l zypadła jej w udtiale tłnia o,clpowie- zW)'ldęsŁwa nad żyd ń. WlSzy.scy ju~ 1'0-

tetu Nobla: BoOlk z:na P.ols,1l:ę nietylko z I wynikaią<cą ze zg&y powziętych ulp,rze-l ':alności. O kulturze pa-:twa polskiel!o, lzumieją, że ,plQlityka os~odareza SŁOl w 
dZ1ieł jej ~iśmiennictwa; zna on ją z wra- ! dzeń. Prz~,Ma.dcjąc rękę 00 U'wlcń'czeniac jego UlStmju, o jerlo r70rości 1. powadze związku z wewnę1rz . polit~"ką pdstw~ 
żeń bezp05rednkh, gdyż zwiedzaJ był kraj I pisarza p,olskie~o laurem słewy i bo~ac . ś wiad'czą dzi~i8.i ni~tyJkoSlrla.ndary na wobec swych obywa!\: li. Co więcej: too 1 

nasz podczas wojny światowej. Można! twa, Booik złożył dowód, że nie zamyka 01 m"ch ... ch ,państw.OtVlvdl z.vieszone, r;e- ów zaczy.na tt"ozumieć że k,redyt m<iędzy­
wię,e r"owiedziećo n,im, że jeśli 'Widzi i 0- ! czu :na to, co w PolSJce jest żywr.,tne ' .ylko reprezerniła.cje ~arodwe i placówki namdowy w pevroyiIll topniu .zalezny jest 
c~nia Polskę od s~r.~ny je1 arcyrl:,:orów ge-j sZ1Czytne. I niewolno nam ,,~ą:pić, ~e z f ."agraniczrne; nietyUlo ohatkter wywozU i od ~bntt kwestii mnti~ISIZOŚlci n~rod.owych 
n UIS,Z~, ~d strony Jej ipotę~li: to me .obce ,są II samą dobTą wiarą i szczero~clą, z .• a.ką. ,\ w)1Sckość waluty na iełdie mię,dlzyrnalf'o- w ubicgają':\llIl się 'o ~e:dyt. ~anstw~e. . 
lT'U je, medOlle. momenty Jej nędzy 1 pome- ep()lpei Rey;m:omta dootrze.gł 1 ocemł wsp~ dowej: świadczy o Jliej : ażdy obywatel Kiedyż puwodawc~ 1 m~mshowle nasI 
I'- e'~\J. rozdarcia i niemocy. Wrażenia, niały ~uk tę,czy, rzu.clQ,ncj pc.nad ma ą wb stciJniem swe,g,o uH;sztal~celia, siwego oby- .zorozumieją, że u~ośle - jąc, degradują'C ~ 
'Wy~leZl()f!le z pod1r?ży po naszrn: kraiu, gą wsią na polskich obszaxach, z tą sa czaju, 'Swego dobrobytu, rl'i&}eny, z\'."lasz- pomniei'szają'c kogoko'! ielk z obywateh 
n'u·';ały mOClTIO utkWIĆ w oczach l w pa- s:oczerą rzetelnością dojrzał i ophsał Ghe c.z.a zaś ety,ki i W)" howann spólcz~lTIe,go. poI.sldch w jego paczu,· narodowem, w 
m:ę.ci szweda: niety11ko zebrał on je i wy- żydowskie nad Wlsła. Dzielnica h"c PTofcSCllr Book w ocrza<:h kolonji żydow- jego wyzna.niu lub p.oc ·dzenlu rasowcm, 
dał. w, osobnej .książ,ce, ale c.z,ęsto pot~ąca l, pras~i'~h ~ydała się 711akcmitemu px~ I sWej u stóp Karmelu wY;Clytal kartę za- tIIpośledzaią, hzy \'ciz~ de~raduią. P.olsikę 
(\ :C l w?la!a Je ~ mnc sWOJe p.race, Jaiko stawic:eJ.o':"l k~1t~ry sk,andytn~~$l 1 J!iedLania i tlip'Ośle zenia bytu f[lolskiego w o·czach całego cywtl oV'rDe~o sWl~ta7 
malLer}ał llu.stra~VJny luh porÓW11lawczy. l "cz.ems naj.slt.rasz!llej&Zem, lD.a)SmUt.niejt-l nad Wisłą. Ka.tdv emig:r.Jjący sezonowol J. Przemyski. 
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Czerwona lo a a yza 
·słinguett", najnowsza rewja" ou in 

. ntastyczna orgja barw, klejnotów j przepychu. wobec kt6rej 
z "Tysiaca i jednej nocy" 

• 
(Własna korespondencja "Głosu Polskiego'') 

Paryż, gil1ualzień ,925 T, "Zaczarowany ogród" wprowadza nas była taką, tak są(ł'złde"j UaJe; p1'kaJl/łmje 
K10 ją widział, nńg:c;ly jeJj 1lJ1'e 1JClIpomml. znowu w świat iluzji, aż wreszcie Mistin- skecze, jalk "Plfof~oor ięzy "', klbćmy 

A kto je,j nie widJzjał, też WIciaft :mn.tlSi Ol gue.tt produkuje swói wielki, najnowszy 8IDgllika i amełqłranina tlJCIZy f:r~1w 
niej pamiętać, Kto tylko ma~'zie się :Dla· szlagier "Valencia", który bezwątpienia - oc~"'W~,de profes.o;rem jest kobieota l' I 
tU1tc·j's.zyll11 birulkru, nie może. siię UlWo1m,ić od w krótkim czasie zdobędzie bulwa<ry i p6ł nazywa się MilS'tilD.g.tte1Jt; rua6lt.ępa11oe .zmaikJo.. : 

na'Zwislka: Mi~,tńifllgu:ett, ClZlelflWonao kuli ziemskiej, DeHlują przed :nami żywe miła .socena z fakirem Tanh-4>ej.em, pIl1Ze-
...... "·'.n..., a Pa~·yża. Jest w~lZędzie, jak ~a.. kwiaty, kwiaty bez liku, w na;rozmait- pJlSmy w pomyśk i wylko tOau tlJU!Illell" I 
wa, jak k'obold j,aki, c'zy demon, Na w>Sl1J'f.... szych kształtach, 'kolorach i gatunkach, ,,arty&ty głodowego" i wi~, wide itmydh· 

kich murach i kolumnach ogłosz.enio- a publictka szaleje z zachwytu, lSICec, scen'E!k, S!k1(!crOOlW i sd k, U za' 
wycI), na wszelkich miej.slCa'clh dJy!SokJr.e:t.-- Entuzjazm dosięga szczytu na widok wae1.e nawoet. Człowiek wychodzi zmęczo.l 

h i nlied:}'1she IŁny.cih, WISIZ·ędde rem ten: cudownej "klatki", w której skacze i śpie- uy, zmiaidżooy, ooz<lłomIŚ.ony ... ale ptt"Z'Y'"' 
U-'''"'''' ;vu szatań~Ik.o - bealClreImIY, te s'z.ero-- wa 60 ptak6w-kobiet, kt6re wkońcu wszy- naj![DlIl~ei naparbrrz"ył się i nałjlkał tej Mis..l 

ie ulSlta, ta twarz uilk.micy. stkie gromad.zą się u przednich pcętów tim,guctt, ma je~ julŻ po same , ~ 
Sie&i clZł,owioek w t!naIlDlWJ<l/;U i c7:yIta' "Matki", tworząc w ten spoMb wspaniałą sta'I1lie Wl"'es:z.de my5J.eć o tej dJjIa,blicy .. , 

o plf'zyczYoIllRch slPadikru Dranka, W· żywą zasłonę z różowych ciał i lśniących AJe co :za z.łudzeIIlieI NM.aJjurt~.z od $&.1 

Ślfodku koJl\.llIIlJ1ly" pll'"ZelZ całą s.z.e... sMzydeł, głośną, rośpiewaną, ruchliwą,.. mego raca mów dokoła 'WlSzędlZie re Si%4-' 
ość czerw<lIlly ll<l!Pis.: "Chermy 1lliO)eg.o. We ws~;t8dclh obrazach p011adlto ta~e UlS<ta, cytnicz.ny uśmi~h, oLhrzymi~ 

"chexi" jesil: i morem "ohellU)''' , I m0broW)" wdątż nowe killpJety, p~eśn.i i pdoOSoecki - C"zell"Won.e Htelf"Y, M~ł1t, M_ngue1lt,' 
odpis: "Mistinguoełt", ' , -wsz;ystko makomite wa,giu-y, ldtóre "oheay m<>teg<>· ,,oheri" jest i mo;em obet--' 

Allbo w z.ill11ne i jasm,e rl'.ołwdmiie ~d- dziś tUJŻ ŚlpIiIe:w,a cdy Puytt, jak: "Długie ty"," 
e wychodzisz na Lu' tryumfalny lub tnJa.;;toeiOXki, O() za s.zylkl " , albo: .,Gd:f'bym 
~ieżę Sain1-SilllIPic·e, by zobaazyć ka-

ł świata, Wia.zistZ ou.doWJlly k'OOcióll: Sa­
Coeuor, jakiby z b6.ałeg,o coulw,ale' nie­

njż~j, na Pla<:e BlalD,clhe, lś,nuą o,glI"orotoo 
O'11e litery: "Mi:srti!lJgue'W' 

C rsKa r n a li ji 
Licytacja rosyjskich klejnotów koronnych w owym 
Jorku -- Cena wywołania 250 miljonó dolarów Gdrzieby nie pójść, gdz.i,e1by się nie 

ócić: wszędzie ta k,Qoblieit:a, opętała o:Illa· 
Paryż, a my je,steślll1y nń,by ta dr,ob- Carnka ,korona i szereg innych klejno- I dwie mmielsz.e korony, noszOtOe przez ca- ! 

a zv:ierzyna, która, pod hypnotyczne:m tów koronnych, które przed rokiem zo- rycę podczas pewnych uroczystości. Je- : 
, z,eni1(!m węża, nieodponnie Slama pch.a· stały p!l'zed rząd sowiecki wywiezione do dem. tZ tytch Ikle;'nOlbów jeSlb iozdobiooy IWSjpa- , 

w jlego p.a.salCIZę: beZWIOJmń-e je:dlziemy- Nowego Jorku, będą w tym tygodniu wy- niałym indyjskim szalireun, wagi 258 ka­
Place BJanJClhle, mąc,ej teraz morzem stawione na JicytacJę, .Prace przygoto- ratów, Cena wywołam a. tego kamienia 

'r7.>T ..... T.""'ego światła, pładmy SizaJon.ą S!Uf.- wawcze do tej licytacji, która nawet w wynosi 10 miljonów dolM'ó·, Spadkiem 
bilet na roelWj,ę w ,,M,O'UI1i'll. RoOUJge":. Nowym J01"ku będzie należeć do najsen- po Katarzynie Wielkiej są ró,rnież dwa 

1,"","'''".U1l1~iU ett", sacyjniejszych aukcji ostatniego dziesię- naszyjniki zolbrzymiemi cząrnem.i perła-
Jest tl() rzooz :DIaifb!łJI1da;ie~ "kol ooaJ1ma" , ciolecia, są iuż w pełnym toku, mi, k,tórych cena. wywołani, będzie wy-

kiedyilwLwiek W')'ISfŁawri01llO w PM)'1ŻU, 'WłStPA:niała CaJl'lstk.a. k<>ro<n.a, met,m.ci dlzie- nosić w przybliżeniu 5 m.iljoflów dolar6w, 
się wll'",ażenie, że to chylba jaklś mHiatt'l- jE> s.ięi&a1ą 400 lat, ~'eStt oro{)ibi()Jll,a IPYlSłz:n'Y~ Cena wywołania całego ;!biom hlejno­
amoe~ańlstki ZlrUtill1JOtW1ał się, byzxIn.- mi djamentami, które ważą więcej, niż Łów ma. wynosić 250 mi1jolLów dolarow, 
ym nasilym ocz.om poikalZać wslZel.kie 4 tysiące karatów, Wartość dlamentów Nic też dziwnego, ~ próba. ~rzedania 

. świata, Bl~dlna wsze,lkie nai- jest w przybliżeniu oszacowana na 15 mi1- tych kosztowności prywatn"}1ll odbiorcom 
. wi?Jie Ws.chod-ii, a s1k.attiby z jon6w dolarów, Jest to naturalnie tylko w LOJldvnie nic udała K'ei te by-

i jednej nocy sta'I"czyłyby ledwie na cena tugowa kamieni, zupełnie nie zależ- ły, jak wiadomo, p.rzez wy-
ie .zibyJtklU i pt:rz.epy>coo jedtne:~o nie od ich muzealnej wartośc~ którą one stawione w Londynie na 
z tych "obra.!ICW": Mis1ifl1lguerbt, posiad,aj~, jak~ hi~toryc~na relikwja, I ' ny, nikt jednak nie był w 

w sll"ehrze, 1śtniąICa i g!ięrbka, od st.óp W~r?d WIelkIch dJ~;nt;nt6:W-i 'kt.ore żądanej my, • 
głów obwieSlZo'DJa perłami i brylantami; ! ozdablaJą tę k,?ronę, na)SWlctmerszy !est Kto kupi carską k ta 

,.po-chód frywo1nIY'· n.a t11e otbl1"Z)'11l1~,ej }ro... I slytnonry "OtrJ,ow : , i'en sl~1achet,ny ,kam~'e?! zajmuje żywo umysły ty-
ry z nailk'oslZtt,0IWlIlioe1jlSłZJ)'IClh glflO!l1ootaiów; , z kt?re,g? l~sam~, Jest ~wlązana d IIza c;ęs~ si~cy N owe~o .Jorku, Jak cagowski 
orze bezcennych piór i futer, z którego I rO~YJs~lC'J hlS~OrJli, ,,!azy o,n, 193 kara. y l "Minm" d.ow~adtlłje, dom Rocke.i.eU~a 

, a się MilS1irn'gueH w imlpoIlJUl;ąqm I z~)muje ,trzecl,e mle:s\:e ,,,,,:srod o~brz,ymlch udzielił już polecenia swemt: agentowi, 
Irn.".t,,,,'tm e ze strulSi,eh piór war,tośd 10 m~l- d)~entow, Plerwsze ~17.jsce zaJmUje ~o- ,,-żeby nabył k' lut okaz6w z teto wspania­

flfankóow; oLbrzymi g,aJ2JOU, pobyty t "":lem, sł.vnny "ExcelslOf ! cudowny me- łego zbiocru. a między in, tak.e i carską 
tamń, każ.d'y z nkh t'o koobiet,a w! ble...,ln ~)a~ent" kt?ry. wazy 9~O ka~at6w, koronę, Zamirurern RockeIeUera jest po-

ect!odmym kost!juanl-e, i "ExceLslOr znaJd.U1e Się w posladanlU ma- darować owe zakupione kalzŁowności, 
Ałbo inna c 'Pll" N· haradży Matana, który prócz tego posia- któremuś z amerykańskich 111 ?e6w, kt6-

erw cud tec~k~' ". oną,:y ~ł b k~l- I da jeszcze inne d 'a olbrzymie djamenty, re już - jak wiadomo - O'Itzyma.ły od. 
wybucha a~l sceru.cznej. dWł 5. ę o lm : a wśród nich często wspominane~o ,.WieI- owego najrozrzutniejszego z ecenasów, 

, n ~e pozar, po ozony rę- kiego Mongoła", wiele bezcenllyC'h wartości. 
zbrodmczą, rozszerza Slę coraz bac- ° ł .. t ł ' . b t N I' t' " ,1' 'ć . ie' ogień tr ask' k d " r ow zos a w SWOIm czaSIe na y y a ezy ez przy)ąc mOZl1WOS , z-e na 

bu)c'haj'a e łZ ,a ~ pry d s ał' dgryz:ący ,ylm przez Katarzynę Wielką za sumę 450 t y- licytacji o\,;'e klejnoty osiągną znacznie 
c p owen1e o z u zema nas a-' ł h bl' S h d 'ł ' l' 21::0 'l' , d l groiną k t t f h k al h' SlęCy z otyc ru 1. urna ta uc o z. a w wyższą sumę, am'Że I ;) mI Jonow o a-

w mie a ~ ro h~' t u w ą~YCkr SIę swoim czasie za bezprzykładnie wielką, rów, Oprócz ~odz.iny Rockefellera będą 

st a 
shzua ,SIę z 1~ e~cznym.:.al· ,o zy- Średnica "Orłowa" wynosi w przvbliże- się ouibie'g.ać o nabyClie t"}'ICh :skalfbólW rtJa-

r c l przerazema na s . l wre- '3 5 k .. 2 D' '\·b .", d I . D kł dn ie cała scen t ' d 1~ . mu. cm .. wySO' o~ cm, rugl o rzy- pewne 1 mm magnacl o arowi. o a e 
orze o nia akt ,,!orzy je ~o ~ zymle mi djament korony carów jest "Szach", wyobrażenie o tych carskich klejnotac'h 

g ,z or~go ratule SIę ~d~ posiada on wprawdzie zaledwie trzecią ll' "żna nabyć z kopji, zrobionej z mosiądzu 
opuszczona dZlewczynka Malmame ' , " ° ł "al' l . , . } h t l k ' . któ 

czy l's'Cl'e M' t' g tt)' częsc v1ymlarow ". r owa, e)a co arcy- l a.szywyc sz ucznyc 1 aamem, re są 
w lS In ue , d 'ł t k' l'f' k" , ' t ' 'k' ' J'ai qu'ca" _ Mam t lk t" oc ' ue o sz u ! sz l lers lej, 'Prze:;clga swe- ""~ .aWlOne u pewnego nowoJors lego JU-" "r o ?', z:m.t I go poprzednIka. biIcra na widok publiczny i podziwiane 
, s~n~yme.nt~lny szlagJ..er, Ml:stm~uett I Również będą snrzedane na licytacji przez tysiące osób, 

.pewnosclą ma Jeszcze trochę WięceJ. ni'Ż .!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!"' .......... "!!!'!!!!'!!!!!4!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!""""~!!'!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~, łko to, a atleta Kerva, który ją unosi ~~-- .\ ~!'!, !!'!!!!!!!!!!!!!!!!! 
płonącego lasu, mU8i dźwigać conajmni>ej ,---~."",...,.,,"""'"" 

, tyle złota, sr~bra, pereł i brylan- ' 

Rewja "Mi:stinguett" OIPiewa nasam­
zmartwychwstame starego "Mowin ; 

ouge", Widzimy więc życi-e i zabawę w 
lokalu w roku 1885, eks~ent.ryczn.e 

e i kankany oraz żywe portrety ma­
osobistości ówczesnego Paryża, Na­

parę nieznanych ruchów, coś tam na 
toaletach opada, coś się odwraca 

- mamy przed sobą ory~inalne, wsp6ł­
tancerki z roku 1925 w kosŁju­

krzyżówkowych, Dyskretnie przy-
. one loże eWokoła sceny, nagloe 0-
'ą się a ~iorno i widzimy w nich 

ewające pięknością i toaletami s .. ~" 
Jackson Girls, które zluzowały sh"(;,­

e DolIy Sisters, 
astępll;e dowcipna i pomysłowa ka­

katt'ra dzisiejszych dancin2ów: las nóg, 
tylko same nogi, męskie i damskie. 

nie i smaczny jest następny obraz: moc 
,petites t:!mmes", gryzetki od st6p do 

w, ardzo miły - widoki nagle wszy­
tkie rownocześnieo odwracają się, podno-
2 ą spódniczki i wIdzimy "dessous", na 
órych wldnieia karykatury znanych oso-
Łości Paryża .... 

Nr. 1 

TrocHę humoru 

'-
- Sk p Wr1lca z t. t.czą do aut? 
- M~ ~Dn • e, abym uczyła lię łpłeW1L 
- AlI, rozumiem, to pewn1e w celu wystra-

81ema lokator6w t6rsy ~ Dl. cbq wypfO-

WIdzU: 

- Ah, malutki, więc: pomagasz nref aałcef 
- o. tak, to la za Ize UCZ4 widelce l ł~ 

po odeiściu Ilości. 

- Dlaczqo Ide 
wła5l1em miejscem? 

- Bo sł~ bałam, 

Nie U'fnZł w te. sposób wyiltcla. 
proszę paaL 

Pani: Wiem, w ubiegłym tygodniu to było 
clratie ramię, a Jeszcze dawniej był pan ślepcem. 

* 

ladyslaw Gr ski o kry­
ZYSI 

Ukazał aię nowy numer tygodnika .. Prawda' 
za~rający szereg artykułów obrazujących cało. 

kszttłt wydarzeń gospodarczych roku minioneg6' 
i osatnich dni. Między innymi w numerze tym 
z.nailuje się obszerny artykuł pióra b, premjera 
i mhi , t ;1 <karbu Władysława Grabskiego o kry­
zysi. obc .j'm i kryzysach dawniejszych. 

?ozal .,l numer zawiera nastt;puj:-.::e artykuły' 
EdW\rd Rose: O przyszłość złotego; Henryk Te­
ncnmum (Ryten) Bilans naszej ~osrociarki; Zien­
kievicz: Refleksje noworoczne; Alfred Wilecki' Potem przesuwają się przepyszne wiz-

wielkich plaż światowych: SL Sebastian, ! Rynlk pieniężny i giełda w roku 1925. Hillo!: 

Brighton, La Plata, Lido, Lon$!­
ch, Ani jedne'; ;rancuskiei. co wywo-
r::l wet żywy protest i interwencję za­

.zr.d6w Biarritz i DeauyiJlle, 

I Yomg: Czy r.yjemy z kapitału; Ab: Banki. Poza. 
I tern ",iele informacji oraz obszcrrv n.rlykuł o roT. 

l 
roi.u;ch ~ rozwoju kry.zysu W wielkim przemyśle 
WłóUellll1czym w Lodzlo 
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os • z Z pryzmat Zac od Rosja 
przystąpienie. Rosji do Ligi Narodów Opok ,. J, rozbroje • 

l 
• le 

Paryż, w grudn,ilU. 
FrancJa i francuzi to nie państwo i 

ludzie, ld~rzyby długo i wyłącznie potra­
fili oddać się jednej myśli, choćby najbar4 
dziej pnykrej lub najbardziej radosnej. 
Szczególnie zaś jeżeli chodzi o myśl smut­
ną to już francuzi nie lubią z samoutra­
pieniem myśleć D niej zbyt wiele i zbyt 
długO'. Dowody na każdym krO'ku. Fran­
cja przeżywa kryzys straszny, kryzys zu4 
pełnie podobny do kryzysu polskiego, go­
spodarstwo państwowe fran·cuskie jest 
za6rożO'ne do najwyższegO' stO'pnia, w Ma­
rokku i Syrii leje się krew francuska, kurs 
franka spada z każdym dniem, olbrzymie­
go budżetu pokryć niesp~sób, a Paryż ... 
mówi nie tyl':o o tem. 

Oczywiśzie nie ten Paryż, który oble­
ga sklepy z podarkami gwiazdkowymi i 
obJicza ile może wydać na szampana w 
przezna('lLa.n·ą na zabawę noc Sylwestrową, 
ale ten Paryż polityczny, zgrupowany 
wokół prasy i parlamentu - myśli nie 

L c 

(Od S ecjalnego wysłannika "Głosu Polskiego") 
, tylł:o i wyłąa;nie D kryzysie finansowym. f Francja - Paryż polityczny - wierzy 

Rzecz prosta, że politycy francuscy za- w LO'carnol! ... Zmęczeni wO'jną francuzi, 
i troskani są srodze położeniem finanso-, zaspokojeni w swych ambicjach wobec 

I
I went swego kraju, rzecz prosta, iż ustą- I Niemiec - chcą odpoczynku i wierzą, że 

pienie p. Loucheura, ministerstwo pana pakty locarneńskie ten właśnie spoczynek 

I 
Doumera i "poomysł ratunkowy" przemy- . im dladzą. JedJn/ilIciześnie 'Wype~za je&;aak 
słu francuskiego zajmują umysły mężów ' stale myśl o wschodzie, o Polsce, Rosji 
stanu z nad Sekwany - jednak nie absol'- i państwach Bałtyku - o możliwości WOj4 
bują ich całkowicie. Jest wtem poprostu ny pomiędzy temi państwami, możliwości, 
coś uderzającego dla dziennikarza pol- nieusuniętej przez żadne... "Locarno dla 
skiegO', który przywykł słyszeć i pisać wschodu ..... " 
tylko o kryzysie gospodarczym, bo tylko Pisaliśmy o ItOruerencji prasowej u ko­
to i wyłącznie to absorbuje jego infortl)a- misana Czizzerina, podkreślaliśmy skwa­
torów i czy te ików.... pliwość, z jaką dziennikarze fran.cuscy 

Kuluary chambre des deputes, naprze- wypytywali komisarza o stosunki z Pol­
ciwko uroczego placu de la Concorde nie ską, o możliwość przystąpienia Rosji do 
rozbrzmiewają wyłącznie ... liczbami, wy- ligi narodów, a oto wczoraj znów, tuż 
rażającemi kurs franka-mówi się i o czem przed ferjami parlamentu franettskiego 
ininem ... A ~,w tem inn~'m"-Polska i RO'sja, mieliśmy sposobncść sprawdzić szczerość 
stdsun'ek pomiędzy tymi dwoma są.siada- zainteresO'wania polityków francuskich 

! 
mi, stosunek pokojowy ozy naprężony, stosunka~i pomiędzy Rosją i jej sąsiada­
stosunek sąsiedzki czy wrogi - to temat mi zachodnimi 
poruszany bez końca!... Asumpt do niekończących się wogóle 

rozmów na ten temat dał znakomity ar­
tykuł byłego ministra spraw zaóranicz­
nych ~ielkiej Brytanji, sir Lloyd G~crgela. 

AngIelski mąż stanu podkreślił z nie­
zwykłą siłą konieczność przystKpienia 
Rosji do ligi na.rodów, konieczność ugwa .. 
rantow:mia ~okoju na ,wschO'dzie Europy, 
a głos ,ego me pozostaje O'dosobniO'nym. 

UdałO' się nam uzyskać dla "Głosu Pol­
skiego" artykuł w tei samej rnaterji od 
znakomitego dzien.nika.rza bałtycki e!! o 
paryskiego korespondenta "Neues Wie';e: 
JOl1rnaJ" i pjsm ryskich. p. Arved Arenl 
stama" ~,nając~o od wi,elu lat n,a,stl"1oje kół 
politycznych paryskich i dającego tym 
właś~ie nastroiom wyraz. 

Wyraz O'Dmii Paryża o stosunkach 
polsko-sowiecko-bałtyckich - opinji mo­
że jak na stan rzeczy w chwili obecneJ 
nie-o .... marzycielskiei, ale w każdym ra. 

I 
zie taldei, na jaką pisze się nawet... sir 
Dawid Lloyd George ... 

Wład Best. 

a schod Euro 
Wrraz z ratyfikacją pa.kt.ów locarneń- F ak-t, że po za wartych -tam w ostatnich la­

skich przez parlamenty po.sz,czególnych tach trafk.tavalCh pokojowych, właśdwej 

państw - jest, wedle TCZUIIllU lu,dikie)!o, . wojmy nie było - nie wieIe słulsznośd od­
;wo:na .w 51l·o&o'Wlej i Z'a'chodniej E'tlriOpie- I hiera nasze'j -tezie. Raz w:reszde stwieif­
~rzyi!1a;mniel w naibliższej przyszJ"oś.ci - dzić należy otwarde, że stan 'Poko,ju na 
'Wykluczona, 

r'odów - to- stopniowe r07JbrojerUe Ro'sji 
i jej są8iadów byłoby t)1llko oczywisiem na­
s1ępsiwem te~o faMu. 

Rzecz prosta, że roztpoczynajątee się 

właśnie w Genewie ill1arady nad troz:broje-

l z)'lwaHby się do nie.łole,rowania a·ni chwili 
na sWY'ch terenach żadny-ch organizacji I antłYlsowiecki'ch, a szczegÓolnie donie!pTzy­

. kła-clania ifęki do żadnych ruchów "sił tr.ze­
I cichU przeciwko Roslji sowieckiej. T en 

I 
pUtllkt ostatni, nie czyniący pańsh~om ty:m 
żadnego ulSzczerbku - byŁby przecież ze Ludy oddY'chają swobodniej, a matki -­

jak to minister Briand powi.edział o matce 
francuskiej - mogą bez lęku patrzeć na 
dojrzewających synów. 

Z!!odną jest opin'ja, że Locarno ie.~t i~d­
!!lal- tylko początkiem - cryż tedy można 

, wVl'brazić sobie coś pTawdopodobniei.sze-
~o, coś pOtJrostu naturalniejszego - jak 
Iroz'c:ągnięcie zo,bowiazań locarneń.sKich na 
'inne pańEtW'a.... Trzeba bowiem powie­
<Izieć sta,nowcz'o i niedwuzil1a'Cznie. że za­
lPcwrienie pokoju w zachodniej i środko­
twej EttJropie - nie oznacza usunięda mo­
:żliwośd wojny w poiostałej jej części. 

Z punktu widzenia " ,locarneń..'ikie.go du­
cha p ok oju" ,-z pUłD&~U widzel!1i,a -teg,o du­
cha, który ucieleśnił się w pakta'ch gwa­
a:ancY'jny;ch - musimy nawet zwpeł'llie bez 
:zbytniego oddawania się pesymiz.mowi -
z najwyższym niepokojem patrzeć 0Ja dwa 
tereny e uro.p e j.s,ki e , na ,którY'ch możliwość 
za targu zhrojnego wcale nie została zmniej 
5zor:a: na Bałkany i Z1achodnie granice Ro­
sii... W ramach ninie;,szego artykułu poru­
sz ednak ty.Jko siptawy beliPi.eczeństwa 
!Da . vm ostatnim terenie. 

Polożenie w Eu!O'pie wschodniei w ża-
den s,posób za ,pewne UZJIlać nie można. 

ł 

I 
I Chamberlain 

" 

szczególną radośdą powitany przez dy;p,lo­
ma tów ro.syj'skich ... 

Raz j.eszcze .stwie:rdzimv, że ide.e nasze. 
iłu moim pcrzyjadołom p'oJskim wyłuszczo­
.ue, napotykają na Jloważne trudności, że 

l.nie rozwiąZ)"waliśmy żadnyoch zagadnień 

,sz.c'ze.gółowY'ch, ale ••• jak wyglądały jeszcze 
I temu dwa latla sł(}!>"mk! francusko _ nie-

mieokie? ... Czy nawet demokrad niemiec­
.ey nie b)'ili wówczas wyznawcami idei wlO:­
ny rewanżow,ej, a ... czy dziś Dlawet skraj.nti 
nacjona!iśd Rzeszy nie uznają Locarna? .. 

riand 
, niem mogą my.śJ tę pchnąć 2JllaJkom1cie na­

przód na tory fakttu. Z wielkiem 2Jadowo,le­
niem powitać również na,leży oświacLcze- I 
nie pana RY'kowa, Ż'e Rosjla skłonna jeiSt do I 

IltZeoczY'wistego rOZlbrojeillia. Jeżeli powie-
! dziane to był,o SZ-CZlerz-e, jeżeli powagi tego I 
oświa,dczenia nie będziemy podawali w I 

wątpliwość - to ZIIla,czenie jego jest Wlręcz II 

Beliwzlg'lędnie nie! • ObrOiDa, 71~roj:na zier:n nieocenione. Zrozumiałem jest przecież, że 

zatahodnich glranltCtaoch Ro·sji ·istnieie dla;fe­
go ·ty.l'k.o, że wł,atŚniete:go, a nie cze'go iDll1e­
go potrzeba w tej chwili po.\ityklom Kire­
mlu!! Nie :vnaC'zy tO' wcale, że w razie ja­
kiejoko1wi,ekibądź wojny haltyteko - rOS)'ij­
slciej państwa sąsiednie mOtgą ~opwstu zo­
stać Zla!laille lPT:z;ełz a:rmie c,zerWOine. Nie I 

tyoh państrw1 a Polski !liZOZe!gO'Jml1e, zorganl_, w .m'zie rOZlbrojenia się Rosji - sąsiedzi jej 
zOlWana jest 'WZOrowo i tworzy siłę-, z ·któ- ze SZlczerą radością pó,}dą ~ą samą drogą. 

I rą Mosk\W'a poIW'amie li.czyć się musi. Ale Armje państ,w bałt)1lckkh str,acą w tym 
I nie o to. przedeiŻ id:zie - fakt pozoSltaje wYlPadku poptrostu s'wą rację by.tu, a i 'so­
i f~ktem, że illi.ebexpie~zeństwo wojny na j'l1.<SZ wo;sk'Qwy łoteWislko _ estoński ipozo­
I tytm tereillie istnieje stale - a wojna na strunie bez maczenia. 

wsohA:ldzie byłaby Z8lÓwttllO dla RO'sji, PO'ł4 Na drodze mś pomięci'zy uZIIlaniem idei 
ski jak i państw bałtyckich - niesz<:Zę- sądów J'lozjemczych międzypaństwowych i 
ściem, ruetlZJC.ZęśCliem niezależ,nie zupelinie rOZlbrojeniem - leży zagadni'znie paktu 10-
'od jej wyniku i czasu trwania. carn.eńskiego dla wschodu EurO'PY ... 

W wojnie t'akiej - jak U'esztą w kai:4 Wz.ajemne ustępstwa i ogólna, s~czera 
dej wojnie nastlych czasów - nde może być dobra wola - dwa cZY'nniki, kotóre stwo­
zwycięzców - w·szyscy będą właściwie rz-yły Locamo - był)1lby i przy zawieraniu 
zwycięŻ,OII1ymi... paktu wschodniego warunkami konieczny-

Na'Czeanem tedy mdaniem ro.s)"jlSkkh, !r.i. Podstawą takiej uanowy bY'łby dzi'siej­
polskitch i bałty'Clkich mężów stanu musi szy status quo we ws,chodni.ej Europie - Stresemann 
pOzoiStać na na.Fhliższą przyszłość usooię- po usuniędu pewnych trudności pomniej- W poliiyce niema niemoiŻiiwości! - a 
de możliwo woiny li ,to UlsutnJęci.e cD!atY'ch- szego maczenia. W€rć-d trudności tY'ch na . do·bra wola doikonywa cudów ... 
mialStowe! Dwie są !po t!emu m,ożli1w.: arb1- iPJan iPierwszy wY'bija się k'westja za1argu I Rosj'a i państwa z nią sąsiadujące są 
traź i rO!Zbrojerue. PierwS1Za z nich prowa- pol'sko - li.tewskiego o Wi,lno, ale przecież I w równej mierze zainteresowane w UjpO­

dz.i en ir"so do myśli ,o lidze nanodÓ'W' i - ten spór rzeczywiście należałłOby j1!ż raz I rządlkowaniu rzeczy na wschodzie - i to 
oczywiście - dO' p!2y,gfąpi~ia ROISji do wretSzcie zgładlZlić z tego świalta!... w natychmiastolWem uporządkowaniu. 
ligi. Dziś, w chwili, kiedy wstąjpi'enie Nie- Rosja sOlWieoka musiałatby raz jeszcze Duch Lotcarn.a musi zdobyć i wschód! - to 
miec do Hgi jeso! faktem dokonanym - roto- ur01C2yście U'ezygnować ze wszelkich pr~ jest nakazem chwiH. 
Ż.e nie będzie już tak trudnem skłonienie tens~ terytorjalnych do swych sąsiadów, a Inicjatywę podjąć mU5icie wy, polscy, 
do tego samelgo dyplomatów sowieckich... SlLczcgólniie podkreślić zrzeczenie się dal- rosyjscy i bałtyccy mężowie SJtanu - a za­
P'odifÓż europejISka komisarza Cziczerina, I szego pro1wadJzenia propagandy komuna- I .bezpieclZone pl1Z00 widmem wojny ludy -
n:imo jego oświadczenia przed prasą w: styClZtllej w tych państwach. Przy tei spo- nie zapomną, wam tego Jl!igdy!!.,. 
Par)'IŻu, mogła była c-hy1ba tylko m)1lM tę! lSobnośd mUiSia,tby być jednocześnie wytja- Nie zapomną je,dnak nigdy i tegO', jeżeli 
zbliżyć do uTzeoezywistnienia. Jeżeli zaś I śniony stosunek rz~du sowieckiego do III l przez względy poboczne tOIŚlepieni - nie 
idea atrbitrażu na wschodz.ie da się zreali- I' międrynarodówki... , zapelW'Dicie im pokO'ju ... 
zować tylko drogą aJocesu Rosjd do ligi na4 Sąsiedzi Ros'ji ze swej strony zobowi~ Arwed Atenstam.. 
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Paryż, w grudnlu. 
(Od specjalnego wysłannika "Głosu Pol . iego") 

• nie • lac ro • TS ił a 
Słowa naszego pl1"Z}laciela bał1)'1ckie~o, 

z"cn.!n';e,te w komk'retyzlujące się b',ztałty 
CZ€P,Oś, co fonmą i treścią prlzypomi,nać ma 
?ald locarneń.ski _ znaj,dą nnpew,no ocl- Pil"lZ'ed kiJkoma tygodniami w Wiesba- menlami ligi nar,ocIów w ~,prawie ... Mn:- wnf;e 'IOlną wc ę mają do brzegów Gdyni, 
dźw1ięk w pa'cyfis;t)'lc,mydl kołach polHyoz- de,nie, miałem sp<ls'obność 1T0zmawiać pry- s.ulu... Gd ńs'ka ... 
r:.,~ch Polski. Term nlie mniej jednak myś,1 wa,tniez panem komisarzem, Jerzym Czi- Nie mogłem Ulkrryć zcloZiwienia ... Gdzie 
!I0cla,kto'ra Arenstama pozostani,e jesZ'Coz'e c'lerJiJl'.Zom. ZeslZło się na tory poLskie, na to> Danja - gdzi'e MOlSsul? - skądzainrtere- I N\l':zę ."'C~l:ąC pa-mięci ą nieco wstecz 
<:hvba prz'ez czas długi. .. niICzem więcej ry zbliżellC!a polsko-rosyjskiego, sowani,e Dan,ji w konni'k,cic angielsko.,ture- I " 'l, " 19Z::·ó o, kiedy pan hra lia Alc· 
lak ideą, pięl<oną ideą caprawda, ale ... idea - "To zbliże '!e jest konieCZDIością" - ckim? I ' . ~. ':z;-: ' ;sld, po raz pierw -zy ;31\0 
Pil:2Y's'z!ości... powiedaiał mi zde,cydowani~ pan korni. Min·ish';,r hr,abia Moltkc uśm:ccl1ilął si« r <lna\/ /.<: »ranicznych prz)~hyl do 

ROZl'l"lijają.ce się ,zaś w coraz sZ)'Ibszem sarz. tajemniczo:... I :. . <: 
tempie wypadlki poJil)'lc'z'ne, s)'Iliuaoja mię- I A ja na to: "Chństiansborg (pałac duń",kicgn mini-I :v ~a lorach Holel dn Rhin Ilc

1z
i
c';! ID' 

dzvnarooowa ZlffiienlIl,a z momentu 11a mo- I - "TaJ<, aile czy 'p,r'awa s!ow'ań&kich sler'.lwa SP,ł'oaw zag,ranicznych) jest OlW:H ',q 'i'lelu, a \\ywi?cl p~'·oh i l. V"Z:JWY 

men t. coraz rvowe koos,l,elacJje pańs.tw -- Immiei;szośd narodo'N')1ch w Po!s<:c, mniej· tern oknem, woj zł wJdiar\-enia'św;;ttOy·c'· ... I Sprawa Sp: SZ\l - ()~a'N) ,~~ . "'p'ala '.:­
dziś N'iemcy z An,gl\ją, jwt.roo Roslja z Fra'l1- s:zośoci,któ,re :udają się dążyć ku Rosji, nie Wy;aśnienie tych słów przyniosła mi ' fz ~ze ,\ ·',\, ;:as poważnie s'[0.c\,,,,'{i "olsko­
'C,lą -'wszyslt,ko 10 wyrrna,ga "ż)'Ie,ia .chwilą", je'st zaw'sze s,tał.yrrn punktem ta,rcia po- d,ruoga moja rozmowa z komisarzem C'd- cze~kic i w I'or ~ ckwencji rew"!!:h mo.. 
~Hparia wydar,zeń i,n sItatu nascemdi i mClże między oboma pańsItwami? -czerinem - parę dni temu - w Paryżu. mentów ucz u,c;owych mó;wiopo r O'vażn12 Ó 

caleiko n 'Iloca liC/zenia na to co dać moż,,! I wówc,zas to właśnie uZ)"Slkałem o'd Zapytałem komisarza o jego politykę zhliżeniu pol~ko·' :ę~ic;sk;em, 
J)nzy"złość -chocby najpięikniejs,za - II , Czic,zeorina odpowiedź, dowodz.ą.cą nie- b alot y.oką, "Nlc wolno jednak Węgrem zapDminać, 
pl zecciwlTl'e - wymaga s,tarannego wyu-a.- I zwykłej by~,trości umysłu tego C'złowieka, ! B ł b d ',.J. k' że przE'.Rrały 'WGj ę- a my j~s~~Emy z prze· 

l 
., b' d 11" ł" I d ':I' dl l k' . kl' -.. al) k vł o Dleua w'na zam nll~- " L' d" d ł ),at'la so le sa.' li w aS'llle o po· ozemu po- o powIe' z a po a ow me.zwy e wazną: , k

" 
.1 k' 'k'l ctw 1~1 str y u"rYi,a y - powie zia Pl 

" ih 'l' b' [M d'" d ~ k' tern morzem ~uocz 'Cl0 -toa"eóo b Wl w uty,czne'll1 w o 'WI I o ecneJ. -" am na Zleję, ze rzą pors l przez K 1.1' ... S d Al hrabi:!. Skrz 'ń~lri. , ." . , .• ' open laoze u uJs,cla UD' u. 'e oto IlU-
Takle kotlo,wl'siko ldel1 sąldlow, TOzruoffiO- swą lrberaJną pohtykę p~. oB nam popro- !'1 d d " k' '..: h . "t' Kilka "';<m warszaws,kich i hudapesz-
" 'I' . k' . t p' . t od·" d t h " , ~. g e rzą uos l - muno mOle plotCJ ow 1 . 1 I Y~łan l WD'lOSIKOW, Jal l~m J~Sb' . ary'z -łmlu~l I ~/'u • 0}

Z
SC o t y~ ,spl"t aw. Dłedzajm~ac kl~ _ postalliOwił pogłębić k,anał Drogd~n, ll- ~eI~S!(J1C 1 o.stro Jnatar o na mir-islra za to o· 

SI ą rZtec,zy emanowac rL sle te pom)'ls y ro- lin eml , rc~z ą, JUZ Et\'1a1Z rzą, m<l!Sl.l\leIWS l '1" • d" B ł I 'SWICl( czel1lC, a e .. 
. d b" , b" k 'd ' "" ,. • t h " moz lWItaJąC tem prz~ os't.amIe SIę n,a a· l •• 
zore - są y ZI I,ez·ne 1 !f'OZI :ezne waz· ej nl!e an,,·e"J"Cos Je S1ę sprawallll1' ye mn1re»szo- k 'd b ' R ..' . k l · 

, k' l' d" '..J: • kt' "-' k-,1' ty 10 rzegow OS)I nawet mqW-lę - - t 1
-' ". , •• ł sprawIe, torą met.ropo IJa uzna za osc, 8"", sprlawaw, ore zaIWtM'l po tJIlcnqe ., . ..,a, ~ z Wf zys ł'deg co pC-W CC!';7.:l cm 

. b ' . . ' T k . t I si ł 1'_!Io'" szym angJelskhn o'k:rętom w oJcon,n;ym. A to I ,'. . ._-~. '., b t . wazną, y Się nIą lonlter'esowlac. a J'<!'~ pr.zy z e, a ••. przy~\!loe pO'.H.Of'Zll"e p1"ZeC1CZ • '11 l po," )'",e: " n, o.ra prze01ez az 1J.~z y Jasno, 
niemal bez wy.jątku _ w}"St.artczy posłl1~ I nJi·e jest stroną z.aWliU'ają<:ą układy... I nas niepokoi, I że wł~śnie Po1::\r;! • O'Y'dana jest de czuwa. 
-chać opin,ji kilku !1'óżn)~ch ikó'ł polHycZIT.)'Ich, ' • •. *. ' Ze ,~t~ony. duńskie} ~ow'edziano m~ ~tc l <>d r'w~ 'ag na ws~hodz,:c Europy, 
by zdać sobie s;p['a,węz tej pO'P'roslhl os,za-I ,W .Ko~e.nohadz.e 'll,dz.l'elał nu. łaskaWIe OCZywIscle: ,ze, P?gł~ble:rll~ kanału ~la 11 ;; t~'5" 81'13dn e (10 ' oną rzeoz dobre stoliun· 
bnua'ącej rozbieżn,oś.ci p or,1ądótw , roz,bie- dunskl mlntS'ter spraw z a,gr a:tll c z,n. hra- ty1ko umozhwleme z,eglu,g1 handlowej na 'fi z P0sją i f'1,af ent...,l'~a.. .. 
Ż'lości ta,k skraj.'l1e.j, że chyba j.ą tyłko tern- bia Karol Moltke, ki'llku,g,odziJnnyoh niemal ,ce'lu i in1eresy An,gl.ji nie guly w poctano- Mkhel ~;'Sf.!n, 
pe~'amentm p'oJi.ty.crzl11ym frallcUlzów wyj,a- rozmów. W t,raikde jednej z nilCih spostrze- wieniu tern żad,nej roli. Faktem jest je- redakto~ .Lc JV1atin" 1 
~Jl,ić m0Ż11a, I g'lem s:posŁrze!g,łcrm na biur1krtl jeog,o (było to dnak, że jeżeli dr,eoadnougbt'y angle~skie ar;" - Midi '. korespon~ 

Powiedziałem na e.m a l zawsze, bo Wlł,a- przed dwoma mielS,iącamii) tekę 'z d oku- dotrzeć mogą aż do Kro ztatu - to ró· clent "Politiken", 

nie 7. czemś w,ręclz prozeci.W'nem ,s,pot,kałem 
się w rozmowach moich z 1ud~mi rożny,ch 
obotZó,w, rozmowach, ktÓore mialy na -celu 
\\o ysondowanie opi'llj~ ·z.achodu o Polsce, 

() roli i zadaniach politycz;nych P.o1ski 
''1~,zys'C)' myślą to samo !!... N a tłe te~ już 
w.sl'orrrianej ro,zbi'eżn,ośd zdań w lnnych I 

rawacb - jednomyślność w Sjp;rawach 
P"lsk1, w po.glądach n,a jej rolę h~oSt<>1:ytC,z- l 
'lą jest bard i-ej niż uderzającal!.. .. 

KooiooZJl\?' Ć współżyd~ z ROSJą . ma-
remi państwruni są~l:zd!n.ieanj, kooó.~~ść i 
to ialmajkatego'i"}'ozniej podkr~ił'ona ko,.. 
.1ieczność ptTLyjęcEla ~a s~'aMe pr.zez Polskę 
Sl,czytnej roli- czyt1\tlikn pacyfika.cy.~nego 
na wsch'Jdzie Europy!! 

P.rz)'lznaję - na tle te'go gniazrda os, ja­
kiem jest Pa,r)'lŻ ,pohtyc,wy, na tle tej wie­
Ż)' Babel pojęć i sądów - bytem zrastko­
cliony tą jednomyślnością. 

W ~,lUobie prasy z,agraniczne) na t, zw, 
"śniadaniu 'z ministrem Daladier, UJPrzei­
mo<ć jednego z rodaków (pozwoliła mi u.zy­
&~ac rozmowę z min.-sellatoll'em de Moltl­
Zl~, plTiZ)':padek poz,Wlolił mi być obe!C:Jlyll11 
w kuluarach i,zby pr.zy rozmowie najhJiż-
5z)'Ich wlSp6łp!l'acownitkó1w p. Poiu'ca're -
wszę.dzi'e, wszędzie to samo!! 

O Po.Isce wogó'le nie mówi się inaczc,j, 
~k ty,lko w połączeniu :z t,ematami pac)'lH­
:kac,h wiSIchodu. a oto poniże'j dna ,.Głosu 
Polskiego" specra1.n:ie napis'any artytkuł 
narbliis'ze,go w"spólpracownika minj~,tra de 
Me,nzic. towarzysza, jego sł)'nnej podróży 
do Ros~i i Polski. redaktora piiS,m pary.sJdch 
: kore"'pcmden1a "PoHtiken", p, Micihel 
Bossana Wład. Bem, 

t,''- si ar ,yści zagr~' icą 
.,L'independ2nce Belge" z dnia 17-go 

gruc'!'ia oraz "Journal Midi" piszą o suk. 
~es· e naszej ror aezki p. Róży Sshludler­
Siiss, jaki osiągnęła mlerpretacją koncer­
tu "hlypcowego Mendelssoluta w sali 
GranJe Harmonie w Brukseli. 

Artystka wystąpi wkrótce w Paryżu, 
lo'{ąd zaangażowana zosiała przez słyn­
ną lm!"rezę Lamoureux-koncedów 

Pr(łsa amerykańska raz }i , "JIC sie sze­
toko o koncercie łodzianina lr.n;J<;c··o 
Fi' berg , który odh)l SIę przy zape' .... )­
IW \colian Har. Wykonaniem Suit" 
"Mu_ic n[ Java", oraz wszystkich Pre­
ludil)w Chopina podbij sobie. cal0 al'dy­
tor', m. 

Łodzianka Jllła Mcnddson.r.wna, wy­
o::tE."p tjąca pod pSelldOllJlllCI1l Ju1iana Aini. 
~')i(,\~lb I. o\!romnCJl1 powodl.r.niel11 Vi 

Barcelonie 

E op w r 
Wjązd do pa ~a 

Wszystkie narody do mili aryzmu: 
- Ciebie tam nie wpuś~imN 

lU pok.o"· 

" 



Nr. 1 't, l. - GLOS POLSKI - l , 

D z A.KłEM KAR N AWALU 
Sukienki popołudniowe i wieczorowe--Na pierwszym planie krepy jedwabne 
Modny klar beige--Haft t Krawatki i podwójne spódniczki~-Dobrei zabawy! 
Parę dni zaledwie dzieli nas jesZJCZ'e od 

oficjalnej da'!y rOilPoczęcia kar,na wału, t. j. 
~ni,a T'r,z·ech Krdi, choć nieofiłC'j,a lnie We. 
soły Ksią.żę wsz,ela,kich zabaw i uJClech do~ 
Joczny,ch rozpoczął swe mHe panowanie 
~UIŻ w no.cy sylwestrowey, której rozkos'ZIl1e 
,wSipl()mnienia szumią reucze pewono w twe,j 
~Mwce, piękna czytdniczko, gdy oiwie~ 
Il"asz dzisiejszy numer "Głosu", śpieszą'C 0-

,:::zywiś.cie p'rzedewszystkiem, tuszę sobie, 
rlo ulu1bionego "Kądka dla pań". 

\ 

Karnawał! Więc, parę tYlgodni wz:możo- Haft można ewent. wY'konać samemu. 
n.ego tempa życia. /przyjęć, zabaw i balów, wyszywając pereU<ami deseń, . zwbiony 
zaba w tanecznych, P'OlPołudniow)'lch i wie- przez rysownika. Jest to robota nieco 
czorn)'lCh, ale też za:flazem i o,kre's wzttno- żmudna, ale bardzo miła i przyjemna. 
żonych Nos,k toaletowych, tak pTZyk1"ych l Przedewszystkiem jednak zaoszczędza 
szcZle,gólnie w obecn'ej erze zredukowa- znaczni-e kosztów sukienki, stanowiąc za­
n)'lch budżetów każde,j prawie pani. r,azem synr:.lp8.tyczny slPolSóob SoDędze'nia kil-

Ale SUTsum c01'da! Jakoś to będzie i ku dłul!ich wieczorów zimowych. 
,z,awszeost,atecznie s'Pil"ytna i pię'kna głów- O i:le idzie o sukienki popołudniowe 
ka wynajdzie s.po s óob wyttłomaczenia mę- to bardzo modny jest w tytm sezonie spe­
żusiowi, ż,e to a to "mu.si" mieć. A mężuś cjalny kolor bronzowo-żółty,zwany bei~e. 
z ciężkiem westchnieniem wytupła ostat- Odcień to bardzo twarzowy i wytworny, 
nie kilkadziesiąt złot)'lch, choćby przezna- a wyrą.biaią w tym kolorze zarówno kashe 
czone na jutrzejszy, weks'el i teraz rozpocz- i gabardiny jak krepdeszyny i muśliny je­
nie się drugi akt tora,gedji: jak, co i z czeg'o dwabne. To też poniżej przynosimy dziś 
Z'robić sukienkę wieczorową c'zy po,polud- modele sukienek popołudniowych w tym 

l ni'ową. kolorze. r 
Otóż stwierdzić należy, że, o.i1e pomi- Odkąd' pamie ,odJr1JUciły ,futenły", suk-

I 
niemy ciężkie lamy i brOIkaty, używa,ne do nie modne wykazują tendencję do wszel­
"wielkich" toalet bal'owych, to pozaŁem kiego rodzaju ozdób i przybrań. Między 
(prym trzYlmają 'W dalszym ciągu różnego innemi bardzo się przyjęły ostatnio koł­
Ifodzaju "Krepy jedwabne, jak k:repdeszyna, nierzyki, zawiązywane w rodzaj krawat­
geopgetta i t. p. Nadają się bowiem najle- ki, co ożywia niezmiernie, gładka zazwy­
piej do mody !kloszy, fałdów i innych po- czaj górną połowę sukni. 
szerzeń, ce.chwjących dzisiejsze stroje wie- Taką właśnie krawatlkę widzimy na 
<czorne i pop'ołudniowe. następnym z rzedu modelu, popołudnio-

Właściwa: różlnńca mtiędlzy tymi diwoma wej su'k6.ence IZ kreqJdeszytny Ikol,oru bei~,e 
'l'odz.ajami sukien re,dukuje się dziś wyłącz- o efektownym i oryginalnym kroju sp6d­
onie do kwestji dłu,gości rękawów. Su,kien- niczki. Jest to mianowi'Cie tak mo,dna dziś 
ka popołudniowa a rękawki długie, ostat- spódniczka podwójna, gdzie na jedną 
nio roz,szerzają.ce ię niec'o ku dołowi, wie- spódnicz,kę nałożona jest druga, nieco 
<CZOfI'em Zlaś nie ,po,si,ada ich w'Cale. krótsza i bogato fałdowana, przybrana 

Taki modny rękaw, wąski i obcisły do u dołu podwójną ryszą, również 7. krep­
łokcia, a odtą'd spadający lu,źnym kloszem, deszyny. 
widzimy n. p. na pielrwszynn z dzisie1'Szych Zwracamy uwagę na bardzo ciekawy 
naszych modeli. J'~st to leikka sukieneczJka rysunek linji wszycia sukienki, tworzącej 
,z gran.at'owej krepdeszytny, ułożona w sute wysokie, ostre zęby między wycięciami, 
lal/dy. U dołu i ua'"rękawkach widzimy elipsiowalemi, co nie.zrnacz'n.~e obniża linję 
sz.laki złote, a wąski pasek z t,reski złoctej talii. Rękawek zwyczajny, u dołu ściąg­
markuj.e li'njętaJqL nięt~, .a wspom?iany wy~e'i ~rawat. nad~je 

OTYlgi'nalnla i szykowna jest dluga kra- całoscl to lekkie z~barwleme v.: ~Ierunku 
watka, sięg,a'j,ąca prawie aż do dołu sukni I ta~{ dziś pop?larnej mody męskieJ .. 
i stanowi'aJca wła' iwie jedyną oZJdohę tego Zupełnie jU.ż otwar~e w tym ~ler':lI~k~ 
mode,lu. Cało.ść b rdm powiewn:a i miJ1odo- podąża ostatm z naszych modeh dZlSlej­
dana. szych z su'kna w odcieniu beige. Jest to 

Drugi model posiada charakter już skromna sukienka popołudniowa, u dołu 
więcej wieczorowy. Suknia ta, wylkonana dość szeroka, zapinana z przodu na trzy 
z bordowej crepe georgetty, na stanilku guziki. Z pod stanika w fasonie zupełnie 
i spódniczce zdobna j'est bogatym haftem męskim widać białą batystową bluzkę z 
perełkowym. Dolna część sukienki w bo- kołnierzem wY'kładanytm i krótkim 'krawa­
gate kontrafałdy marszczy się lekko poni- tem. Wyłogi długie a wąskie, mankiety 
żej talji, umieszczonej prawie normalnie z u dołu w otwarte dzwony. Do tego odpo­
wyraźną tendencją raczej ku górze. wiedni kapelUJSik bronzowy bez ozdób, 

Skro na sukienKą dla podlotków 
Święta. "Święta" w rozkosznem pojęciu 

młodzieży s'zkolnej - okres wakacji świą­
tecwych. W domach rodzinnych rorno i 
gwarno. 

CiaJsll'o jest, tr,ochę niewygodnie, ale 
jakŻie z,ato serdecznie i we'soło. Sam Kał:o 
nie miałby chyba s'erca o,dmówić te,j miłej 
młodzieży prawa pokręcenia się po salo­
nie przy dźwiękach fortepianu lub choćby 
gramofonu. Chociaż te gramofony ... brrr ... 
Skrzeczy taki, sikr.zypi, św1szczy. Ale me­
lodj,! niepodobona "ię dosłuchać nawet tyle, 
co w jazz-bandzJe. Zresztą mniejsza o gra­
mofon, gOI'\Sze, że kiedy córka zaprosi trzy 
kOlIeżaJtlki, niepodo,bna n~e zapro'sić jeszcze 
czter,ech kuzynekl bohy była krwawa ob­
raza w rodzime. N"a syna wkłada się obo­
wiązek do'starcze'llia odpowiedniej liczby 
młodzi'eży - no i robi się wiellci "bal". 
Nicby w tern jeszcze złe~o nie bylo, gdyby 
nie us.taw~czne pretensje młodych osób: 
"Co, ja mam tańctyć w mundurku. Rysia i 
Lala napewno pnyjdą w wieczorowych 
sukienkach, mundwrek już jest wytarty i 
nieświe.ży, zresztą będzie mi w nim za go­
rąoo". A co najgorsze dużo w tern racłi. 
Rzeczywiście ja'Sna le'kka sukienka do 
tańca jest niemal nlezbędnym artykułem 
garderoby panienki w okresie lat 14-17. 
Jest to oczywiście ,pewien cios dla budże­
tu domowego, ale nie taki znowu strasz­
ny, jakby się zdawało. Jeżeli przy wybo­
rze materjału J.:zyć się z ciężkiemi czasa­
mi i og:raniczonym budżertem, jeżeli sukien 
kę 1.liSzyć własnoręcz;:;.·e, nie zrobi ona w 
kas,ie domowej zo t groźnegJ wyłomu, a 
sprawi tyle radośc·. 

Należy parr:ę ~ać o tem, że sukienka 
młodej panienld tylko wtedy może być ład 
na, jeżeli jest bardzo skromna. Zr.am mło­
dociane tyranki, przeważnie iedvnacz1ci, 

ł 

które tak dalece miękkim rodzicom swoją 
wo.lę nar,zucają, że w piętnastym roku ży­
cia paradują w pióTach i brokatach, wy­
glądając nj'emal równie komicznie, jak ich 
krótko ubrane mamusie, spowite w idy­
licznie błękiJtne muśliny. 

Sukienkę do tańca dla ba!1dzo młodej 
osóbki powinn.a cechować pros t10ta , świe­
żość i lekkość. Idealnym mate'I"jałem na 
powiewne sukienki jest ge O1'gett' a , nieste­
ty, dość kosztowna. Ma ona i tę zaletę, że 
z zachowaniem pewnych o,sŁrożności daje 
się prać, rzecz niepośledniej wagi dla mło­
dych o'sób, mających zwyczaj zostawiać 
przy kolacji próbki wszystkich sosów na 
sukience. Prawie równie ładna i nie,co 
mniej kosztowna jest crepe de chin e , 
św:etn~'e się pierze. Ale tam, gdzie cic;że1j z 
gro:szem radziłabym, zrzuciwszy pychę z 
serca, zdecydować się na lekki krepon ba­
wełniany, mamy prześliczne krajowe. 
Przy ominają do złudzenia georgette, są 
od niej cZltery razy tańsze, układają się w 
idealne falclv. Ta!~a s11kienka przyda się na 
1,,' 0, też wielki plus, co wiadomą jest rze­
czą, że na rok przys_ v nie będzie już mo­
gła nosić tej samej s'uk,ienki p'aruna, rosną­
ca, jak na drożdżach. Nawet jeżeJ.i sukien­
ka ma się donaszać w lecie, radziłabym 
zos.tawić w ohTębku i wszySItkich szwac'h 
glębokie zapasy. Krepon przed ISkr:aianiem 
mocno zdekatyzowoać, nawet u;.rać, ce'lem 
un~knięcia późn,iejszych rOZICz,arowań, al­
bowiem laoepony w praniu ~bie,gają się 
złośliwie. Fason? .. Najładniej wygląda w 
tańcu, popularny w tym roku, do'ść długi 
półobcisły staniczek z przymamzczoną, 
kloszową spócLniczką, wycmaną w fanta­
zyjne zęby. Z lewego boku kwiat, tiullowa 
kokarda, lub pęk aksamri.~eIk. Najmniej się 
opatruje i naHadniej, czyści kolor hialy. 

• 

conajmnie; przytbrany szpi'I:ką o małej 
główce. 

Wszystkie te sukienkI, wieczorowe czy 
popołudniowe, jedwabne czy sukienne da­
ją oczywiście szerokie pole fantazji i roz­
liczne możliwości przybrań i ozdób,. zależ­
nie od indywidualnego gustu i warunków 
zewnętrznych właścicielki. Jednak tak, 
czy owak wY'konane niewątnliwie przy­
czynią się do powodzenia i dobrej zabawy 
naszych czytelniczek, czego im z całego 
serca życzymy z dzisiejszym Nowym Ro-
kiem. - t-

• 
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• 
KA OL EseHER. c. ~elera s ca Przełożył Har. T, 

• 
Za11a:z pne,rwLSrz,ego wi1eiCIZiO!rU, który pan I P,o paro mn.nultoalch pan Meie~. s~an J1ń'e Noa C'O p'osł)'lSzla~ dlzJiwfn.e p')'1t .anń'e: taki iły, p:oprlolstu wśdelkły, że mógłby z 

J. C. Me:ielr .s,pędził w We,n,e'cj'i, mj'ał wyda.- wńe;ctz",<c, j,ak Sl:ię to s ,tało. , był go,śdem SJw.ej "Ozy pan interlClsu~e się broo1ą, tpamie zim!11ą kr.wią z;amoTldować biectną, t'Ozełka-
l"Izel!1Qle oalnruzo plr.z}'L~re i niemti,le. W·harŚlculwli'e I ż,olIly i "Rys,ia" w el,e.glalIliciklim 'l1/UltlI'eJ1Zleo ho- Meier?" ną panią LU6~ę. Ją, pom~cę tego S1wegQl 
lIlie byJł,o t.o wyd,alr.zemne" Dawet IPie piI1zylgo- te-I.OIwyan. P,ama Le'o,n.;a mliał,a j,eslZiclZ1ecroś ZIa- NUle, praln Me,i.etr, 2Ja1płr1De 'c1zyff slt,alllloiwlciZlO,. ła!jd.aokieg,o iIll'ał.żo,ruka. 
da, a tylko olh!1z)lml, !tlrilelSiP)nchalIly sitrlalCh. I łaltwarĆ lIlia ffioie €'CIi'e. ZI1e lSlzitą 'palIl'olwi,e pe\WliO M~Im,Qit'o szary diż;elI1l1:e~'n wyjął z ty1Ln.ej "Krulbuś", rlz'ekła, ".pomóŹ:Że ty .mIi. p!1zy-

To, cz:ego U" ;G SlZiClzl€igólnie u,da'Po u-zecherą mó,w~ć 'o [IJlit'e,relSadl, a !tlla t,em omla kiesZle,ni spodlni mlallry', IZlgrralbtruy ,relwio,l,we.ne.k, na'j'l11lIliej" , 
IIll'lkm.ąć w Berhr " . :1Z1elZClame dw,a 1ata,. to I się nic me rloz ulIllli e , więc pr,z,eslz!l«a'd:Z1arłalby oŚwlarCk1zoa,j.ąc, że jeslt to n3jjUerp:s,vy retwol- "Kto tIU jes,tKulbUtś?" P'artl Meien-, sz.ruI,at 
mrus.i ał.o ~o -'IP'Qlth: ć tu, ai1rurlalt na; plia,cu ŚlW, tylko. I W)'ISZ!l;a, wen- pod sŁońcean. JelSŁ now'iUlteń!ki i, mimo, "Czego pami chce od·em:nie? I<dIź pani d'o 
Ma.rk,a, pumtk

'
tuaLn.1e 09 'WtiecIZlOlre'l11: 'l11tialtJlo- Paln Mei'ett cil1!c8,lc me ch::ą'c 'z:osh,l t,er,alZ że Itlalk!i mały, mtreślca. w S101bilC malgaZiyn. o t swe'go RY1S-ia, d'o tego, tego, tegl()--" 

. wuci,e plI1l'elS'ziłiaobolk me·g'o !pIamfr Le'olnja i to sam na s,am ,ze sIWym IIllaJ~ltę:?, c:ą w.obcym dwulIl,alSltu oohoijalCh. Czy plMl MeiletI' m'OIż-e I Nie mÓlgł dobrać sao,wa, kJtóttelby dosta-
w tOlWla'I1z)'Isltlwd,e w)'lslolkwCl~O, ISlZlclzulPleJglo pOlk,o')u hot,elo,wyroi 'z zajęoctit'ln1 'p.nzys.łlUchi- n.ie wi,eTlzy? I telclZl!1ie mogło odd.ać cał,e ła,;tda'cbwlo' t.e,go 
p,a'll!a w slzal!)'1ffi ~nmIDhlJ11ze, Byllbo pl1aJwclo- wał ·~ę, j,aik t,eniŻ:e, ICZęŚlc.ią jlakbyz W')'ll'ZU- Meż talk, iplallll M-ea.elf ulw1i el1z:ył na S~OIWO . . "R)'lSia" i wyralz:ić d'OSlaldlnie bbuinzJenli,e p'a-
podobrui'e J, C, Me['e'!Ia lIlast·ępcla, Pi!1aJW'dlo- t e'l11 , c:zęś'Cią 'P'OIbła,żlliiwlie, o.P,owi,aldia~, .ve po- Ryś pol,ożyJł r-eiw,oillwer na Slholre. 1 nie ' n·a Meiel'1a. 
podO'hIIlIie c:złO'w[,ek, 2 kt,~ym pami Le,olIlr;la, d:róż'olwla'llle z ptalIlią Le10nlją jelSlt dQIŚĆ ikloSlz- było o tern więcej mowy. "Tak j-cslt" , r.zekła lP'aiIlli LeolIlljla, "to ło-
.TIoizlwiedl.z.ilOO1la miałŻiOll1lkta. !pana J, C. Mewelra t.oWll1ie. Pan Mel'elf Z'e Z/T'olzulIIl1ie'nielffi kfuw<aJ: "A WięlC", jakby nigdy nk IpiOld'ją:ł R')'IŚ bUlz. Wi,em W1Szystk'O, J,UIŻ o~relChał moto-
n.runlOw,o pltlz,eżywla~a ~OIz!l{Qslzle stanu malł- głową ... No tak, a kalSta podłt'ÓżlIlla. "Rysia" Z11'O'W'll J?'Op~zedlIlri t'em1at, "Iz,a pla,rę dlnd bę- 11ÓW1ką. Bo·gu dzięlkL S1lradłam c<ałą moją 
żeńslklirego, już ()id paru d,nli jes1 Ciałkiem pUlSma, azeka dę mfi,ał mOlc iPlilelIliędlZly. Jed~zie'Ill1y do Eg,iip- hiżutenję. POfpirootu klalzal mi ją s,obJi.e -od-

Pian J, C. Mei'elr P!11Z1Ybrył d,o WelIlle,q;u, by wta<śnie na now'e pi'elIljądze, .. Al·e te pOlc.ziy tu, zl(\mówiłem jUlż tele.gn,a~iCl7ll1ie .dwi'e kla- d.ać, NaszytjlIlilk perł-owy, dwlie bra.nlZ'ol'ety 
s.ię ·z kimś siP'oltlklaJć, Z ptrlZleiplięlkną illiiewJ,a- włiOskoie .. , A -czy OIIl, p.an Me<i'er, w~'e,rZ:Y1 by jiUlty od Nea,p.oou, Oh, Egtip t dalelk,o ~aldlniej. z bry1ant'am~ł zegalfelk na 'bral!llzoleke pIa­
stą o UIrIQlclz)'lCh z.PoŁ)'lch ulOiczlk.a.ch, PIalIl Me- z taką kiob1etą, laik pw Le'OInJ;,a ffilOżttlJa :żyć szy, nn·ż WłtO'chy. A talk~ kobiet,a,jla,k Le'Q!- tyl!loOiWej, także z btryla,ncikami. ZnIaIS.Z ~o, 
ier wyU,elclhalł dJ:z.ńeń w,clZ1e lśl!llilelj 'z Bed,ima - OISIZlclzę,cllni,e? ruj,a !Z1asłulgu1,e chy!ba nla to, by je'j 1P10!k,aIZIa'Ć bo ttO p.rzelCież lP'lielZle·n,t od. ci-eb>i-e,", 
był <to 'clził1o,wlielk OIS'tlI101Żnry 11 me lulbd-ł k'Om- Ni'e, ipan Meae~ l1rlle w:1elr1z1y, WSlZ)'lSrbko, c'o n1al}ł'aJdln,iejslze 1111/11 tym ś'wi C!ci e , "Do'syć już, d,osyć", jęc:za~ p1aln M,eier. 
[p11i,ka,c,;Ii. A tlalka IPodróż IZ kolbiet-ą, nli·e żoną "A OItóż tlO" , 11Z,ekł ,rualSlt'ęIP CI3.. "Od ośm1:u nlrCipnawda,ż? A tu tynnlCl2'alSEm taka hryn- "Tlrz.eha prćlylZlIlać, że telIl twó~ mą!ż to ka-
w do,d!atlku, p~Z'yllw.jan:ruirej lIllie ISIWlO{ją., iZ1aIW1SI:z.e dJnJ na'e pładMśanry il"adliUJnJku .holteIIOlWle,~o, dZlal Pytvarn sńę p.arn,a, ipamale Meie:r, ,cvy p,alIl wał dr.-an;a". 
p'OIciątgJa za' sobą, a bą.d'ź co bądź mo,w;po- No, nie,ch pan s'obie t.o wyoblnalZi". p.QIZlWo.Hlby Wisi odczuć, Źle majduj'e się W" "Mą'Ż? Mój m~? R~?" OOIp<łlTlla .z.du-
cią,g,nąć, pelWn:e ktO'l11lpiliikla,c.j'e, kitórych, ,jak P'alIl Meier wyO'bttoaż,alł slohi<e i Z1ail1alz,em s)"tua'c~ kirytY'C.Z1n'ej? Czy pan P'OlZl'N 'OI!,iłlby, mio,na Le'Oln:;a, ,.And Ja go do'pien-o tu po· 
się :r1Z1eik,łlo wy.żej, pan Meietr był zalsadtni... pomyśl.ał ze z,ctumielIlń,em: Co t,o m10Źle obyć żeby cielfpiała, nie.d'oslt,a,he'k? G!łiÓld i lIlę- . zlnlałam. pa'l'ę dni t>eanu, I to tylikto o tyle, 
OZ:ylIl1wrnOlg~,em. za C'zbOlwuek? P'an M'e~ett nd'e chdatl'by z ta- dzę?" I że by,l TIlIoim sąlS,jadem plrlzy t.a,blle d'lhoOdle 

Ws,zytSltlko bYło waęc w ~,a,jwjęk.slZym pto- kim wdlalWlać scię w żaldlrue alI1il:,e'tiesry, O trIlile! "Nie",ooIPZle1kł pan Mei,er, "nie pO'ZlW.Q- l!, Pł'osHam g·o ty1k!O, by mnie blf()II1H". 
II1zą·de·oz:IDu, Pam Melilerr 'sIZJclzęśll:lwa:e dlołj!2'clha~ I W dodatku ten dznwnry Clzł,olWiek Z1dla- LUbym z peW1l1lośdą". "Br011ił? Pr1Zed kim?" . 
d,o Wen-e'cj~" ZlYa.clł dJOIS/k.on-a.1ą kol'alCiję, był I wał się b')'1Dla,jmniej nie odclzuwać pnzy1kJro- "Sp'OdlZiew,a,ł'em się tego po pamlU", za- I "Przed tobą!" 
'fi zlTllaU{'OII!'itlyun h1l'I11'Qlrz.e i lelk:ko rpo.dlnije.Clo- ści SlWelgo P ollo,że:nu.a. PlI1Zelc~rwmlie, iby1ł w IC'O'" w'oł,rul Ryś. "Brawo! JeiS·t p an. clZłowJ.eąDiem I Pan Meier nie roZ/umi,ał nk oa nic z te· 
ny w oClz,e ,kńIWIaI!lUIU dl!llia jUitIPZlejtSlZeg,o i u.no- ra'z le'r'slzym humoil1z·e i gladał, gadalł be'z h'OIn,OIru, dżen.tel'l11IeIIl.,em! I 'lllll1ie p.aI!1 O'c:elTlić gQl wsz')~st,kle,go. 
cl.Z'e'j blonld'Yllle'ClZlM - a t'una~le c'oś 'P'O- ptlZe'r'Wy, UdaJ,o mru. s~ę zi1"ohić p,e,wńen wy- ",~adość talki,ej ko,blety, tak .palIla Le'Qlnlj.a. "Gdy z'oba'ozyłam cię wlozOlra,j Wlieiczór 
dJOIbtnoe'go, nalla,zelk, PIOUJIT,o.s,tu gle:nila~lI1y. DWia banlki, Ozy byto'by poamu halldZlO tr'udno, POŻ)~:;Izyć pil'lziestlta,szylaom się oknopnie i opowiedzia-

SiedlZli .slOłbi'e ozaJowlilClk ,tlia.j~'OlkOlj.nD.'elj w du;że haJlllkL biją się o tlO, by sn'l1aJn.slOlwać tę moi d:waldlzieśda, tysoięcy?" łam mu ''A''s~<t'ko-'' 
CUldtOlWlI"1y wi'ec,ZIÓII' le'b Dla IIllal:1P1ęknd.e'rc,zyan rzeclZ, a pewielIl konc'ell1ll pr1Z,ernl)"slrc>,wy d'a- "O c zYIWiś eoi e" , Il1zlelkł 1'18.1n Meie<r z'aslko- "Co wS:zyLS,t~o 1" 
'OII~JCU ś,wlalta w OIto'clzelIlruu W1sipal!1:la.tych bu- ie mu WP'l'lost ś'wn'etlIl.e wlall:'lllllkd. SZlary typ, clz.ony, "Że zd.a,je mi się, iż ty mnie śdgas'z!" 
dow1i, "wslUwająlc" z apetyttern nie,zll:6wn. Z1W,alIlry RV&lem, olPlerowlał już tVlllklo milrj.o- "Nio, w takim ralzi'e", r 'kił Rytś i. niby "Kt'o?" 
l,ody z kIPOOl'em, tysńl\lce ludlZli, SlUIIlli,e 'P'QlwtOl~ nlami... . balw1ąJc srrę, wznął do Il:ęikri rrel\vooowc:r, "w tla'- "Ty", 
poo matilIllUJ!101W1yttn JpIalrJci:e,crue ł,elgoo slau,omupod kim ralZ1e mUlStdb'Ulm się z.aod-OIWo()tlin<ić "",.."t- "Ja?" 

ł . b _.t1 .. ~ Gdy.by,ż te p-el1tlftaiktia'Cjj-e chC'ilały jednaik J." !",~y N k B :L 1 r ~OI em m'e em, m'lll .. ylru<lJ git1a pOlbpOUiIlrli z k J h nas.tu tytsiąc,ami". ,I o ta, o i SlKąd zrull:azłeś się tu I 
.. MaIl:1ICry ... kdllin.O!.1t.e1.l7V .. ~-!..ItIz:yku.;ą]·.aikJ.eśj.aośprędzejdopfow.ad!zić clio It,ea l!1,ytC re- Prze~;ez' chvba tylko za mną tu przy)'''' 

!"' --J" yil 'J lt t' T b' L " Pa .... J, C, MelJ.'er """"', "'ZI""""'I'lan bl,a"u ~ .... 1 ... -Jl,ielZ1nOlzutmJbrute tylt~y rgwelt, ,jeSlt pięknie, zu· a 'ow, )'1ffiICZIClSemOl 'Olj'e z e'QllliJ'ą SIle- .,~ --<r'/).' "",,u - Ul chałeś?" , I 

błogo i .roozlkotSlZ1Ilie, gdy wt-em - wtem' I dzą be'z pieruiędzy IW 1elj Z1alklazlalUleri dJzliUIl1Z1e.. czer,wiend,ał. OhJCi.ał coś o dłpowi e'dzoi'eĆ, a,le "Za tobą?, .. " Pan Meier pokiwał gło-
iP!I1ZleclhOldzli 'OIbolk k'OIbi,eltla,.. AJle Ło, zdlalIlaem Rysńa, jU\ż ni'e !plotlnwla dłtu- nie· znajdował słów. Czekał, czy Ry~ nie wą. Kobiely rozumują w sposób tak skom-

Adh, kobiielta, z ik<t&ą łąCtzą clZlbOlwUlek,a ! go, wklI'ót-ce bęctzie p'lywaJ w pi CIIli l\Idlzoadl, powie CtO jes.zlclZ'e - ten j'ed'nak tr,.ła:gle .za- piikowany. że mężczyzna nie może się tak 
<lłUigi,e, choć IIlIile ;1;'a'WLSJZe miłe WlSlpoOlIl1t1riełruiJa, l 00 bam pływał... tOlpoił s~,ę hę<dJzfie w p~el1ią- mi1k'ł. Stla~ n,!ed!bale orpalr{y o stół i z wiel- odorazu połapać w ich logice, 
o 'ktÓTej chciałoby się zapOOIliIJi,eć, raz 'l1la' d'zaleh i n~ez,adt.t!Igo, j'wt.no, Pot;'l.lIt!l1ze. COJPlraw ką Ulw.a,gą OIgJląrua·ł .l1e,wolwerr, ,,\Vobec tego umówiliśmy się", ciągnę-
ZJalWlSIZle 'Ur="'alZ'ać IJ'ą Z IPralIl1lięicii. DWla lruta t:e'- da J1analzl·e - n'alt.a:zie na,chum,eik ni,elUlreg,u~ Me;ier n-a!g-te do,Zlna.ł UClztLcia p,anJc'zIne,go ,. dal' 'L . 'R' b ci . d 

•• 1~'- lowalny, Dziewi".t-v dzień. stlI'alChu, Tr'ząsł sa'ę J1'a cal em ciele, zlaclząl Ila ej paD! eonja, "ze ys ę Zle prze 
mu 'WlSIz'Vls,tlk,o sm1ę .sjk'Ołl1.cl'T'UItO, lI'IolZIWód rnl12'Je-. "t' tobą udawał mOJ'ego Inęz' a l' wytłonlac"'y 
PmwlaldJ;'~y IWfrIaIZ :Z1e W~:~~ltIkń'eml' \Slz~,,1'~amJa- "To is,t·oibnńe p>rlZiylktre " , l'lz,ek.ł J, C. Me~'ell:, coś malIllpu,bwać koło ka izel:ki, w)njął ci z· ebvs~ mnl'e zostawI'ł w spokoJ'U l' w'-J:e" 
mi, a t.u, .. Gcly:hyż """łZ'V\n';i~lni'e'; !!.dz~:~cie'c. "Pr,z')'IklJ1e?" odpail1ł Ryś z u'śmoie,chem, portfel, odliczy t tD.:a stół atr.P;':lUoly, Piętn.a- cll'ał stJąd Przecl'ez' byłam zupełnl'eb JeO: 
skl!'Y'ć snę ... A mOlŻ·e nne d<0I}rr',z:y? GdllJie tam! , . k' . b" b '.o, nl'ec' o ]'."Ik'.:.elmlk'ol.w',·ck ·,!'lOL). 1·,I.o"'an.I·U. 'M1'.ał opieki". 

!"'~ . 1~- . , ., "To j-elslt w.s-brętne, obskuTlTl!e - to 'Sl)'tuacljla, śde s'z1\.11<. Nie odwlalŻVJł Si n.alwet wSllom-l' . ~ 

J'tllŹ doOljlTlZlalł'a, już cię w4,dtz:i. julŻ p.art.rzy ula I Ja lej pan so le nIe może wyo razlc . ~ - ~- ~ n dl d ł 
. b' d ' L_ P,an Mei'er m'U.sia'ł mu pn',z'1Z1nla,ć rlalcj·ę. tyJlko ,)'JedlIl'o pll'agnlen~'e: wyd'O.slt,tt'ć się s.t Ą ..:! I ,,T aŁe:go spowo owa aś . żebym je. oC~'el 1 e z' uann<Qlnla, pITlZieS!tna'SI.7.lQ,nla, z,asiKJu,c 200-] qI\.l 

, , h' ,A_ "A oc'z:v>wiśde ż,onla mo,··,a ,o lem 'WISIZ'1St- j·a~m'~.'J·:n ,ręd'zeJ·. z nim poszedł do niego do hotelu?" :nla, UlCiI.eSIZ'OIIlI3." u-śmn'ec lIlilęta - WIS'ZytS'~O]' -J.~ l 1>J k 
po kol,ei w dirohnym warniku s'e,k'\ll11d:y - i kłem nie ma pojęcia. Pan by jej w takiej R')'1Ś z~alIU1.ą'ł piie .niąlc1ze j-e{]IIl'ym ruc,he'l11, "W ta ". p M ł 
id'zl'e dallej, WlSlpalrta n'a tla.nnj,eIIl1ru dytstyl!lt~o- sytuacji też nic nic J11ówił. p an ' e Meicr?" zm;,ął ha~tkoty i sz,)I1bko sd owa·ł je do kie- I "ybaczysz ... " an eier rozpiął ko -
w,alne'goO dlŹ,el11lt,elmaifila w ~ZiaifYUtl gamtU11ze. . "Nie, n ałuJrallnle , ż'e r..le". . sa'Ena spodni. Pocz·em s-kmął ręur ą ['a (po- " nijrzyk, pdawało mu się , że go nagła krew 
J. C. M€~,e>r,a :I1IaISItęp'ca; 'z pelWlllJOlŚdą, "Tlalk, t.a'k

u
, mówił dalej Ryś, smU€Cą'c żeg.nanie, wlys'zed-l z pok oju i Zlam!kJnął za eje, " rzecudownie! A wiesz ty, :re ten 

Był to dos t€m ptrzylklTlz,ej®zy, że n'ile- sńę" ,,[ltrz-e~ie:ż p.aln c.h)1ba zn.a ~ulS.ię; bie,nze drzwi na diwa Slpuslty. twój miły opiekun pod groźbą rewolweru 
51p<O'cl,:z.i-eWlalIly, Choć W11aśdwi~ cóż p,all1!a J. soble takle. rz,!czy strasznle d~ serca. Pan Meier zdębiał. Cóż to, ma tu sie- , obrabował mnie doszczętnie?" 
C. MeieIPa obchodJza,clIZ'iś pama Le'OII1lja? N.i'c, A. ~o~em staje SIę n,erwo:",a, pan WIe prz;,: dzieć UlW' ęz1ony? GclJz~ e d' wG'nok? N iema l "Ciebie także? O mój Boże!" 
\\~la' , cii'wrue iIJ·it; a nń,c, Ale 'P'OIplS'U~1(} mlU to hu- l c:ez, Jak ~at~o Lusla staje Sl~ nerwowa: dzwo,n,ka! Poś'pie'SlZył d,o o !I'Ja. Bogu dzię- ; I ~ o::zu pani Leonii puściły się nowe 
.!p'OIr, ;alk woO~óle kaiJde Wisp'OIlllIIl.,jooi,eo ru!C!j'l "Tak le~,t , rzekł J, C. Me'! e,r - p,amlę- ki! Pa"telr. Pan Meietr W)~dto:stał się przez ' poŁokl łez. 
WlS,tał, Z/ajpł·ad:ł i poolZedlł dlo ho,tellU, I slp,ał ta d<ok,},adJl~e. . . "." okro .i zn.alazł się w cirus nej j akoi,ejś, . D<i~: J Pan Meier usiadł rogu jakiejś twar-
halfd!ZiO ki'ep'sko. Całą noc zd!Qlś'cił1o I!IOI to CIO , II.Wo':VClz'as lu,hi dl1.11Z0 mo,wue, cia,lg.lnąrl zn;aiIleJ U!lcz'c;e, ~.rzc ~,zcdł ją: po,tem J'ak!s dej kanapy i miał minę, jak gdyby za chwi-
zaslzło... da.lel Rys,,, • mosi, ZJlO~ laik.rus ~hca, Zl11-OW 1lI9IWy mo- l~ sam miał wybuchnąć płaczem, Jednak 

Stpodzli,elWlał s,ję, ż,e ipieil"Wls,z'e to s'P,otik'a- "I z:a;a~z ?ł,a'~,?,e , d,O'dla~ iP'alIl MeuleJr, s,te~ ~ az. mareS'zlCle s,taln ą'ł, r:,a ,;~ęk,.~ .zym, nie uczynił tego. Ale miał minę najnie-
n~,e bę,dtzńe i oslt'atniettn .. , Nlaot'lllralllllie, nlruZl~- "I kłOCI 151ę·.. , • ." dosc Ori;')'1wwnym pla,cy~u ~a'zle Byiy 1 g'on- szczęśliwszą pod słońcem. Oblicz-e jego, 
jut:rlz slpOlt'ka,ł ją z s'ameigo T!aJna w podlwó- "I to ma',:"e't .dos~ g'los~o '.. ", dole u brze~u. ~al~, Me·! er: by} u~ato,wlany: okrągłe, rum~ane, dobrze wygolone, na-
rzlU piatł-alcu doż·Ólw. W gIPurrude I'Iz,e'clzy ni'e ,,1 :o.1,gttla'l1a, .Sl:~, ze sohle pOlldz.le.;. Kazał. Siję wlezc do he·t,eIU l n'aresz,cle raz przybrało wygląd jakby olbrzymiego 
i!1teresowali go ani dożorWie wene'ccy, an,jl i "Ale Zlo~:t,al)'e,' ?dlrlz,ek,ł p,alIl Me:l ell' , Z.il1Iatlaz'1 ~lę w sw)'mnU'm:e'r,z,e, , niemowlęcia, które właśnie ząbkuje, Kto. 
j.rh palac,Po.sz,edł z nudów, gd'Y'ż pię~tJ1,a' ! "No t.~,k., mO~ij daleJ, J. C. M~le'r,a n'a- WY~lł, szikJal!l~7 wody 1 ~'O:Clz~J SIę Zla- kolwiekbądź zobaczyłby Meiera w tej sy-
hlo~ ,dynka miała przybyć dopiero po p 0-' ! stęJpc,a, ".j'edttl,alk, JIa~by ,ll'le. byłlo,... -- tel1 ·s.f,a.r,~ Wlac s~ok'o;.me .. Co aS'ClWle zas,zł,o? tuacji, musiałby mieć nad nim litość, Kto­
łudu'iu, i ZJW:'OIt ,~odloih~~ mlU Sl~ tak , ze ,tniU'~!JIa,~ go p1o- l N1C, I~Tle,go. Ja:k to! z~ Iz:oo,t ał ohna'ho'w:any. kolwie'kbądź. Oczywiście i pani Leonja 

PaI!1i Le'olIl~a tym naJZle.m b-yilia iSłama. NI3.- ~ ",:,tmzyc - Ił 118.klby me był'~, LUJS~,a je'slt ~'o- I Pohqa? Tak, ale Jakze'z, całą tę hllSt·(}- także. 
tychmia's<Ł podała mu 'OIbie ręce. P,an Mei'e<r. I ble,tą l,ed-Yi!1;ą w sIWym rod'z;a'lu. Na'JIW'sIP,a~n'1all- I 'r.rję proz'edsiawti po wft,o:s,kru? P'oZ/at,em po- Cichutko podes zła ku niemu i pogła-
<JO,a pewmlo,śd, uljął tyilk,o pil1alW,ą. ~ sz,e aII'lcY'dzle~,o ~alIl,a ~Iolgla,!, C~y plaln S'lę z p["ostu ośmies.zylby ~ię. . ' i:kała go po tej dużej, rozpalonej twarzy 

"Kuihuś!". 'ZiaWlQlbalł.a. "a tv iu c,o 1"0- I tem z;~a~d~a., p.alDl1'e Me'~e,r? \Y!y~ął po,r.tfel. Ura'tow.ał dWla t)'ls,iące, niemowlęcia. 
hlISIZ?" I Wł,a~'olwle, pan Meler zlIlruł pewną bl,~n- nie ·du'żo. VI k,a,żdym ra·z;iezamało, by prze- Pan Meier ani drgnął. 

Kwbuś! Ozwrodlzńejsft<:ie t,o sł!QlW-o pil1z,e- d~ę, jes'Zlclz.: d,Olslk'OIl1lahzą - a,le p'on~,e: .zye o,wcn,r.-o,wIIlY se<n z OiC'Z·ą blolD,dyl!lą. 'Wówczas nachyliła się i pocałowała go 
"'zł,o ptarrlla Ivlei'e'l"l3. DlaJ\\~sik!r>QlŚ niby 1f\00ZlkolS'z- WI3.JZ IS~Z<aIl'~ R)'lS, pytał go t~ik ~al,n'OIWlCIZl(} l I Pal1 Meier nie po;mowa1ł, c'zemu właścilwie lekko w czoło. 
ny'l11 dI'e·sZlClzean, KUibuś! Jak dJbugo n-L'kttgto enle:rglcZlme" :"'lęC,., dl,~ • ulIluklIll!ęcJ.ae~e'11itn;:- l,os Ulwziął sd.ę n.a .nie~o, . Aaaah! Jakaż ona dobra. Najlepsza 
tak 1l11'e w'Olłlał! Ozu~ saę WWUISIZ'OI!l<y 'i '7.JalklbQ!- ailin)l1~h k'Qanlpl'lik,alcil!li, ktoTytch ?a;n M':ttetr. me. I Bum, bum, bum. Kłoś p'Ulkl3. do dlr.ZlWU, ze wszystkich. W jednej chwili pan Meier 
~ot,any ZlnJOIs~ł, pi1:'Z)11ztt1lał hez ZlalSttI'meZien, ZJe p1a.n1 W'chod:zi kobiet,a, Kobiet pła,cząrc'a, zaiJ,a- zapomniał o wszystkicm, co mu k:ed.ykol-

"Hm;' .adjpowl'e1dJzi.aJł, "ZlWu'edlZlattn WelIlle~ ! Le,QlDja ielS,t tlIa.jwsIPaIIlrioa.JlSz:ym tiWor,em bo- l TIra ~za'l11i. L'eOln,ja, wiek wYIl'.ząd.ziła złe,go. I co OJ! je,j także 
~ję. BaIPdlzo tu ł,a,d!ni·e", I silnm. PalIl Meier ze!l1Wia~ S[ę, Był w t,ej chwiH Prrzedi:eż ją kochał, 

",Czy jes1ue!ś SIam?" a:rapyballa pani Le.Oll1.Ii.a. iPll'zec~eiŻo'!la go kochała. 
"Tak .. t,o ZIIl'aJCIZy .. , IIllalTlalz:ie", bełk'OIt:ał 'I Ona była najlepsza. Czuł to 'teraz zu-

palIl Me~'eil' niepewm,ie. pe'łnie dokładnie. Żadna kobieta nie mo . 
. ,kh, ~IO dlolSikolIlrau,e. p.nzylłą'CIZ)'1S1Z slię clio l gła się z nią równać, Czyż już zapomniaJ 

nas. TyJ.e ,o tOlbie jużotP'OIw!;'a'dlalbam Rysij,o- I Ci tern? 
" .; 'ko-nieclznne chc,e cuę po,z,n,a.ć". : Zerwał się; porwał ją w ramiona, 

RY1SQ'QlWli? pomyśl,a,t Plam Meie'l". RY'ś? T,o I "Kubuś'" 
peWJ'1,O tel11 mójUlal5'tęlP'cla. Clhc,e:nll11iie po- ",Oh, ty, ty, ty!" 
zrać? Dzię1mję ulpltlZ'eij:mlie, N~'e t.l1z.a pila- POIŁem nastą.piła krótka, ale piękm 
dm' .. Ale ~e:SlzlcIZle Me slk,oń1c,zy!ł toku mry- scena, w wyniku której oboje tegoż dnia 
51i. gdy zmów Zlals,z<:lzeb~lotalba p. Le.omlja: w południe kurjerem berlillskim wyje. 

"Ryś pos,zedł t)'lllk,o n.a pOlczŁę, ()oc.z,ek!u,je chali z Wenecji. Jakby nigdy nie brali z 
tJeJ.e'g'r'amu, PeWl1JO jlUż wltó:Ctił clio hotelu. Ma sobą rozwodu wraz ze wszystkiemi szy-
~yle tlI'oOlsik i kłopotów. Że też wy Imęż1clzyini ,kanarni. Albo: ·jakgdyby dopiero co sif. 

lJ1Jawoet w p.od.róży nńe 1T!l()Iż,eteńe I$ię U/WlollIlrioĆ pobrali. 

{
d, intere:sÓlw. Kubuś.! OtG;pa-o,,~,a,~ź mlIlie d'o Tegoż samego dnia popołudniu w sze-
·.olelu, me chcę RySIa. z'o<slta:w'llac sameg'o z .nokiem okmie slee,pin,gu z Be!1Enla , któr~ 
L)mi jego kłopotami. Dobrze, pód,dlz,ie-sz Z'e właśnie powoli wjeżdiał na wielką halę 
m'l~?" dworca weneckiego, stała ,przepiękna. 

PaIIl Meuer w,ł,a,śc6w.ie nie m~,a,lnajlffilnńej- urocza blorudyneczka, roz~lądając się Zu. 
.s-c: odoty. Ale cóż miał robić;? Poszedł ,panem Meie,r'em. Za J. C, Me,iei·em. 
wię c z pa'n~ą Lec,nią nai:pięlknD.e'~sizym s'pa- "'»' l' I Naprćżno. Nie był o go, Stała ter;). ;~ 
CHero św:ata, wzdł,lJ.ż Cana,le Gran,de, UJoO- na peronie obok swych walizek smutn'l 
IJlI"zez ~a·I.e-~io11e mo,sty .j mOlstki z biaJe,Qo I i zgnębiona, ' 
lT1:J.lt'mUlru . Przed hO'ie lcm ~, \ .a ,l ~,Z'&li".Q ubrany - ~-...--.'"'" •. ~ . l Pocie:,Z:~lY ~.i~ jecl lł.:1 J.. że z pewn c ~:ią 
t~ , Jr::H"' e~o paUL Mei,e'l' widlz:ilał, wlcwralj l dda sobIe )akos radę w Wenecji... 
"rlecz;Ó1". C!~~w~_~id~2!..~~t~~~tu . ~.9 _ .. .v'~ig.~. ~~~. ~d ~ __ ~~,.... __ KOffliĘC _ . 

~ , ~ ~ k ~ l 1. .. ,t. 
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t. r. - GŁOS POLSKI - 19~6 f. 

Mosty nad .. Tam, gdzie dojrzewa polski film., 
• przełęczą 

Na marg"ne ie ostatniej powieści Rittnera twórcy" Wampirów Warszawy" Jest w książkach Rittnera przedziwny 
Jakiś urok, ,subtelny czar rzeczy minio­
nych, które były dawno, kt6re ziściły się 
w snach czarownych dzieciństwa, a do 
których przecież za','/sze stn~qzony życio­
wą wędrówką człowiek powraca. 

Jest to cudowny romantyzm. przeczu­
wanie rzeczy, kt6re dzieją się w najtaj­
:1ieislych głebinach - muzyka duszy. 

W książkach tych pod prostą i surową 
tkaniną słów codziennych, rzucanych 
lwardo na papier, jak ciasto na stolni­
cę - kryje się zawrotne piękno rzeczy 
nie przemijających, "asŁrojów ~łębokich i 
zdarzeń przedziwnych. 

Pod tą 'Śurową tkaniną słów tkwi 
J...:,·ardy miąższ. tworzywo. rozsnute na kan 
V.':t: uczuć tęsknych i m vś1i niedokończo­
nych. 

fe obojętne czarne kreseczki i k6łka. 
'lrcvśmiesznie tkwiace jak uszere~owani 
ró','{no żołnierze na paradzie - kryją upa­
jającą woń roz-kwitającyc sn6w, zwię­
dłych. prz~r~asłych marzeń i łęsJknot. 

J~st to poezia cza~o .... :nei baśni. dzie­
c'''cych roień, które snuja się ""v ukryciu, 
zdała od brutalnego zgiełku życia, zdała 
od nerwowego wstrzą~u wsp6łczesn ości: 
jej rozpędu i impetu. 

Ta poezja rozkochana iest w szarym 
półmroku tajemnicy. blado-różowym prze­
l-!y!"kl1 budzących się uczuć ... 

Są to na pozór rzeczy powszednie, 
nospolite. którym fantazja nadaje kształt 
i barwę boskiej ułudy. 

• • • 
Tadeusza R:tf.ner po vieść" ostatnia 6) 

wydana z papierów pośmiertnych przez 
,.Bibliotekę Polską", e właśnie pierwiast­
ki zawiera, 

e) Tadeusz Rlttn r: Most. Powieść. rn~tr­
tut Wydawniczy "B, ljoleka Polska". 

\ 

- Czemu pan kuleje, panie Singer? 
- Mam bardzo ciasne buty. 
- A więc dlaczego pan nie kupi wygodnych? 
- Widzi pani, czasy są bardzo ciężkie, żo-

na moja jest brzydka, dzieci nieudane, więc gdy 
wieczorem zdejmę ciasny buł, to jest to moja je­
dyna przyjemna chwila. 

L 

Rzeczy są niby proste, zdarzenia pły­
ną wartka falą faktów codziennych, praw­
da występuje z całą swą brutalnością, a CC,wilka rozmowy "Głosu Polskiego" z p. w. Biegańskim. 
przecież w powieści teJ' J'est coś, co na- ~- d . ot ci l tk· f'l F'l S k L.l:mU' lIla JeOSL !1'o.goa po.s leg'C) t mu. l m I . poty ,a ,my się .w artystyczne)' kawiar. 
d<lje wszystkim tym zdarzeniom i sytua- I K T . d ' . d w Pohlce g·oś,cm'Cla jleszcze wo~óle lSoblie I nt /I resy, utaj obok rozmowy ściśle 
cJom Zlwne ce ... y tragIcznego przypa - t' . 
ku, który ciąży ponad wszystkiem. 'nie u1oTował. ,Pionierzy filmu g,ołemi ręlko- pryw~ ne) Wywli'zyje się rozm6wka - o 

:rra (dosł,oWlnie) wVlU!-alcz.aJ·ą sobie istnie- -c-zem. - na·tWI1a 'nte o filmie' - 1aJkim? -
Główne postacie: Inżvnier, mały Jakób, J" polskim. 

burmistrz, EuńenJ'a, Lolo i Hermina nl'e nie, w ~ą,SZCZlU nieptt'zychy1itlośd wł'a,dz, {}- p B' k' l> • an ~e~~ńs- l twórczością polską nit 
mają w sobie nic "nadzwyczainego", a '7;e,błośd fiinan,siery i machnięć dł-onia ap,a- Jest bynaJmntej zachwycony. Robota fi.l-
przeClez nagle, ni stąd ni zowąd wyjrzy 'łV1cZlue-j re$zty. , m6w, wykrawanych dla tłum6w nie mo­
z ja'kiegoś słowa niepochwytny daleki Gdvbv t'alk kto (może pańlStW'ol) drc.~ę I że dać pełnej s.a~ysfakcji est~ci~ swoiego 
sens poe-tyckiel!O marzenia, które jest z.ac'zeło budować. to możliwe. że wielu I zawodu. Z ~ruJ!le), strony ~a fdm e'ksnery-
zawsze w twórcy. , h tr. . h . d'ł b I k? mentalny nte mozna sohle pozwolić W 

Niema tam np. żadnych real:dycznych l ~ ę ~:c ,I~a ;,lą wt~~l~' Yei ~ 'e t~ "'ł' '1 Polsce( chyba. żeby państwo objęło wy-
opisów krwawe; rzezi eurooejskiei: kosz- aIS te E'C1eż 1, g zlemel)fzle Ol ros c tw6rnię filmowa. 
marnych widziadeł ludzk;ego zbyd)~cenia I ('hwl;u:taJT11 cdstrasiz,,-ją pieniąldz. I Lecz od kwietnia p. Biegański ma za· 
i głębokich przemian, ale kilka fakt6w A przecież film w Poll'llce ma .tak ś'Wie- miar na serjo wziąć się do produkcji kiIkt· 
rodoatrzonych z boku z fctO!5rdiczną ilaną przy,;złość. Ma ~r,a'cję pan BieJ!ański film;w'

k 
b ł d b . 

wprost dokładnością. mo~łoby doskonale I twi€rdząc.że w Po1.sce .i.s,tnie'ją itlietkl11icte szawOy~.ząwte s' .YetI o· ry, "WamuL· lry. :yar. 
służyć za podstawy do historiozofii okru!- kl" h . ' y VII ane u nas w " ume , są 
nej i bezmyślnej wojny. o'J,:'a me 2.y'\4i--ot'!Jyc talent6lw. kitótre nlu- czemś, co na miano filmu w pełni zasłu, 

1 cp/S.Ze uj§-:::ie dJ'a swel!o .a.r,tvtz.mu znal a 'dv- guje. • 
A owe drobne wypadki i wydarzenia, T I 

7 których składa się to szare ludzkie źy- h w fi1mie. y.mczasem "nstytut" Bie~ańskiego 
.. . t t l t' Gdy w Ameryce w przemys'le Elmo- był wlą.zadłem. k. tó.ry przez okres "ciszy" 

Cle, opIsane są z mlS rzows wem, c ore-I' I l d b 
goby nieieden "realistyczny" pisarz poza- ~ V1lll tlkwi pne.s.zło 30 ,proc. o~ólnych ka- Pp~zZ;bOywl ac~rze Stlę lOfrczemuf·lreali~atoro.wi 

d "ł I " ,.' w a mas e ze I mu l w nIe-

I 
z rOSCl.· IP;tałcw, ktore .z WIelką wpra.wa obraca.ne przerwanej dla niego pracy. 

Są w powieści tei jakgdyby dwie akcje, IPrzym.OSZ8, zaro.belk niebylejaki. to 'W Pol- . Wierzymy, że plany sym'Patyczne~c 
które równolegle płyną. :j;ce na filmy wydaje lS.ię (mowa o k:1"aiowei rez~s~ra ~ostaną wypełnione co do joty, 

Jedna _ to właśnie owe codzienne produk.cji) I!'roszP" ~dyz Jest~smr pewni, że doskonałemu rea-

d . d b 'I' k' " b Dl . . I' " ItzatoroWI z Jego dorobkiem artystycznym 
z arzenta, ro nos. {l, torem1 mepotrze - ,ałe,go tez, tę me Kzną l!alJ'sc piraw- przy;dzie z pom f' . kt' 'd 
nie zatruwamy życie sobie i innym. d,' h l.d . f"] " I' d'" . J.. • ocą manSlera, orą o 2.IWyC ,,,u Zl lffiU .na czy ;po' ZlWLac. a fIlm', polsk1ego należy przekonać. 

Obok tego zaś, niby ów nurt podziem- .s-z,cze~ó1tnje ich wyt'l"wało.ść. Dokarulą ont Chociaż chciałoby się dłu!ej gawędzić, 
ny. który od czasu do czasu wydostaje oo,dów, j ,go)"by mieli do rO-ZlPOirzą-d,zenia ezaw mamy niedużo, .zmuszeni więc je .. 
się na powierzchnię i tern swe istnienie t· . 
zdradza, obok tych drugorzędnych spraw, Wlię'k.sze sumy pieniężne, przemYl'lł film.o- s esmr SIę pożegnać w nadziei jednak, że 
mamy owo podświadome dążenie do baśni, wy w P·olsce shną'łby na ,ied'rlem 'z czoł/) z re?-ltzatorem w stałym kontakcie pozo-

d h h 
.. stamemy. 

o czarownego uśmiec u faI?-tazji. wyc mle'JlSe. , StanfelI. 
Takim jest wlalŚnń-e dłl\Lgi ffiiOSt życia. Po "Wampirach Wars.z,awy" reżVlSer 

p't'ZlelZ który idą W'SIz;y1S'CY hohaltemwie po~ Bit~ań·ski, n,a'Wiasem m6wiąc, najlep_szy ____ .. _ _ ' 
wieści. n:ż)'ISelJ' 1P'O,I.stki, 'Z:mu,sZlolny jelSlt pr,zez. OMes 

l
Nie WlS'Z)"SICy jed'n.alk pl11Zed,()lst.a~ą się n,a zimowy ,t't'Wać bez ,.,tkrę·cenia". A szkoda! 

dlrugi ooze-g, nie W'SlzySlcy dloch()ldJz;ą do ce,Iu Kraj.o,hlra.zy zimowe po],slkie, aż prc~:lZą s'ię, 

I 
swe·j węd-r<ywlk; ,oby je .fiilmować. "GwiaZ!dy" (mowa o p I. 

T'aJkim jes,t też C'UaOWlIly mlOISlt, IPrzerzu- I 
! CO<1l'Y ruad p.rzełęcea~ . poeltyc,k~elj ZJłudy, łJalbedz/ki,ej) mllas.t dl.~ ~a.s prodti.ktY'W'ni~ I 

nad z'aIWlr,omą pl11Ze'PaS.C1ą twooClZlej myś,li, priC.CCwac, ~,zukaJą UI"~ICI,a dla siwego ,tem- I 
kąd krok tylko 1eden - w p.rzelPaść perameillltu arty~t'i"Clznego za 19iraitlicą,. 

Ale, J.akóba,. MÓTy ?1P?glą?·all. już w t~ I Ale żeby Z1.·lPełtnie nlie 'z,aniedlhać .dzie- ' 
ot.cMan, wYlr.a.tUł)e od S;nn;~CI nil'e:hYl~n~l! I dziny fHmu, p. Wi'kłor B,jeu!:ańLSlki .stwolI'zył / 
od skoku z moSltu - llAI!ł,o'Sc Ewy t mlbO'Sc " łt" t f'l 1'" 1. .. d' b" ku Ewi lns YlUI l mowy, {'lory pro·wa :m o.so 15-

l
, CZlaI1'~doz.ie.jlStka moc, k!Łóra z jedn:allwwą d·e. W ten slPolSóh bęa:zie mó~łod Isezonu 

,p!1ze.;la'W'ia lSlię sHą w coQldzb.'enmy;ch wY'ctiłJro:e- 'Wlio'!:etn'ne~lo lWizlboglacić slwój les;pół o· .no­
n.j'arcb, w słoOiSl\1lIlJkiU mi'llIistŁm do swej źjooty wy .zas-tęp (pTacoW1nik6Iw. 
cz.y Eugeilllji do J,aikóha, jatk i w daJ·eacich Jesteśmy .na W'yMadzde !l'eż)'lS'era, który 
wędrówkach duszy. • ~łówlI1y naci;sk kładzie na s,t'rolnę ptak- , 

Wyd;aqą,c tę plowieść "Bibli,ote'ka Pol- tYCZ'Ilą, ,pT.z)"stoISOlwu,ją'c '00 niej t-eorję. W,o- i 
ska" złożyłla hOlM pis'a!1zOlWi ,tak mało pn1zez kół wiew olJ'ygin,alnych, ll1ieI'lZ'adko, urodzi- I 
sp-OIłeclzeńSJtwo d·ocl€nialnemu i czyt·all1ieiffilU. lWych twarlzy, bły.s:zazące o.czy wpatrzon.e l 

J.est t·o jedna jes;zcze cegiełka w gm.a- IW .. mistrza". Nie chcąlc j>irZieil')"Wlać reżvse­
chu Z1aslłu.g tej kuJ,tu.ralnej pla,cówki, kt-6re,j rowi dwu,Rodz;iJlllne,g-o wylkhadu, umawi'amy 
w)'lSHki :l:ie pójidą lIlia m,anm,e. W. K. I stte n,a dzi.eń m.a.stęIPIl1iY. 

L! 

Podróżnik wchodzi do karczmy i widzi skłę­
bione ciała bijących się ludzi. 

- Na Boga, czemu nie zawołacie policjanta? 
Głos jednego z walczących: "To ja jestem 

właśnie policjantem, ale dziś jestem po cywilne­
mu, bo mam wychodnię". 

łosie UlUzyczne zajął s,łuchaczy retuszem kapelmistrzow­
skim i ujęciem całośc1. Dwa kon'Certy od­
były się pod dyr. Br. Srullca, z kt6rych 

r ).'~/.- <.i :',f,~ ~ ł'J!ti1'ł'ł",'\~ .... './.'.' ... ".1", 
1 Il f 

I I i.'" iJ't'"t j d I j 

Uroczystością, odlbiegają.cą swym cha .. 
rakterem -od zWY'kłych koncertów był kon. 
cert jubileuszowy towarzystwa ._Hazo­
mir". które rOZiporządza chórem miesza­
nym pierwlSzonędnei wartości zarówno 
pod wZlg1ędem głosowym, ialk i e-kspl1'esyi­
nym. Wykonane było orato,rjum "Izrael w 
Egipde" Haendlla, pod dyr. lP!l'of. Fajwiszy .. 
sa z wynikiem artystycznym bardzo do­
datnim i odpowiadającym !poważnym wy­
malganiom. 

Zakończenie sezonu ubiegłego - Początek seżonu 1925-6 
Przebudzenie się Ł. O. F. pod dyrekcją Alfr. Straucha­
Koncerty - Dwa jubileusze - Zapowiedź przyszłej opery 

Ubiegły sezo;'l by! dla łódZlkiej o1'kie- !stra filhaif[JliOO1cZna dzięki inicjatywie jed­
stry fiJha11l1onicznej katastrofalny. P1"zy- 'nostek rozbudzona została z pT'zymusowej 
~zyn1ł się do teg'o kryzys e1kollomiczny i lśpiąJc.zki, bo powstać musiała, ba, nawet 
. '{!epska .gospodarka zarzltdu or'kiestry, 'w nlailbliższych dniach święcić bę-dzie uro-
·który .sprowadz.ał ba!l'dz,o drogie siły, 'czyście sw6j dziesięcioletni iubileus7 

I 'Pierwszy należlał do wyjątkowych przez 
współudział Bronisława Hubermana (Kon­
Icert Beethovena i koncert Czaikowskie­
Igo). Huberman - wróg wszelkiej pozy i 
'hatralnośd - przemawua jak liryk - ma­
'!'Zydel, pełen głębokiert-o s/kupienia, nie 
,dbający o zewnęt~zny hłYiSkotHwy efekt, 
'j~no o p'raw·dę wyra'zu. Jego antytezą był 
,Juan Manen, solista dTugie·go wiecz()l1'u - I 
,błyslwtliwy wir1uoz na w1elką s,alę kon- I 
'certową, kt6rego gra szczyci się pierwszo­
'l"zędneni zaletami. a,le 00 kt6rei wr:łlżenie 
lSZ)"bko mija. . 

chcąc tym sposobem przełamać oporność W bieżą'Cym sezonie dyrek-cję filharmo­
. ublic·znośd. "Romantyczną Symfon'ją" nicznej orkiestry objął p. Alfred Strauch, 
Brucknera pod dyrekclją H. Abendrotha z 'kt6ry na wstępie podał do publicznej wia­
udziałem solisŁow Roberta PoIlaka i J6- domośd, że koncerty odbywać .się będą 
'7efa Smldowicza z.akończyła o!l'kieSJtn-a hzy razy w miesiącu z u.działem wybit-
swój żywot dzie . doletni, którego nie nych solistów i dyrygentów: jeden pora- Dyrekcia konicertowa AHr. St1'aucha 
zdołał wskrzesić "Koncert Monstre", z nek, jeden konced popołudniowy i jeden 'zrealizowała szereg zapowiedzianych 

-~ udziałem wsz" 'kich miejscowych art y- wielki k-o'Thcert symfoniczny. "k.oncertów mis~rzowskich". Pierwszy z 
stów - niby ogotowia ratunkowe~o" Wszvs-tk~e zapowiedzi zo,~1ałv zrealizo.. 'Cyłklu dał nam spo.sobno.ść usłyszenia Pa-
dla zaspokojenia zastki za.cią.~niętych dłu- w.ane. Mieliśmy 4 poranki muzy,czne. Pier- "",la Kochańsldego, w grze, kt6re~o cenne 
:~ów. Tak więc 'kiestra z,amiast święcić wszy był poś,więcony twórc'zosd Chopina walory z:nalazły cdpowiedni wyra.z w u­
dziesięciolecie, zerwała swoją działal- pod dyr. BT. Szu.lca z prelekcja Cezaie~o tworach Brahrl1tsa, MU:S5O'r~skie~o i Ra-
ność w plerWSZ( pC!łowie sezonu. .a spo- J,ellenty, 'Vela. Drugim s,krzypkiem z kolei był Vasa 
if :zeń!"two łódz e przyjęło ten fakt dość DTuf,Si pOTanek p'oświę.cony był twór- ·Prihoda - wirtuoz z pnyrodzenia, m~ej­
'.boiGtnie. W, rurokach eózysten-c~i na- c20śd Griel!a pod dyr. Teodora Rydera z 'scami żywioł nieugłaska'ny, skrzętnie dba­
~lego ~pdeczeTI wa, t. j. w warunkach, udziałem śpiewa·czki p. Bronisławy Olec- 'jący o szczej.56ł swego rozma-chu. "Ta 'em 
~'!'zy którjch rr GZy inncmi praca art y- kiej. Trzeci pod dyr. Rydera z so1i.<;tą StII- I cZl8.rownk" Pa~aninie~o olśnił i oszołomił 
,,{ów wot{;le, a uzyków w sz,czególności, n1s1awem Gruszczyńskim i czwarty pod I pu·bliczność. W dziedzinie ~ry fortepianO-I 
'iJotyka o;:ię z. w: kiemi przeszkodami, kie- dyr. Szulca z udziałem I~n. Dygasa. ' wej sensacvinem wydarzeniem hył występ 
d- wielhl qłuk w ocz.adl tysięcy niby . Koncerty popołudniowe ze względu na I -Artura Rubinsteina, kt6re~0 g~a stoi na 
C7l11ących i r '§lflcvch iestp~tw nie ma nleodpowiednią porę 1!11e mOl!ą lic'zvć na Inajw)"Ższym poziomie odtw6rczości. Poza 
;)ra boskości. ledv kwiaty Piękl1a kwit- powcdzenie. Prawdopodobnie z tej to ! ~wietnem wykonaniem ultworów z epolki 
"la'; !nogą tylko atmosferze cieplamia- prz,~czyny odbył się tylko jeden pod dyr. klasycznej i romantycznej, plJ'zewiódł nal!' 

f ppj . poza nia ,aś padala zWlędłe nod Szulca, a poświęcony był muzyce Wa~ne- !!en1al.ny odtw6rca ;przez gąszcza aton-al-
~,plvwem mrOŹl ~o oddl?chlt niby - kul- ra. W części solowej wystąpiła p. Polińsk'a ne; mu'zyki. przekonywując do n1ej najo­
!ura'nvch mas w takich warunkach - Lcv,rickil pornie.j.szv-ch słuchaczów. Dzięki znakomi­
,- :m)s~yć myśli . serca. wzhudzić dohre Zarówno jak poranki. cieszą się stałem I tfmu w)~kono.niu usłyszeliśmy utwory mo­
C'hGci i zmusić do pewnvch po~więceń. [.0wodzeniem wielkie kon"erty symfonicz-

I
' dernistyoczne w ahsolucie ich istoty ducho-

c,,;('lo. hędące Iv,'ocem żywej inicjat,,'I y re wierzoro-,ve. ktćrych b,-lo trzy. Ze wej. 
<' 1-:('1'<' sr(lt~p(V'2ne~() zna.czenia. Fakt I s7Czcgćlnym zarałem zdobywano :., iI et y Ucztęart)'lStyczną Z1Qotował nam ze-

v. .ęC' zr"'0':>ni7{)va"ia orkiesŁrv Symf('niCZ-j na koncert Dod dneYc;ą !)O "lnrnc!io );oół Irw2"fe[u tryjstct>ski~o. Panowie 
J"Ci w ,tadziU Jalcży wynieść non,d po- fwrrcv. C<Jval~ria Fus~i~['na". M~<; ... ~"5~! Ya-u.ov:r:h, Dudovi·ch, Viczzo·'· i Baraldi 
d( br.c wyd2.rz n 'iB w nosz::zególnych pun- w') brał na ten wieczór .. P;::t2;yC,z,::,." (';n.j- .sh.\"crzcri są na komentatorów literatury, 
ktach EU1'olo,Y. Yl bie,i.ąc,y~_sez,o~e orkie- )<.oOws'kiego: mocno jU4_ogł'an_ą :- mimo to na .pooulat:yzatorów ~.eł.wi.elkw~d 

Również odmiennym od innych 'kon­
certów hyła akademia, na kt6rej Łódź 
czciła talent. pracę i zasługi Heruryka Met: 
cera w jego trzydzie~toletniei działalno~cl 
'kom,pozytorskiej i peda~ogj.cznei. Wszys·!­
kie przemówienia przed'stawicieH rozmaI­
tych instytucji muzycznych cechował;; 
gl~boka miłość i -cześć dlla juibi,lata, a treś~ 
icih z.Iewała się w życzenia dalsz.ej owocne1 
p-racy je.go d.la sztulki polskiej. Rozlegające 
się w części koncerto-wej po każdym nu­
merze programu oklaski siłą rzeczy nie 
tyle przeznaczone hyły dla posZICzególnych 
wykonawców, ile dffa kompozytora i juhi­
lata. 

Po wyczerpaniu bilansu koncerŁowe~o 
po dzień 1 stycznia nowe~o roku. wypa­
da ws-p'omnieć o zorj!anizowaniu się l!rona 
ludzi dobre.j woli, ~tórzy podięli szczytną 
i śmiałą myśl stworzenia ope~y w nas~(>t'.l 

mieście. 

Towarzystwo operowe ma powstaf. spo­
sobem .'samowy~ta.rczalności". Ku oSlą~~ 
nięciu celu wszyscy ws'półdziałający ~ 
pracy przy tworzeniu się nowej instytucJI 
ofiarowują swe usłu~i bezintere.!'ownie.­
Inicjatorami 'Projektu sa: kapitan Orlot 1 
dyr. Teodor Ryder. Zadanii nic łatwe. ty. 
czymy o·roiektod(l wcom w ich sympatycz .. 
nej irn,prezie pomyś-I.nyoch wyników. 
. "Qui vj,'Vr.a.. verra!" F. R. Halpern. 



Bilans ko ___ unalny tod~ Q za r. 925 
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nie przedstawia się dla obecnych władz miejskich korzystnie 
Gospodarkę mag.istratu cechowało w pierwszej linii dążenie po linii naimniejszego oporu 

"Ria,a.ns gospodatlki komrunalne,i zarzadll Ile finarnsoiWym pll"Zytoc:zyć nale'ży na Sltę­
J!miny Łódź, za rok 1925 za mlkni ęt y Z'Ost,a- pU.ljące faMy: pens,j1e UJr,zędnó.cze w}1P,ła-ca-

pozostały ołbecruie tyhl<o zm.i.s~c:l'One hrwki, 
kltÓlJ'lch U1porządkowanie poch~onęł,o .setki 
tysięcy złotych, aoezkol,wiek b)"ły to bru­
ki, kJtÓlre bwdo'w.a'no w r. 1924 i na' PDClZąiŁ­
ku r. 1925. 

i,e po'waż,nym defic)"tem t.ak maAerj,alnVlU 
iak i mo<ra,llt)Jvm 

PO LINJI NAJMNIEJSZEGO OPORU. 
Rok 1925 był dla Łod,zi 1"okiem kata­

strofalnyan: kryzys pll"zemytSłoWlo-hand.lowy 
i klęska belzrobocia dDSię,g'ły z,a's bnas z a,j ą­
c)"ch ro'zmaa!I"ÓW - Łódź ZI11alla:z.ła się na 
skra,ju Pil1Ze.oaśd 

Zdawaćby się mDgło, iż wł,adlZe samo­
rzadowe , któ<re na'jlepiej DdclZUIĆ mogą glr,o­
zę poł,ovenia, pośp1es,Za z iakn,a)wydatnip..1. 
szą pomocą rzeslzom be vr ob o'tl11yttn , a poli­
Łvika finao.s 'owa mia'S,ta UiW,zIl:!lędn,i sJlnR 
zaciśnięcIe p'ań,st,w'oweq śruby podatkowej. 

Sam'Or7ad łódzki J>OsLedł po linlii naJ­
mn~ejszego oporu: zadśnię.to i k0n11UJI1a1ną 
ś,r '1.llbę podatkową, a roboŁy "iruwelStY'cyrjme 
p,rowradzo.n,o w minimaLnym zakn-esie, to 
s,amo da się pow~edzi,eć o pomDCy dl'a belz­
robotnwh 

Magis.flrat nie w)l'S.łą:pH ani ra.Z1U z ind-
ojatywą pr:z)11jśda z pomDcą g.J1odującym 

neszom beZiI"obotn,ycih - in.icia,tY'Wa w 
ty'ch slPlfawach wychodlzHa za,wlsze z 100.,1'1 

rad.v miens,kiei i to frak,ci,i oPO,zYlcY1jrnych 
A i nbecn,i,e, gdy W'obec zmrniei:szenia 

się zdom·ości pła,tniclZY'clh S'Poł.eoelZleńs~wa, 
u-s,zła krQn,i'eclZ1ll0ŚĆ re·duk.c:lji w hudżecie 

na. r. 1926 wydatIków, ma,g1oSIWat pl"izeprro-­
w,adzńł tę red!\.llklc~ę m edla nklZltla,e, o~lI"an~­
c'zając w pierw,szym nzędzi-e wydaltiki na 
opiekę społ'eazrną, oŚlWiatę i zdlT"f)'.""obność. 

GOSPODARKA FINANSOWA. 
W gospodal"lcoe fin anJSl()Wejj Il1Iagislhrahl 

TO:z.rÓŻIIl1Ć nlaJe,ży dwae st1'l0ny meda,w: z ie­
ooej s~,rony dzi,ał podatkowy, Jmł'cUJjący 
pla-no'W'O i kon,s e k.wentn.i e , z drwgie.j dlzia,ł 
finansowy, operuóą.cy bez,p-l,an'owo, chao­
lY'oz.nie , bez wytY'CZI11ych 

m 'a c-harakrtery:s,tyki gOSipoda'1"ki w dzia-

Echa onegdajszych demon­
stracii 

Aresztowanie podłegacza 
W zwiąZ'ku z one.gdajszymi. demonstra­

cjami bezrobotnych robotnik6w sezono­
wych na pl. Wolności i przed urzędem wo­
jewódzkim, policji polityczne.j udało się 
pochwycić i aresztować głównego podże. 
gacza i agitatora Jana Grabowczyka, za­
'mieszkałego przy ul. Konstan'Łynowskiej 
nr. 48. 

Grbowczyk został osadzony w aresz· 
cie urzędu śledczego. (ib) 

Rozdawanie falonów węglo-
wych dla bezrobotnych 

. P'OClZąWIS,ZY od s'oboty dnia 2 s ;tylClznia 
T, b. w godzinach od 4 do 7 wieoez. u.s~u. 
teiCZI11,ane będzie wYlda:w,anie talonów wę­
~lowy,ch dla beZl!"o-bDtnydl 'w na.stępUlją­
lCY'cib bilUll'a,ch talion owych: 

1) przy wl. Pomonskie~ 155; 
2) przy uL W ó1c'z;ań.slkle'j 253; 
3) pl1".2:y ul. SienlkielWi,C'za 22; 
4) ,p.rzy uJ. Pi.ramowoi<:za 3. 

P!t'awo do obrzymywarnia talo.nów wę­
,głowych malją wytłąc:z:nie be ZiI"obotni , u1l1"zy­
'tlllUj .ą.cy r'odzinę, krtórzy kOl1"'z)'lSiŁaH.z taLo­
ItlÓlW żywnośdowych. Każdy t.al,OOl skłta.da 
się z trze'ch ,oddnik6w, przycZ'em na,razie 
wydawany hę,dzie węgie,l na jedietn odcinefk 
'\\' ilości 2 kOI1"'CY. 

WY'dawarnie węgla Ddib)'lWać się Ibęd,zie, 
po,c:l:yna,ją-c od tegoż dnia, za okazani('m 
talonu w naistęIPu1iąlcych składa.ch: p1I"Zy ul. 
Wę-6-lowej 3, na nlac'll Pomańs'kiego p,rzy 
ul. o,glt'lO.dow,ej 28, oraz na p.Iaoo Sc,heirbl'e­
T,a przy ·ul. KiJińskie'go {!Tóg Emi,lrjoi). 

GABINET DENTYSTYCZNY 

E. FUCHS 
"awrot 4. 

Codziennie od 6 do 7 wiecz. specjalne 
godziny uprzystępniające 958~ - t 

pO cenach kliniczn7ch. 

ne są niere'gularni,e, niejean,okroŁnie z miE'­
IS i ęC:Zl11ean Oip ó ź,rui,en i em, l"ladwlI'Jki plI1zeods.i ę· 
b!:Oif1CÓIW <:zekalją rJJCI. UI1"e,gtIIlOlWanie całymi 

miesiąrC'ami, choć UIPI1"Z)IIwin,ejoowa'Ilii doslła,w­

cy ot.nz).mY'Wali niejednokr'obnie na,letżIllo­
ści. ~esZ1c,ze pr,zed do,ko'l1la'lllem dos,tarwy. 

Penstie nauczycieLstwa szkół wiec7JOr­
nych, zawodowych i dodatkoi dla nalUlczy­
deH s,zikół pow5IZ'echn),c!h są niewy.płacane , 
cdymi n . ies~ącam:i, c,boć rÓW'Thocz'e'Srnle 
niektóre instytu.cje otr.zymały na,leżność 

ju,ż za pierws'z~ PÓłI1"'OCIZ'e r. 1926. '1 

Gosipodar'kę tę, o ile choQldlzj o k,asę 

główną i wydzia,ł firn.ansowy do,s a dni e 
s,charakterY:l'Ował poro.tokuł komisii lU5tra­
<:yi,nej, p02.krreślają-c ,domowy" chairakter 

te'j g,os'Pod arlM.. I 
TRAGI·KOMEDJA KANALIZACYJNA. 

Rok 1925 był rOikiem Z1I"odzetIlia się i 
ru1esł'awne,j śmlerd p,lanu budowy karn,a,li­
zacji syst,emlem g'ospodarcZY'fll. 

Plan t,en, Mocy p:o,jawił się }aik De'll!s 
ex mlacMna ohliczony był ra,ko a,twt wy­
borczy i nie było na'jlIllI1iej5lzej ,nacłJ:z.iei na 
puep!l"'OWa d,ze.nie tego pIaniU na d~tLŻ.szą 

meJłę· 

Ma,glsiŁr,alt .zamiel1'za,ł , a rac'Zle,j twieroził 
tyllko, iż Zlamiel'za sHnaU'zować budowę z 
dochndów bjeż<\,cych - p.omi'jaj.ą.c jluiŻ teo­
rety;c.zrn·ą nielWł'aśdwość ta!k,ie~o pDstano­
wienia SlPlt1a,wy, gdyż tak ka'Pita'1tną inwe­
siŁ)"cję nie w,oJno bwdować kosmem jedne­
go pokol~nia , w piI'aM)"ce pLan t'en. porniósł 
strasz1ilWe fi aIS CD, ta,k że ze "wZlg~ędów at­
IllJodery'C'z'llych" 1'o,boty prrz,ell"watno. 

PodkreśJić na'leży, iż bwdowę ka!l!aJ.ilm­
oji finaThS'owarro wyłąomi,e z krótkDtermi­
lLoweą poż)IIcziki r,ządoweą, kJtóu, poc'zyna· 
j<\JC od dnia dzisie,j,szego powlm.na b)"Ć spła­
cana. 

Jako wi,domy ZI11lak budowy katnaili.z'a,cjl 

MiatSt Dpor2'JeĆ sfinansowarnia budowy 
kanal}i'zacii na dług'ot'e:rminowej po żytCIZIC e 
kanali:za,cyP,nej i realmym plamie fina1lliSo­
wyro, wY'l"zl\1,cono beZ\produikc)lljl!lie 3.600 
ty.się-cy Z'liOtY'ch, s,tawJa~ąoC dals'zą l"Ieallirza­
cję budowy kanali,zacji pod pDwa!Żinym 

z,nakiem zapytania. 
I jeś1i TI<!wet, obecnie mia5,to otIizyma 

pożYIC,zikę na budowę kana,l<izacói i wodo­
ci ą,gÓoW, wąltlPliwe je's,t, czy dot}lClhclZasowy 
plan budowy zosit'anie za ak-cerpotowany. a 
tem iS,ameon c,zy owe 3.600 t'Y'Sięcy zA.otych 
n.ie pÓlj,dą na marne. 

ZAPRZEP ASZCZENlE ELEKTROWNI. 

ROik 1925 p,r,zymiósa równ~eiŻ ootałec,zne 

zaakceptowanie zap!I"Z'epoas'zc~enia eleMro­
w'Illi ł·ódzlki,ej. 

Spll"awa eloekltrowni s,tanowi ciem\l1ą 

ip~aonę na kalfila,ch d,ziałalaoa'ci magi,slbrabu 
i większości rady -.plamę, której m 'c i niM 
wywabić nie zdoła. 

Oddano W' ręce farbo'wany-ch sZJWła,jca­

<rów ko.nce5ję na objeM prZYJ1lOSlZą'cy 011-
bnytmie dochody, nde 1\1zy51wjąc wzamian 

nk. 
Na sZJc,zęśde sp.ra Wla elek'bro'w,ruinie .ZlO­

s'tała jes,zJc,ze pu'lelSądzo!1la - za!jął się lIlią 
'S'el;m, Móry będzie mu.siał n1aplt"awić błędy 
czy- też "faiUl! pas" magistrat,u. 

EleM,rownia j'elSt jedY'fl'em ,re'1lltoWlDem 
prze·ds:iębiorsi:W1em miejslkiem, które mo­
gło się .zmaleźć w posiadaniu miasta - ~a-# 
zO'WIIl·ia bo'wiem pil"zy w)'lSokJ'ch QPlla.talCh 
administ.racyjnych i za gaz da.je defircyty, a 
a poza nią de facto plI"zedsiębiorsbw miei­
ISlki,ch niema , -c !boć 'tllagis ,tll"aJł srbwor,zy.ł fik­
d;ę - "wydział iptl'zeds~ębio.I1Stw mie',sJdch" 

_-=~'e ____________ -=,_WM~~ · ____ __ 

Zwiazki zawodowe odwołują się do swych 
, przedstawicieli 

w magistracje i radzie nadzorczej gazowni 
Onegdaj wieczorem odlbyło się posie­

dzenie zarządów czterech związków pra­
cowników miejskich, na którem omawia­
no sytuaoję, jaka się wytworzyła w związ­
ku ze stanowiskiem gazowni OTaz magi. 
stratu w sprawie gra1yfikacji. 

Po burzliwej dyskusji, zakończonetj o 
~odzini 3-ej nad ranem, pDstanowiono 
odbyć w najbliższych dniach pv':'le_zenie 
Z udziałem przedstawicieli tych z 
k~ -. które ma.ją reprezetIltantów 

w mag;stracie i w radzie nadzorcz_i ga­
zowni. Na posiedzeniu tem zajmą oni sta­
nowisko wobec postulatów pracowniczych 
celem ich zrealizowania. Jednocześnie w 
najblii'szych dnrach złożony zostani'e ma­
gistr1'atowi memorjał, zawierający wszyst­
kie postulaty pracownrków miejS'kich. Sta­
nowisko swe magistrat będzie musiał 0-

kreślić do 10 stycznia 1926 r., który to 
uznany został za osta1eczny. 

Czytajcie panowie urzędnicy 

Interesanci w urzędach "państwowych 
dostali gwiazdkę od p. ministra spraw wewnętrznych 

Ni~ma bodaj pDpul'ami'ej.s'zeg.o teanatJU 
jak codJzielllne pmwie UlłY'sJdlw.ania obywa. 
teB na nieza!W"SlZe UlprZJejme załaiwdMl!i·e in,. 
telfiesan~ów w Ul"zędach ,pańs1tlwowY'dh. 

Spiraw,a la' meszltą n.ie nowa i ciąjg/I1ą1c,a 
się od pi~:rwSlZY'clh chlWiJ zOlfganilzow,a'11ia 
się p'oJslkiej alddni'stll" a Clji , Z!W1ródł,a os1a1-
nio uwagę c.zytI1l11,iikoÓow r.ządząc)"dh, któlf,e 
p05t,a1lJowily energi'clZnie Z1Walozać nr()ł!lIS lz,a. 
lan.ckie traktow,arue pnz.e·z u.nzęc1niików 
SIWych obow1ą1zików i... pUlbUC1ZI11ood. 

P:rzed killk'll dJndami, mln. slPlfaw weW1Il!ę ~ 
tlfmty'ch wydało sp1e,c,jalny okóLnik do w,o­
jew'Odów, w kłÓ!l"ym po.mt.slZa W1Scz~cbsbr·o1ll-' 
nie s,pl1"'awę pOWYJŻlSlzą. Ok6Lnilk ten mÓ'Wi 
między inn,em~: "że .niekióre UiI".zędy t.e~ 
i!!liSt,an,c'ji odmawiają pil'IzYljanowania int1:erte­
sanltów z.gła,g,za1.ą'C"Y'Ch się w azaslie godzi\l1 
UII'Izędowani,a lrwb t.eż p11Zy:jm~ kh po 
dibul~em oCZle kiWla'lliu " . 

Następntie okóln,i.k telIl twi en-d'Zi , ż·e 
Od"gany adm:iiIlis1Il'acyóne, helZ wlZ'gIIędlU ttl,a 
pOZ)'lc,ję w hi,elfaoc1hji iwnzęc1ruilC'z.ej, powion­
ny dać obywatel,oon możność betZlp'oślt'led­
In'iego .zetilclllięd.a się zl!ljani , o.raż że aW'!l!­

takt z ludnością op.aTTty nla p-ow)llż,s'ZJICh 
zasada-ch jest na~eplSlz.ytn1 slP·oscbem rcJIZ­

budzeiIlia zau~ania ludiI1>OoŚd do uI1zedó'W. 
Ponad~o min. slPl1",aw wewnęt.~zrnY'ch 

Z!WJl"a.ca podwtf,adnym organom Ulwagę na: 

"obowiąlZek zała,twiania mte'l'esa.n.t.ów 'Wl 

sIzyblkii'em temlPie, w g,oo'zina,ch na t,o pnz.e­
maoc.zon.ycm, oz wy;łatC:Z1e\l1iiean zad1a1IWiama' 
w łych god"Zinlacth jaklcbkolwiek illJ11Y'C:h' 
S,pIt"aIW, dOipólki choda,ż jeden ilIltemesarnlt 
-c!Zleka Siw,eó kole~lki, na oboiWią.zeik UII'Izęd ... 
n[k,a nlie wl)'d.aUania się w .g'odlzńnaOC1h tych 
z b i!\.l11" a , n.a w)llzn.ac,zan:ie godlzin piI1zYÓ'ęć Z) 

ulWZlg,lędiIli-eniem 'P'!'!zedeiWiS'zysllkiem po­
t'1'ZJe.b ludności i t. p." 

Na zakoń'ozenie miini&terjiUID w~)'lWa 
wojewodów do wy,dan:iar ka-te~,()IrY1clZlIlych 
zarząd'zeń w teq splfawń.le , oraJZ kładzie DJa,-' 

cislk 00 to, Źle osoby stojące na czele U-' 

.nzęd.ÓIW p amil,w OIWych, p.owmn'Y dać pnz.y .... 
Mad P'Dd-wtł,adm.ym. 

W r.a'Zioe niesipełlnj,enia t')'lch żądań, mi .... 
nis<Łell'juan ootmega, li winillIi poci<\,gnńęd 
będą do odlP'OiWl erdlZi,aliIllo.ści d")'lSICYJPI.inatr .... 
nei, a nawet u.surnięd ze s,tan.owisk "wy~ 
ma.gaiących umd'ejęiłności obcowarua re 
stlfoIliami"' . 

Dobrzeby był,o, gdyby p'owytż.s.~e mon:i­
rum minrilSlte.rjum weslZło w ktt-'e.w nlaslZ)lloo 
tnrzędni'kóiw, Y1órrzy nielStety, w ma'c:z.ne.j 
więJroSzośd odnosHi się do swryreh zadęć Z' 
a'bcmiJ!] ,acją kiTólów na wy.gn,anliu, i p,o­
święcaH im tyl1w wolne chwile od i,plnY'ch 
,p11".a'c 1. ... riar'zekalO.ioa na k4ep6lką dolę. I I 

POLITYKA PERSONALNA. 
PolLtyika peiliStOnalna magistratu podo. 

hnie u.emą, jalk i w La.tacth 1lłprzednich, 
2:1larydował.a się pod ZI11akiem par t)llj,ni otwa. 

P,r.reprrDwtdzone w CZ!eX'WlCu redwklClje u. 
nęoo,iikó,w miały oharakte'r ~ąlcZltlie ru· 
gów paiI"'tY1jn)llch, gdyrż magiso1Jrat nie uzna­
lWał 'koleliności siŁars.zeństwa sIDultlkiem cze­
go suma wypłaconytch odpra,w osiągnęła 
fantastŁY'CZlIlą wYlSolrość. 

Na mletj!s,ce zredlulkowanych pora.co,wni. 

ików IP.nzyTjęto s'zeil'eg n ow)"dh , a naw'et w 
ok,resie, pOipll'zedza.j<!(,cym rugi na mielps.ce 
23 Zlt"e,duJrowanycib pI1"zytjęto 24 nowych 
1\11I"Zęd.niikÓlw, z łclóryoh część zwolnio!l!O ... 
wY'pła'caią'c im odipraiWlY. 

Zatargi tnJięcLzy m~j,g,t,atem a orga.ni- . 
.zac,jami prracowna-cZ'emi, IPnzyjęły już cha· 
!t"alktel1' chirooicmy tak, że raz po raz 2'Jwiąz 
!ki prac,ownicz.e g,rDziły p.rolcl,amowani'em 
stŁre,;iku, wywalczalja..c w ten slPos'ób reaH­
za·cÓę, słlws,ztnY'Ch 's·w)'lClh p!oMula Łów. 

HOROSKOPY NA ROK 1926. 
Na tra-chuneik 5tlJIIl,lPr,zecobodniiCh tego hi­

'la'IllSu zalkzyć nalerży konklfe,tTIe ~arZ1U1y 
n a tUll'y et)ncznei, W)"S UJWoan e :p.rze.ciwko 
dlWU członkom magi~lra tu. 

Wyświetlenie tych zall""ZJUltów, zbada­
niem których zajmuje się slPec!j'alln,a komi· 
sJa nastC\jpi dorpieil"o w I!"o&u bielŻ.atcym, w 
wtórym ulPływa termin kadencji obe'Cnych 
'WIladz mieilSlkkh. 

Roik ...ńeżą1cy ro21PocZ)'7Ita się w goopo­
aarce kD1IlJ\.1InIalne'j pod zma,kiem "osZ!c.zęd­
'IlJOŚlCi", których oHa.rą paść mają w pielI"W­
\Szym rzędzie ms1)11rucl]e oŚIWiaŁow'e, opieki 
ISlPołe,cZI11e,j i ,z;drOlW"otnośd pwhliC'Z\I1e;j­
oSZICzędn1ośd te są -całkowide z;gocllne z li­
n~ą wylłycZl11ą o.becnego ffila~Ut,ra-tiU: dąiZe­
tnia po 111llji na;mllli,e;sz o QP 0II"t\! WaCw p()! 

Uroczyste nabo ós o nowo­
czne 

celebrować będzie J. E. ks. biskup 
Tymlen Beki 

DzisiCII;, w dniu Nowego Roku, J. E, 
ks. biskup Tymieniecki odprawi o godzi. 
nie 1i-ej przed południem ,I katedrze 
Św. Stanisława Kostki uroczysh pontyfi­
'kalne nabożeństwo noworoczne. 

Na na.bożeństwo zaprroszeni są przed­
stawiciele władz państ~,fOwych, cywilnych 
i wojskowych, przedstawiciele samorządu, 

I 
organizacji zawodowychi społecznych oraz 
najszersze sfery społeczeństwa. (Pat) 

D zapomogi dla robotników 
sezonowych 

RadzlC na fem będzie fundusz bez· 
robocia 

w dniu 12 stycznia odbędzie się posie. 
dzenie zarządu obw fund. bezrob., 
na którem omówiona . obszerniE 
sprawa zapomóg dla 
wych. W sprawie tej 
duszu p. Kowalski 
powołując się na 
dotyczący poszcze 
ników sezonowych i po 
scowości. Wniosek ten , 
umożliwi wydawanie 
rji bezrobotnych w Ło 
'Prawdopodobniej uchw 
funduszu zwróci się w te 
swą opinją do zarządu 
w Warszawie. Sprawa 
twiona ze względu na 
przyśpieszon)"tD. 

. 
Kurs Sztuki De 
A) Robota dywanów pe 

i sumaków w 
B) Batik wszelkiego r 

wanie na jed 
Tudzież przyjmuje 
w zakresie wyżej WSD01TIJII1 

lU. l-go Plaja S. 

r 
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W dniu dzisiejszym pływa dziesięcio­

Izcie pracy na niwie k lThunalnej p. Igna­
;ego Libracha, zas'tępcy kierownika urzę­
du .stanu cywi.lnego. 

• cJa o i etu po ocy bezrobotnym 
posuwa się spręzyście naprzód 

Całe społeczeństwo winn., poprzec tę akcię 
P. Librach był jedillym z pierwszych 

t1rzęd~ików-organizatorów, tego urzędu. I 
który od wielu la t służy za W'lJór urzędom 
stanu qnwilnego mia.sl h. Kongresówki. 

iłowy rozkład jarmarków 
w IIndzi 

Wczoraj wieczorem o godz. 6 odbyło 
się posiedzenie obywatelskiego komitetu 
niesienia pomocy bezrobotnym. 

P. wojewoda zakomunikował, że wbrew 
pierwotnym przewidywaniom węgiel, nad­
syłany z kopalń górnośląskich nada.je się 
w zupełności do opalania w piecykach ro­
botniczych, co zostało stwierdzone przez Na zasadzie roz,porząd.zenia wojewódz-

twa z dnia 9 li,stopada r. ub. dotYlClhczaso- specjalnie wyłonioną komisję rzeczoznaw-
we te.rminy ja,rmal"'ków i targów w m1eście ców. Skutkiem tego rozpoczęto już wyda­
zosiały Sikasowan,e. Począwszy od dnia 1 wanie talonów węglowych. 

ściowych, a ostątnio również i węgla. Na 
wniosek p. wojewody sekcja przystąpi do 
wydawania żywności również i bezrobot­
nym sezonowym. Narazie bezrobotni ci 
oprócz p-ełnej racji żywnościowej otrzymy­
wać będą po jednym korcu węgla. Przy 
tej sposobności p. wojewoda podkreślił z 
naciskiem, że wszelkie formalności przy 
sprawdzaniu tożsamości bezrobotnych, u­
biegających się o pomoc doraźną, muszą 

być iaknajbardziej ograniczone. 
litycz.nia 1926 roku obOlwią.ZlUije na.stępUiją-j Ze sprawozdania sekcji finansowej wy-
cy rozkład. '1 ł . d d k d b'I 

Jarmartki odbywać się będą we wtOlrki: ot <a o, ze wugroszowy po ate o l e-
'\.rzed oczy'sZ1czen.i'em N. M. P., p.rzed nie- , tów tramwajowych został już przez radę 
~zie·lą kwietniową, przed św. Antonim, '[ miejską uchwalony i wejdzie w życie w 
Pl·zed św. Hip~Htem, pr.zed św. Szymonem najbliższych dniach. Ponadto komisja za-

W wolnych wnioskach p. prezes sądu 
okręgowego Kamiński zaproponował, aby 
komitet, idąc wzorem kilku innych miast, 
zastanowił się nad sposobem zatrudnienia 
bezrobotnych wzamian za udzielaną po­
moc w postaci zapomóg rządowych: żyw­
ności i opału. P. prezes nadmienił, że moż­
naby bezrobotnych korzystających z zapo­
móg zatrudniać partjami przynajmniej je­
den dzień w tygodniu. 

1 Judą, przed sw. Tomasz-em apos,tołem stanawia się nad innemi jeszcze formami 
Ta.rgi - we w,to.rki i piątlki. opodatkowania i przedłoży odnośne pro-

Ze spółdziełn~ pracowników 
DańsIwowych, komunalnych 

i spolecznych 
Zal1"Ząd sp6JJdzlelni podaje do wialdo­

!"I)ści PIP. członkom, że w sobotę dnia 2 I 
styrCzn:ia sklepy otwal1te będą bez prze-· 
rwy obiadowej do godziny 3 po połUldn~u, l 
pocz-em zo,sbn,ą zamiknięt-e ~k;u,tek re-
manentu r{)czne.~p. I 

'Lepszy gość l 
zapłacił za kolację fałszywym dwu­

~~IBSfQdołarowym banlmofBm 
w dniu wczorajszym, do "Grand-Ho­

telu" przybył jakiś wy,twornie ubrany 
meż-czYlz.na, kt&y u,siadł przy stoliku i za­
mówH kolację. 

Po spożyciu jej, pl;zywołał kelnera i 
zap ·acił raoehune k, wręczając baniknot 
20-':(llarowy, oraz żądaiacc resZ'ty. 

Kelner poszedł do kasy, by 7lIllieni~ 
bŁ knot. lecz kasjer spostrzegł odrazu, iż 
har: l 'lot jest fałszywy. 

~ a l y<:hmi ast p.rzywolano fUl1kcjonarju­
sza policji, który spisał protokół, oraz 
aresztował owego mężczyznę, jak się 
okarało, Zygmunta Pylla, zamielSz,kałego 
prz" ul. Zagaj'tlikoweq 51. 

Po S'p.rawdzeniu w komis.a.rjacie do­
wodu tot~"lT'{)śd, Py,lI został zatrzymany 
jako;: N' P .•. .,:Jn ~v' o puszczanie w obieg fał­
szywych banknotów, zaś SiPrawę tego 

,nr7.('l:> ;', .. -kcozyturze urzędu śled·cze-
go w r ~;;7' (ibl 

-
iB.;ska galeria sztuki 

Dziś, w piątek. w ostatnim dlniu wysta­
\'. y radfofetChnicznej odbędą s.ię dIWa od­
('Tyty: o god:zinie 6.30 - inż. Dąbrowski 
zapozna s1.udlaczy z nowymi kiemn,kami 
w .rad:otechnice. O godzinie 8.30 - inż. 
Dawidowicz w zajmujący i przylS,tę:pny 
spo~ób wypowie odczyti: o zasadach ra­
,11ofonji, bogato ilnstrowany przetroczami. 
\"{I' eczorem odbędzie się rozsbrzyg,nięcie 
" )o' I .... l' ,. ..Jesłanych aparatów, oraz roz­
danie na§lród. 

WI dniu 2 stycznia - po odbyciu sądu 
i od;urr~c' .... ego na projekty htlJdowy po­
mnika. Tadeusza Kościn,szki na,s,tą[pi ods,ło­
nlęcie projektów w licz,bie 9-ciu w mielj­
~:~. iej ~aleTji sztuJd. Jak wiad.omo w kon­
l:u·rsie hiolr ą udział naiwybitniel;si rzeź­
;'larzc w Pols::e. 

W skład jury wchodz.ą: prezes tO'wa­
rz}'stwa ,.Rzeźba" - By·lewtSlki, Pius We­
::oński. oraz cz.łonkowie komitetu budowy 
i'Omtnika. 

.,Dz!enniłt ZarządU m· Lod~~~ 
Wyszed,ł z domku Nr. 52 (327) "Dzienni­

l;3, 7.arządu m. Łodzi". Numer ten za·wiera: , 
"P!'c'v:ozc1anie ze zjazdu międzyrnarodowei , 
~!l ,ji miast w Paryiu, wygłoszone przez lp. , 
;:rz.zydc a miasr1:a M. Cynarskiego na po_o I 

~iedze'niu rady miejskiei w dniu 5 lisŁopa- I 
da r. b. (d'okoń.czenie); ,a,rtykuł Leona Wła- t 
dys-ława Bicgeleisena - "Państwo a samo­
t'ząd miast"; s:pr~woz.danje z dZlałalnoki ' 
wydziału oświaty i ku It UIf Y za III kwartał l 
1:,5 r. j o.bwies'z zenie,i okólni,ki. oraz I 
I ., •• k I I 
j~rOnt {ę ml("JS ą. J : 

Adlt' redakdi. i administracji: Plac I 

\;;~;tc~-~l' p~ę~~~~Ie~;:;i;O I 
Shraniem Krzyża w niedziclę, 

d ... i", 3 stycznia 1 r .. (l godz. 12 min. 30 w pot. I 

w.sali Y. M. C. A, Piotrkowska 96, p. dr. Mikła-
s7.cwski wy~łnsi yl n. t. "Kąpiel, jako czynnik 
zdrowo nv, jcj zn, "nie niegdyś, a dzisiaj". 

Pr'\" 'zcc hnie zn i ceniona oscb:t prclegenta, 
o~az i"t~resuj~cv te 
.:~ :r\ co przyjścia 

~~ n:c\;·~tpliwic s1.:10ni wszy­
a PO\,"yższy odczyt, 

jekty do rozpatrzenia komitetowi. 
Sekcja rozdzielcza w dalszym ciągu 

prowadzi rozdawnictwo środków żywno-

Dodatkowe zebrania kontrolne w Łodzi . ,. 
I pOWieCIe 

Ci, którzy się nie stawią, będą doprowadzeni 
przymusowo 

W sobotę, dnia 2 sty~mia,. do cLodart,kO_j 
wych zebrań kontrolnych winni st.awić si,ę 
szprelgowi rezetrWiści i pOlSpolittego ~usze­
ni'a z br01ltią, krut A, C i Cl, do komiJS.ji M. 

1 .Pl"zy ulicy Konsłalllltynows;ki'ej 64 (kos.'lJa­
ry 31 p. S. K.) rocznilka 1890, których 
na.zwjSika rozpoczynalją się na Utery A. B. 
C, D, E, F, G, H, Ch. 

Do komi,sji 2-ej przy ulicy Konstant y­
nowskiej 81 (kos·z.ary baonu samiltamego) 
winni stawić się szelfegowi Teze:rwiiści, 
rocznilka 1895, których nazwiska rozpo­
czynalją się na Htery A. B, C. D, E, F, G. 
H, Ch, I, J. 

Do komh.ji 3-e.j przy ulky Si,e<nldewi­
cza nr. 3-5 (lokalI P. K. U. Łódź..m1a,Si!o) 

w.i'1lui sItawić się szeregowi rezerwiści 

l"orznilka 1901, których na.zw.itSka l"OtZpO­
-czyna1ją się na liltery A, B, C, D, E, F, G. 

Do doaabkowych zebrań kontrol'1lych 
winni wszyscy sbawić się punktuaI.nie o 
god.zin~'e 8,30 rano z książeczkami wO';s,ko­
w\,:m.i, kat'Łą mobilizacyjną i irrunymi ero­
lmmen,tami wojSlkowym:. Zaznac,za s,i'ę, l'Ż 
oporni będą p.rzymusowo cLop.row.adzeni ! 
do nadJzwycza.jnych ze·brań k011ltrol'1lych, o- I 
raz pociągani do odpowiedzbaJności kan'­
nei. 

• 
W sobOitę, dniia 2 Sitycznia, rOZlp'Oczyna­

ją się dodatkowe zebraru,a kontrlQll1l1e sze­
regoW)"ch retZerwy i po.spoli,t-e~o !'UsZle!D.~a z 
bronią, kartegorrja A, C i C1, roczm.iJków 
1901, 1897, 1896, 1895, 1890, ora.z !'Oczni­
ków 1900 i 1899, należących do pospol~e­
RO ruszenna z broru'ą (kategoria C i CI) i 
tych (ka;Ł€,gorja A), którzy w roku bi'eż. 

nite odbyH ćwj.clJeń wojskorwy<:h w reoor­
wie, zarnń,es.vk.ały·ch 00 te:re!l1lie powitruŁu 

łódz,ki-ego. Na zebr.am.ia dodatko!W'e kOln­
holne należy zgła'Slzać się dJo pow1rutowej 
komendy u.zupełnreń Łódź _ powitali: przy 
uHcy Piott'lkoW'skiesj 187. Dodrutk·OW'e :Le­
br·ania kontroLne odbędą sie 2, 4 i 5 Sitycz­
nia 1926 r., prz "re.z,em każdy re~l&ta, 

który ni.e staJWał na zebran1a k01lJhrolne, 
wMni,en s,taJW1Ć się punktua.lrue o ~ocLzinl,e 9 
ramo z książecZJką wojsk, _tą mobVlitzJa­
cy}ną i innymi dokumelnt8lIl11 \VIojsk,owyml. 
RE'z,e'1'wi,Śc1, którzy ni'e srŁawią się na do­
da'tkowe zebraiIlia konthroLne, będą pOlcńą­
gnięci d.o odpo,wi'edzila'!ności ka;rnej. Opor­
ni zaś pona.dto będą przymus·owo d'opro­
wacLz,eni cLo n.adzWYClajmych zebrań kon­
trolny-ch. 

Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 

"BYKUR CHOLIN" i KO[tUTET "UZDROWISKA" 
podają do wia!.lomości, źe w miesiącu styczniu 1926 r. odprawione będą 
'wbożellsiwa żałobne w Synagodze przy Placu Wolności Nr. 10, na które 
;:rewnych i przyjaciół nieboszczyków zapraszaią, a mianowicie: 

dnia 1 o ~odz. 8 i pól rano za b. p. Rebeki Krawcowej 
clnia 1 o \iodz 8 i ptl rano za b. p. Leona Kapotty 
dnia :') o !,!odz. S I pól rano za b. p Hyndy Kon 
dnia 5 o ·~odz. II przed połlldniem za b. p. Natana Czarnańsld ego 
dnia 3 o ~odz. 1 t i pól przed pol, za b. p. Zofii z Kurlandów Rozenblatt 
dnia 5 o ~'odz 12 W pOlIIdnie za n. p. Dawida Pru!'ąaka • 
dnia :5 o ~iodz 1:t i pół po południu za b. p. Beli Gelbartówny 
dnia 3 o <:!odz 1 po południU ZA b p. Luli Zaunermanówny 
dnia fi o ~odz. 12 i pół po D?ludniu za b. p. Ludwika DOlllanowicza 
dnia 5 o Qodz. 1 po pOłudnlu za b p. Karol a Weile 
dnia H o cJodz. 1,' rano za b. p. Michała Karo 
dnia 10 o ;odz. 12 i pól po poludn!u za b. p. Eliaszu Pańskie!:!o 
dnia li o ;lodz. 12 i pół po pOłudnlu za b. p. Feli Sledziankówoy 
onla 12 o I'odz.. 1~ w poludl1le za b. p. Dawirla Friedensona 
dnia 12 o :.,ooz. I~ l pM po pOlucJn;u za b, p. ~alomona Szyka 
dnia 12 o Qodz. 1 po poiudn II za b. p. Markusa Weylanda 
dnia 15 o ~od .. 12 I pół po polt1'lniu za b. p . .Mojżesza Kahna 
dnia 17 O$.1odz. 12 W poludnie . za b. p. Teofili Neufeldowej 
dnia 17 o ~odz 12 i pół po poludniu za b. p. Ualomei Uuttman 
dnia 17 o godz l po poludniu za b. p Lucjana Kona 
dnia 21 o ;.\ouz. 12 i p61 po poludniu za b. p. Louis Abramowicza 
unia 21 o r:lodz l po pOludniu . za b. p. Michała Lindentelda 
dniu 24 o godz. 1~ w p'Jludu~e . za b. p. Ben~yjona Szui mana 
dllla 24 o ~odz. 1'.2 i pót po połudmu :la b p . .MarJl NeufeldoWe I 
dnia 24 o ~odz. 1 "O poludniu za b. p. Rozalji Rozenblatt 
dnia 25 o $!odz. 8 i pól rRno za b. p Suchera S~ep!'a 
c!n:H 2:-1 o godz. n I pÓł rano za b. p. SZY~l?na Goldbluma. 
<ln,a ~G o godz ~ i pól rano . za D. p. FeliCJI Rozentalo.weJ 
(jllla 27 o '1odz, l:.? i pół po poludmu za l) p. Berty Cha~moweJ 
dnia ::8 o godz. 12 I p6ł po południU 1.a b. p. l~ydora ~t~snera . 
dnia 29 o ~odz. 8 i p61 rano za b. p. Chany Mlrh Król 

Zarząd łódzki6go Tow. Pielęgnowania Chorych uBYKUR CHOW~" 

Wniosek p. prezesa Kamińskiego zo~ 
stał przyjęty z tern, że magistrat wspólnie 
z województwem zastanowi się nad sposo­
bami produkcyjnego wyzyskania bezrobot­
nych. 

Ze s.prawozdania skarbnika komitetu 
wynika, że z dobrowolnych ofiar płynęło 
do kasy przeszło 10.000 złotych. 

Przy tej sposobności p. wojewoda wy-
I raził J. E. ks. biskupowi Tymienieckiemu 
podziękowanie za ofiarność duchowień­
stwa kurji b1skupiej łódzkiej, które ze 
swych skromnych dochodów złożyło na 
rzecz komitetu 2.000 złotych, stanowią­
cych pierwszą większą ofiarę na 
rzecz bezrobotnych. 

Ofiarność publiczności łódzkiej nie jest 
dotychczas taką, jakiej najeżałoby oczeki­
wać ze względu na cel. Należy się jednak 
spodziewać, że napływ ofiar w najbliższej 
przyszłości będzie obfity. 

nieudana \fJyprawa zło­
dziejska 

flupy im odBbrano, a złoczyńcdw 
osadzono w arBszciB 

Onegdaj, około godziny l-ej w nocy, 
funkcjonarjusz policji Ul komisarjatu prze­
chodząc z patrolem ulicą Zgierską, zauwa­
żył dwóch osobników z naładowanymi 
workami na plecach, którzy biegli szybko, 
zaś za nimi podążał jakiś mężczyzna, wo­
łając "trzymaj złodziei". 

N a widok policjanta, złodzieje rzucili 
łup i poczęli szybko uciekać, nie zatrzy­
mując się na wezwanie policjanta, który 
dał w ich kierunku dwa strzały z rewol­
weru. 

Na odgłos strzałów uciekający zatrzy­
mali się i z·ostali przez policjanta areszto­
wani. 

Jak się okazało. są to znani złodzieje 
Chaim Weinberg (Bałuty - Krótka 3-5), 
oraz Ajzyk Go1dberg (Aleksandryjska 28). 

W porzuconych workach znajdow.ałv 
się naczynia kuchenne, skradzione ze skła 
du S. Goldbauma przy tvl. Aleksandryjskiej 
nr. 6. 

Złodzieje zostali osadzeni w areszcie. 
(ib) 

Co USłyszymy dziś przez radio 
Program konCBrfdw radjofonicznych 

na 1 sfycznia 
BERN 365 m. Godz. 16.00 - 17.30. Koncert 

orkiestry. Godz. 17.30 - 18.00. Pieśni p-ni Nahm. 
Godz. 20.00 - 22.00. Koncert muzvkalno-wo­
kalny. 

BARCELONA 325 m. Godz. 19.00. Transmisja 
opery: "Wilhelm Tell" z "Gran Teatro dei Liceo". 
Godz. 21.10 - 24.40. Muzyka taneczna. 

LONDYN 365 m. Godz. 2100. ..The New 
Year". nfaŁ. utwór. 

OSLO 382 m. Godz 20.00 - 21.30. Koncert 
Filharmonii. 

WROCLA W 418 m. Godz. 20.00. Koncert Sym­

foniczny. 
RZYM 425 m. Godz. 17.30 - 19.00. Koncert 

orkiestry hotelu "Russia". Godz. 20.40. Koncert 
wokalno-muzykalny. Godz. 22.30. Jazz-band. 

BERLIN 505 m. Godz. 16.30 - 18.00. Koncert 
orkiestry. Godz. 20.00. "Marietta", opcretka w 
3-ch aktach W. Kolio. Muzyka taneczna do 24.00. 

ZURYCH 515 m. Godz. 17.00. Koncert orkie­
stry hotelu "Baur an lac". Godz. 20.15. Koncert 
n.oworoczny. 

WIEDEN 530 m. Godz. 16.00. Koncert orkie­
stry. Godz. 20.00. "Handlarz ptaków", sztuka dr.­
matyczna 

PRAGA. 550 m. Godz. 20.00. Wieczór roz­
maitości - wesoły pro~ram 

(prol!ram dzisieiszv w wydaniu wczoraiszeml. 

r , -, 
PlAGAZyn JUBlbERSKI 

NAFTAl KORNGOlO 
EGZ. OD ROKU 1831. 

WARSZAWA 
UL. MARSZRflKOWSKA 154. 

I Kupno i sprzedał drogocennych 
-- kamieni i biżuterji. --

~----------------
• 

• 



Teatry łódzkie 
TEATR MIEJSKI. UloM, w PIątek. d,wa przed­

s!,c<w,icn,ia: o godz. 3 in. 3J po cena.ch ZlI1li;żon>YlCh 
cza.rujący, ws,pJJn1laIe wystalwuony ,,KOIpciJuSZeik". 
WiecVQ,rem również po cenach V!l·i·żooych po raz 
oota~ni przed zejściem z afisza se-nsatCyjn\(l efek­
toQw,na komedia M. Lengyel'a "Pf·omi.e·nm·a noc An­
tClnii". Jutro, sobma, o godz.3m. 30, po coo.alch 
louit;wnych "KopCtiltlszek". Wiiecz,()I!'cm o g-odz. 8 
m. 15 XIII-t·a premjera sewnu a.rcywes()~a kome­
djo-fail'sa liCThnequill1'a I Vcbeir'a .,Codzitenni·e o 
S-er' - Jedno z na'jwnę'kszych pow{)dzeń zeszło­

rocvnego sezon·u plllrysk.ie.go - sztuka g,mn,a w 
wtJTsloalwskim tea'trze Letnim 80 wi.ecz·orów vrzę­

du, Reżys€lruje KOI11s.bail1'ty T3Jta'rkiewioz. W głów­
nych rolach: Stefalnia JałTkowska, Kaz,vmietrz 
Szubert, TadeusiZ KrMke, Leopold KO'111ornkki. 
W itnnych rola,ch wa,ŹllJIi·ejszych: Irena Grywrinska, 
Waillda Jerz.ma,no'wstka, Z. TaltalT'ki.ewt!<:.zówna, Jam 
Bieticz, Józef Krell, K.rzcmiński, WitlczkOlws~i. 
Dekoracje (w.nętrze bałTU pruryslkiego i s·lłilol1'iU, 

prywatny) Bolesfawa Kudewicza. Ptremj.era gło­

~l1ej, weso·lej sztuki obudzi'ta wśród byw,allców 
teatralnych na'szego mias,ua batJ'dlZ'o duże z·alinl,tcre­
s·owatnti·e. Sta~i atboncnd mitejs·c premjewwych, 
W:)nkUPlljąC bill.ety n,a ,.Cod'ZJitenntie o S-ej", pr.o­
sze·nQ są jcdmocześOIie o z.aJpbywa.nlic ' stię na dWQ,e 
następne, najblioższe premiery sez.oou, k·t6remi 
będą: komedja NitCood.emi<ego ,,~wH. dz.it(łń i n'Oc" , 
or"rz; grOśna sztuka historyczn.a Shalw'a "Sw,jęta 
Joam,na" - obie sztu1ci z l1dZJiaJe:n urocz.ej 1Il'­

tystki tea·tru Polstkiego M.aJrii Mallńtc:lciej. W 
,,~wntCie, dniu i nocy" wystąpi nadto jalko prurt­
ner uta·le,nto\\,<1Jnej a,rtys·tki świetny lliTtys>ta i re­
·1.yser teatru Polski<ego Aleks3i1lder Węgi,etf1~o. 

11"letnia złodzieJka skazana na miesią areszt 
a jei matka--paserka na 3 miesiące więzie ia 
Charakterystyczna sprawa w łódzkim sądzie olłręgoJym 

W ni1ed'zi1elę, po porudlntiJu. o godz. 3m. 30, po 

f\!łlZ H-ty .,Kopciuszek" (ceny zn,i,żOill'e), \VQ,ecz'o­
rem powtórzen,ie uC!i,esZl11c;j f.a'rsy "CodziclJiJ1ue o 
5-ej". 

PRlEDSTAWIEJ'j"IA ,,KOPCIUSZKA" W TEA­
TRZE MIEJSKIM. 

Bardzo charakterystyczną sp,rawę roz­
ważał w dniu wczorajszym sąd okręgowy 
w postępowaniu trybu uproszczone·go. 

Na ławie oskarżonych zasirudła 11-let­
nia Janina Dolasa wraz ze swą matką A­
na&tazją. przyczem pierwsza była oskar-

I żona o kradzież, druga o paserstwo. Jani­
na Dolasa, była uczenicą III oddz1ału 
szkoły powszechnej, a nauczycielki bar­
dzo prędko spostrzegły, że dziecko jest 
chore na kleptomanję. 

Mała Janinka kradła koleżankom pió­
ra, ołówki, obsadki, a wszystkie skradzio­
ne rzeczy chowała w katedrze nauczyciel­
skiej. 
Koleżanki z bie.giem czasu przyzwyczai­

ły się do choroby Dolasy, a gdy którejś z 
nich zginął jakiś prze·dmiot udawała się do 
stolika nauczycielskiego i rzecz swą wyj­
mowała. W marcu roku ubiegłego p. Ale­
ksander Ditrowski wyprawił urodziny 
swej lO-letniej córeczce Irenie, i na jej 
prośbę zaprosił koleżanki szkolne. 

Wieczorem, gdy p. Ditrowski zamierzał 
udać się na spoczynekt zajrzał do sąsiadu­
jącego z mieszkaniem sklepu i z przera­
żeniem skonstatował brak kasetki, w któ­
rej się znajdowało 2.000 zł. i 3 weksle po 
300 zł. Podejrzenie padło na Janinę 
Dolasa, która faktycznie, korzystając z 
nieuwa1gi gospodarza, zakradła się do sk,le­
pu i przywłaszczyła sobie tę kasetkę. 

W domu, mała otworzyła 'kasetkę, prze­
liczyła pieniądze i schowała wszystko pod 
pościel w swem łóżeczku, a nazajutrz uda­
ła się do szkoły. 

Rano matka Janiny - Anastazja, ście­
ląc łóżko, zauważyła obok leżącą na zie­
mi 2-złot6wkę, a zaciekawiona tern schy­
liła się ku ziemi, i podnosząc głowę, za­
wadziła o pościel , z pod której ukazała 
się kasetka. 

Anastazja Dolasa przeliczyła pienią­
dze i domyśliła się ich pochodzen1a - lecz 
nie oddała iclh właścicielowi kasetki i u­
kryła ją w szafie. 

W międzyczasie p. Ditrowski zawiado­
mił ekspozyturę urzędu śledczego, wywia­
dowcy której dokonali rewiZJji w miesz'ka­
niu Dolasów znaleźli skra.dzioną kasetkę 
i zwrócili ją prawemu właścicielowi. 

Na ławie oska't'Żonych zasiadła mała 
przestępczyni, patrząc wystra:szonemi o­
czyma na salę i sąd. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia sędzia 
Józef Zaborowski pyta Janinę Dolasa. 

- Rozumiesz, o co cię p. prokuutor 
oskarża? 

- A co to jest prokurator, proszę pa­
na? - pyta dziewuszka. 

- P. prokurator to jest ten pan, który 
wie, że ukradłaś rzeczy. 

- Kiedy ja wcale kasetki nie ukradłam, 
proszę pana, ja tylko za:brałam ją Irence, 

Prześliczna, . z talk wi,elkill11 naJdadem kOSZttów t O-leCI-e 
ł pOll11yslowQości wystal\ViIOIl1a, CZ,lliTująoo i cz.all'o-
dvi.eJska baśń - ferja "Kopci,uszek" cueszy Slię na 
sccni'e tca,tru m~,ejSlkiego wyjątkowem WlTęcz po­
wcdzenIem. Jedcm1JśC!i,e dotychczaJsowych pow1tó­
T'zeń te·go przepięknego przedsta,wJIc<n;la Łe.a·trallne­

gc zgromaozilo \V wytwoQlI'nej salli przy ul. Ce­

orkiestry filharmonicznej 
w Łodzi 

Zamiast przemówienia na uroczystosci jubileuszowej 
git:::l'1i.a,nei już z górą 10,000 wlidzów, \"śród któ- Gdy w roku 1914 zagrzmiały działa, 
n ch oczywiśc.ie przeważali z regu!y nasI łódoz- a umilkły warsztaty pracy, znaleźli się 
cy milllsiń~c:v i Jódzki,e milu iiJstkitC, dla których muzycy zawodowi wobec ruiny ekono­
te ośmio-aJdowe bajkowe j ba·jeczni,e kolorowe micznej i niepewnego jutra. Należało więc 
\\ 'dowisko w pierwszym rzedzi·e jest przeznacz.o- &tworzyć placówkę ratownIczą, by zapo­
Ile; lubo zgodn,a op.i1nja publicz.ności teailrallnej bie'c szerzącej się wśród muzyków łódz­
na~z(!go mitasIa przyzn,aje chętnie, że i dop,śH kich nędzy. Wtedy to narodziło się "dzie­
s·pcdzają czas ni,emn~ej wybOlTn,!te na szcz.erze I cię wojenne" w pos,taci orkie&try symfo­
wzruszającej, bawtiącej rÓW111!e dobrze oko jak i I nicznej, któremu nadano imię "L. O. S." 
my~l ro·zkosznej ba,jce scenicvnei. \Y/ ciągu kilku miesięcy wątłe to dziecię 

Minm ta,k wlc1ki·c I PO\\ szechne powodzen'ie, dawało słabe oznaki życia, zaczęło art y­
które zdawaloby się rok()tw~ć dłtl~i jeszcze sze- kułować jakielŚ Zlgłoski, później wyma­
reg przedstaw·i.c:ń fortulItnemu "KopciIl.lszkO\vli", wiało całe zdania, aż wreszcie w stycz­
dyrekcja teatru jed'na1kże, zarówno ze względu niu 1915 roku, po skutecUlych zastrzy­
.1a znaczne kosz-Ły eksploQatacii skomploil\<oW<aiIlego j kach, SltosowaJllych prrzez dyr. Tadeusza 
!3-mioQ-akt,owego \\'idowi1ska, jak t na trudności , Mazurkiewicza, przemówiło pięknymi 0-

te~hnQcz.ne w z\\'dązku z ukladem dalszego re- : kresami muzycznymi na pierwszym kon­
pc waru scZCltn·O\.\'ego, ZI111USZOn.a jcs,t z.redukowae ! cercie w dniu 17 lutego w gmachu nie­
iIJO'ŚĆ dalszych przeds~al\vileń "Kopciuszka", talk, j istniejącego już dzisiaj Teatru Wielkiego. 
iż niezależni·e od dvis~ejszego, piątkowego po- Któż z obecnych wówczas nie pamięta te­
południ'owego przeds(taw.j1en.ila, prz.eśliczn,a ba,śń - go na'stroju podlniosłego już przy pierw­
feria ukaże si·ę jl1Ż tylko pięciokrobnQ.e, a wlięc: szych dźwiękach uwertury "Coriola'11" 
iutro, t. .i. w sobote, dni.a 2 stycz.nita: w nitedz.ilelę, Beethovena, roZ!poczynającej to prawdzi-
3-!!;O s tycwlia: w środę (Trzech Królti), dnia 6-go we święto Sztuki. 
St!yczni.a: w sobMG. 9-go stycwia, i w niooz,itelę, Dz,iś, spoglądając na dzielSięcioletnią 
tO-gO stycz.nila: wszystkie przedstalw·iteJ1tita o g. pracę orkiestry, stwierdzić możemy z za-
3 m. 30 po poludn,i,u i po cenach znd.żooych (od dowoleniem, że choć różne przeszła ter-
50 gf~zy). . miny, ostała się szczęśHwie Lódzka Orkie­

TEATR POPULARNY. Dz,iś, w pi·ątek, l-go 
stycznita 1926 r., o godz. 4-ei po po<ludn.i.u po ce­
nach zntiżonych (od 2 zl. do 50 gr.) po rlliZ pr.ze-

stra Filharmonkma, zmieoJrując tylko !I1a-
7.we dawna .. L. O. S." na "L. O. F.", ja'k 
każda oblubienica, która powamieje. 

A stała się nasza ot1kiestra poważną, 
bo o nie.j wiedzą i znają ją najwięksJ. dy­
rygenci europejscy, Mórzy do nas prz.ez 
ten okres cza'Su Z!jeżdżali. Sł)'lSZlediśmy nie­
jednokrotnie zdania, że wobec pi1ni.ej

'
sz)"C'h 

zadań społecznych, kudtura muzyczna u 

nas może być uważaną za rzetCz drugo­
rzędnej wa,gi. Niepodobi>eńs'twem jeSlt je­
dnak zgodzić się na usuwacie na drugi 
pla.n znaczenia sztuki. ZJbytt wielką je'S!Ł 
tlp.alna wartość piękna, zby1t wa,żnem jej 
oddziaływanie na biJeg naszego szarego 
życia, a'by ją móc traktować tylko ja'ko 
rozrywkę. Teraz, kJedy frelkwencja pu­
bli<:zności na koncexlt.ach nie opiera się 
już na błys'kotil1wy<:h i zewnę1rznie impo­
nujących szarllaltanerja.ch, kiedy szerokie 
już wanstwy Slpołeczeństwa ulegają U1'0-
kowi natchnionych arcydzieł muzycmych 
- wszyscy zgodzić się muszą na to, że 
nieodzownym pośredniczącym czynm.ikiem 
dla rozwoju i postępu kultury muzycZl11ej 
jest itS'tnienie własnej na.szej symfonicznej 
orkJes'try. A dlatego dziś po dzie'Sięcio­
letniej jej działalności frukt zorganizowania 
orkiestry podkreślić moż,na ze szczerem 

I uznaniem i słowami wdzięczności dla 
ws zys tkl<:h tych, którzy czemkolwiełk 
przyczynili się do jej i.slnienia. 

Pierwsze dz.iesięciolecie było dla tej 
placówki olkre'Sem burz i walk, ale i okre­
sem pełne.j zapału pracy: Oby nadchodzą­
ce lata pozwoliły na spokojniejszą dzia­
łalność na t,Ie rozwiniętego już bardzi'ej 
zamiłowania w naszej publiczności, O'by 
ten ciężar pomocy, który dotychczas 
dźwigały jednostki, rozłożonym był na od­
czuwające wyższe kulturalne potrzelby 
społeczeńsltwo. 

Na cześć i chwałę sZJtulki po'Mdej niech 
pracuje nadalI Lódzka Orkiestra Fillhar­

monicz:naJ 
F. R. Halpe.m 

dosta,tl1i .,Betlcem Po.Jskite", ia\Selka w 3-ch ak­
tach: w~lCczorem, o godz. 8,15 po raz drugi "Nad 
przepaści.q" sz.tuka ze śpiewtarni w 5 odsłonach. 
Role główne grają: pp. Z~el~ńska, Sloczep·ańska, o­
ra,z pp. Górecki, B{)Ilkowski, po cenach na!jnti,z­
szych (cd _'0 gr.). W sobotę o godz. 4 po pot po 
raz osta·tll,i "Retleem Polskie", witecz.orem "Nad 
przepaścqq". CCI11Y n·ajnj;ższ-e. W niedz.i,elę o godz. 
4-ei po pot po cenach znllżoll1Ych (od 2 zł. do 
50 gr) ś'A,,,i,c·bny wodewQl "Kraikow\S,ktie Zuchy", 
wrlecr-orem .. Nad przepaścią". Kasa czyntl11a dzi~. 

Jutro i w nntedZJi,elę od 12 do 10 wdecz. bez 

Rozkaz noworoczny gen. Junga 

PROFESOR. POLAK, 
Z długoletnią praktyką, zamieszkały 
w Szwajcarji ma zamiar 

otworzyć szkołę 
w ładnej okolicy. Wychowanie 
i wykształcenie b~dą oparte na naj­
nowszych metodach pedagogicznych 
Przyjmowani będą chłopcy tylko 
z najlepszych sfer. Przygotowy­
wanie na wyższe uczelnie (Politech­
nika i uniwersytet). Bliższe infor­
macje będą udzielane u p. Szytter, 

Piotrkowska 211. 
Oferty należy składać również pod 

tym adresem, 9601-1 

Z okazji NGwego Roku dowódca okrę­
gu korpusu łódzkiego, gen. dywizji Jung, 
wydał do wojs'ka roikaz nastęQmjącej 
treści: 

Zołnierze! 
Minął rok 1925. Był to rok cięi:ki Ma 

Was, żołnierze, rok kłopotów i trosk go­
spodarczych dla Rzeczypo.s.politej. 

To, że mamy niepoclle.głość, że w wol­
nej Pol::~~ żyjemy, że danem nam jest być 
żołnierzami Rzeczypospolitej, to poczucie 
dziś nam nie starcza. 

Musimy dzisiaj w sobie wzbudzić świa­
domość, że pragniemy tę niepodległą ,Oj­
czyznę widzieć i u1rzymać wielką i po­
tężną. I to jest hasło, z którem wchodzić 
musimy wszyscy w rok 1926. 

Gospodarczo i finan'sowo jest ciężko, 

N a bezrobotn:ych 
zł. 5.­

.składa 

Dr. H. lion z ton~. 

przechodzi przez kryzys gospodarczy ca­
łe państwo, przechodzi przez ten kryzys 
armja nasza może najsilniej. Ale nam też 
dan je.st, jako żołnierzom, siła, wytrzy­
małość i zrozwmienie, że my przykład da­
wać musimy w znoszeniu nałożonych nam 
cipżarów i obowiązków. A gdy trudy te 
na barkach naszych poniesiemy, gdy da­
mv całej Rzeczypospolitej przykład har­
tu, ')osłuszeństwa i karności, wtedy, zro­
biwszy rachunek sumienia z Końcem 1926 
roku, będziemy mogli sobie powiedzieć: 
Utrzymaliśmy Polskę wielką i potężną, 
żołnierz RzeczypoSlpolHe'j epełnił swój 
obowiązek. 

Dowódca O'kręgu korpusu Nr. IV 
(-) Jung, gen. dywł'loji. 

4 duże pokoje 
z wszelkiemi wygodami w centrum mia­
sta zamienię, ewentualnie odstąpię. Tele­
fon 5-31, od 5-7 wiecz. 9462-1 

aby się bawićl 
- To wolno zabierać bez pozwolenia 

czyjeś rzeczy? - pyta sędzia. 
- A wolno m6wić, że ja ukradłam 

kiedy ja tylko kasetkę pożyczyłam?-od~ 
powiada oska1"żona. 

Anastazja Dolasa do winy przechowy­
wania świadomie rzeczy, pochodzących z 
kradzieży nie pnyznała się i oświadczyła 
iż kasetkę chciała zwrócić właścicielowi' 
gdyby ten się zgłosił. • ' 

Kasetkę schowała do szafy, poniewaz 
dziecko po powrocie ze szkoły mogło pie­
niądze zagUlbić. 

Świa<lek Ditrowski stwierdza że cał. 
'kowita suma wraz z kasetką z~tały mu 
zwrócone. 

Prokura10r Piotr Lewiecki wnosi o su­
ro~y wymia~ kary dla małej złodziejki, 
zas dla matkI, która w ten sposób wycho­
~j~ dzieci o karę kilku miesięcy wię­
Zlenla. 

- Co chcesz powiedzieć w ostatniem 
słowie? - zwraca się sędzia do Janin)' 
Dola:sy. 

- Proszę pana sędziego, ja chcę iść do 
?omu, a nigdy już nie będę zabierała czy­
Ichś rzeczy, bo to grz,e-ch. 

Sąd po naradzie wydał wyrok skazu­
jący Janinę Dolasa na 1 miesiąc Mesztu, 
natomiast Anastazję Dolasa na karę 3 mie-
sięcy więzienia. T. H. 

.,Czarna ręka" dziala 
Zaiądala wykupu 600 zł. 

OoogdiaJj, nritetJaJld Ja!!1lk:iJed saG!bett1e-igt, 
7JamiletSlZlkaiły pr,zy 111. T l1"t8Jl1igtUlflta 16, 0Itt1zy_ 
maił p002Jtą liiISIt, aItl1t'ooem ikltÓtrego była szaj­
b Oall1ld:y\C'ka "Ozaa.a r ęlloo." • 

W 1iitście tym podpisana, "Czarna ręka" 
pod grotźbą ŚInliIett1ci ro2'Jk'alrufjle SitlJbe:rtfei~­
wi Zibożyć 600 złotych Dla,ręce olSObnilka, 
ktÓtry w dm:iIu wororćlJjslzym Cl.7Jeka~ m.iJa,ł 
przy zbiJegu UlHc Małej i 6 .. g.o Sierpnia. 

List pIOIW)"ŻtSzy tZIOl5lbał złtooon.y w poliJc}i, 
!ktÓlra wydel,egOlWlaiła na umówione m:iJE!Ij;sce 
drwóch funJkcj~lzy, relrultałtlettn Ct1JOO'O 

b)"lb atreS2JtJowani:e dwóch ooobn:i!ków, ~ 
dleft Zlaln:ych o a'lllłlO!rsliw.c l1isltu. 

ZalmaJc.zyć nadleży, i"e je1SIt to jt1IŻ ~i 
pod'Ooo'Y W]'IPtaId!ek w ciągu tygocLnia, gdy 
nie:21l1am[ zł()ICzyńcy, k:ryią;cy ~ę pod mtaJSiką 
"Oattnerj l1'"ę'k~", u&llwją W)"łudzit w tJem. spo­
sób 00 ludJzJt ~. (~b). 

Poniedziałkowy koncerllubl .. 
leuszowy orkiestry IUhar­

monicznej 
Dziesięciolecie naszej orkiestry lilharmOllic.tllej 

które obchodzić będzie Łódź w nadchodzący po. 
niedziałek, doda 4 stycznia punktualnie o godz. 8.30 
wiecz. w Filharmonii na wielkim koncercie sym. 
fonicznym, uświetni zaproszony specjalnie nie­
zrównany pianista i kompozytor Leopold Godow­
ski, cieszący się rozgłośną sławą na obu półku­
lach. Koncert jubileusl.Owy wywołał niebywałe 

zainteresowanie, gdyż orKiestra filharmoniczna 
jest instytucją, którą miasto nasze chlubić się mo­
te i zasługuje na najszersze poparcie całego spo­
łeczeństwa. Pomimo nieprzezwyciężonych trudno­
ści, ()rkiestra filharmoniczna nietylko utrzymała 

się przy zyCIU, ale z każdym rokiem 
czyni coraz większe postępy i jest źródłem pod­
niosłych wrażeń duchowych, które w ciągu dzie­
sięcioletniej swej działalności mieliśmy okazję nie­
jednokrotnie przeżywać. To też dzień poniedział­
kowy będzie prawdziwem świętem dla naszych 
melomanów i wielbicieli muzyki, a niewątpliwie 

na długo pozostanie w pamięci łodzian. Koncert 
poprzedzi uroczysta akademja, a następnie pod 
batutą dwóch kapelmistrzów Tadeusza Mazurkie­
wicza oraz Bronisława Szulca rozpocznie się część 
koncertowa o bogatym prograr'.lie. A więc wszyscy 
spotkamy się w poniedziałek na jubileusz\: orki e­
'Stry w Filharmonii. 

"KARNAWALóWKA" 1... K. SiU. 
W dlnaru 2 SIt-yozrui.a. 1926 roku () god:z. 

9,30 wiJooz. w salii zw.i.ązlku handlowców 
pol's'ldch, Pń,otrlwws~a ~8, Stt.a!laoilem ko· 
misji dochodów mtesiŁtał _'1 L6dlZlk~ego klu­
bu spOl1boWlelg'O, oobęd2'J~ sa'ę koolcerl-raut, 
:p. n. "KaiffialWlałów!k.a" ~l()lwiJe i 
ItJańc:u, ~ baJsikawytm arl)'-
siów teańlru nU,erysklego 

"WESOŁY PO 
JUttro w sobotę pod nbWVZSiZ.em hasłem 

,odJbę.dzie się w sali filh wielka tra-
dycjl11a reduta n-a rzecz edoli Dziec;ę-
cel". Rok roantie des się wielkiem 
powodz'eniem reduta ś niezawo-
dnie i tym razem elitę a.rzyslką ŁodJzi. 



1 styczlJ.ia t A 
rz iedmiu laty 

aszych usiłowań skarbowych 
Uwamy p:m:ebkg'll wydaneń I dostatecznie wyraźna; jest może i widocz- dużywać 'jej cieTpliwAlŚci. - W sprarwech 

osfatrJego . 9postrzą!ł rllewątpli- j na, ale brak w niej fUr play, jasnego ucz- gospc~ch pewnikiem jesi, że spokój 
wu. zgola . fenomen: hkt sysłe- I ciwego postawiema sprawy. gospoouczy zabezpiecza spokój społecz-
matycmego PFacarua 00 tej syłluacji, I W jedDym względzie sytuacja obecna ny. Anglicy na grobOlWcu kIrólOlWq Elźl,ie­
która była wy , • wą u PQcz.ątku powsta- przypomina nam nie okres pierwocin na- ty umieścili napis: 
nla J)8.ństwa. , sz$ państwa, a nieco późniejszy, czasy ,,PalCe: fundaJt.a. .Monetead iIustam va .. 

Tern groźniej.;;c;ą wyc2aje się nam bez- G!"abskiego II. Zjechał wówcus do nas 10!'eIDl reducłau - Pokój usta[1()tly, moneta 
skuteczność le!kcji, z w;k.lkim dla nas ko- Young; nóe przywiózl ze So.bą kapitałów doproQ"tvadzooa do należytej wartości". 
sztem udzie1ODe1 przez historję. o.bcych; miał rozejrzeć się w pcłożemu. f Nie uraWD,iamy doŚĆ wOili odzvskania 

Szer~u;emy fakty: Od.rzuclliśmy reprezeMo.Waną przezeń pokoju gosp<ld~o. Nie dajemy się w 
GcspodJarstwo sp ołeCUle - pojęte ja- myśl ra.tunku w budżecie po je.go stronie te; miene historii niczego pouczyć. 

ko warsztaty produkcji -- całkowicie im-I rorzchodów (vO'Ull~kie 800. mi1iMdów). Wczoraj z bólem sel'C8 widaieJiSmy w 
mobiliJz,oWlM1e. DysprOporcja kapitaru sta- Daiaj znów przyjeżdża nie kapiJtat1ista 'ob- Lodd, perwne reperkliSje społecm.e łataI­
lego i OMmowego ~łęMa s6.ę: nie ujawniJ. cy, a u~OIIly prof. Kemmerec; me w$ea;ie nqto położema gosp~o. Nie c~ 
Iy się moiliw0Ś4i alimenlłO'Wamm n}ow1ej I dolarów, wie:zie ze sobą niewątfpliwie radę, my nSiIrogo winić - nie o to n,am. chocbi. 
produkcji ani k.apitalami właSIDymi (co jest radę, któl'ą już w tej ch'WUi nie 1ntdno I Natłomlasl z k06ikIJ1 kt6ra dzisiaj ogarnęła 
Dli1~) 8m kapitałem obcym - co st.a- '~eć. Czy rada ta znajchie u nas każd$ uczoiw~o. ob}'1Watela w Polsce 
nm smutne memento. Marża ebporiowa chęłnlyd ełetwów? '_ Oto problem na ja_ pytamy: Jeżeli nie mieliśmy do5ć si:Jnej 
stwo.rzona przez spadek waluty nt3ÓW<:r.l;a5 tTo. • woli ratować dobrobyt kraju, gdy tył1ro o 
markowej, o.bOOnie złotowej nie zasłała • • dobrobyt ch('~ _ czy jedn.ak _, 
nawet wyzyskWla - prze'.m.llywujący do- Z żalem stwierdzamy brak od!miany . znajdziemy teł woli, gdy w grę rorLpocZIl1ą 
wód, że cal lałit uoocz.nych momell1lłów. : faktów. Brak odtnian'Y psychiki. Histo.rja wchodzić fundamenty nas~el!o ~'Zmu 
wpływających na prosverowatoJie prod.uk- jest nauczycielem, ale często Muczycie- społecznego. 
cji, uległ mUil!pde na ~OI'SIZe. W zakresie o- lem nti~byt WJroZUmiałym. Nie woJno na- A. Z, 
g 'lnych spfaJW produkcji :la2naozamy trwa- I 

fl1e . ua t.:'łiwlm I?unkcie obo.jętwości a nIa- I !!!2 !!!!E!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!2'!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!!!2'!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!!!!!!!!!!2!!!!!!!!!E!!!!!!!!!!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!!!!!E!!!!2!2!2!!!!!!!!!!~!2!!!!!!!2'!!!!!!!!!!!'!!'!E 
wet wojny goSpodarcuj z najbliższymi są­
siadami, JlJa'iwiększymi odbiorcami, Syłua­
c(8 w dotlm.!ęłej przez nas dzied:zlinie - Stosunki handlowe z Belgją 
ta sama czy riarwet g. nJii; anmo 1918. 

S1--":b ' ;..s..._ '~uaCJ" anaJ.o'<;.czn~. Ze względu na pr.zeciągającą się wojnę rynku zbytu w Polsce na rury dla gazu, 
~ panll"n~ W • 1 .e-:--,! l N' , 'k ' 

Całkowite wyozerpan$- - cech. ą chankte-, c~ ną~. lemcaml 1 omeczność nawiąu~ centraln~go ogrzewania, wodociągów, ka~ 
.....d Co g _ 'dOOZlliem 'Jest ma bhzszych stosunków tak eksporto- nalizacji, kotłów etc, (cenniki do przejrze-
.,a·Yczną. Ot'lS7Al W1 h '_,L • h' 
dIlże po-gorszenie w stosuob do staniU rze-I wr~ , .Ja!is. lmportowyc z Innymi krajami., nia w biurze targu). 
czy z pn.oo 7 lat. Zjed'Zoo.e d.ochody z po- ~~~JiSkl UT

d 
ząd dtargu pozn~~legbo ~~:s~ał 3) Firma z H. A ywaille poszukuje :tby­

datkn majątkowego, rjedz.oillte dochody z I lzsDze an~, otyczące, YUJA.u e'1!gijS'kle- tu na maszyny i narzędZJia dla kopalni. 
_I t' go. yrekcJa targu poz.nańsktego U!prasza kamieniołomów, tartaków, robót zi-em-l't;'lontly mon e axneJ. f' "' k' 

Co najgorsze jedną,k, mwuecdzamy po-! lImy, pra~nące w~JSć w st?sun' i z Belgią nych, ma.terjały budowlane, wyroby że-
't d '1" mzed lat 7 w zakJreIIUe o przesłallle krótkIch wztmanek ze swym lazne i stalowe etc. 

wro o l 11ZJl Z 4 dr d' rt k ł d1 
spr. skarbowych a esem oraz po amem a y u ów, a 4) Finna z Verviers poszukuje repre-

3SW. d-I-:' !'l..,1~_ d ' 2~.1 których ma zainteresowanie. Wzmianki.fe zentanta w Polsce na oleje roś1inne ko-
prawa re iUAC3I WO,ISAa po OO~';lIiiU- t . bł" _.3_ I ' 
• h '-1 lat' 1_' ___ ft~ zos aną umlesz.czon. e ezp atrue w Jl:X.IJIlem lonjalne, ' tłuszcze i esencje. 

czenaac W1~u . zcawa~ Się ł"I~V- • • •• h' b l "s!k' h t __ 

0 1----. 'o<- )' f b '-~ d·.....I....- Z natpowaz:rueJszyc pism e gIj 1C elUi- 5) Firma w Brukseli pragnie eksporlo-
n". .lUUMO SIę, ze )';"la przesa zoną '~r rl' h l'E I 

• • •• -1 • 1_.A tt..ł_'-":'· ł" po owo-Importowyc " xpot'ltateur- m- wać do P 0'1 ski chemikalja wszelkiego TO-
n1e 1 ty "RCZl11e w au-u iilUU oare9te zapa IIA I B I II 

.' ol ~ dki 1 __ • porlateur e ge . dzaju O'1'az wyroby farmaceutyczne. sanacy}nlego, wyw -aD ego spa em B.lInł" J d "d l .. _· - , 

ł t n..!' y. - .. ' ~~ _ ! e noezesme :yII'elM.:lJa taa-giU o'taJWll·a- 6) Fil1'ma w Brtt.k6'ełi p!ra.~e cxLda'ć 1fIe" 
z o ego. JJfoCdS ()(j,ZyYi mo'W MSu UJ psy l d ' . t ł d f' L -1 .. 

• • • eni bron" amIa, ze o Tzyma a a 'l"esy lml lJt' gll)- prezentację na PolS'kę na świetlne apara-

kra~y, wr~ ~( . !a-łu bu°d.:.-an,OSCleo l skicb. pragnących e'ksportować do PoJs.ki, ty reklamowe. 
J11 przez WZDtOClJ.! łe J"'50 ~ .. u. .t dni dd . . 

_.,__ • ~ _'-_..1__ WZglę e o ać reprezentację na nastę- 7) FWma w Mass~ IP ocs-Z'lldt'U!ie a~ed],oJ 
było natur~ czałsu W08'DY, r-' ~ . arl k ł . . -, . 
, łro' I pUJące Y u y, tów - podrÓŻUjących na kamtenie do o-
~ po~. . nedsi biorstw ń- 1), ~irma w Brukseli poszukwje przed- strze:nia. 

om h 1_~C)ał' • ę .. r: pa sŁaWiCIela na Polskę na maszyny do cię- Bliższych informacji udziela się uin-
mwowyc o.~ a S1 papIerową. 1,le po- , et l' , . d' (I{ l d -

~?:~. '_1_ • l CIa m a l roznego 1'0 zaJu. ata og o te-resowanym w biurze targu poznańskie-
sun~y SIę aD! o 'l"UA w spt'a1W1e UlWO - •• b' 
meaia podatnika od bowiązkJu ponoszenia I prze)rze~l1a w lU:ze targu).. go, Głogowska 42, w godz. od 8 do 3. 

th . d~-A h ed 2) F'limta 'w N1IIl1'y les Moru; IPOS.zrulk\JUte1 kosztów pl'owa en ~U_ J .OWYC prz - . 

~:!::w. :!~ą::~ S1lmioo~: ! Jakie podatki płacić będziemy w styczniu? 
SIpokoiło się na kró~' okres c:zasu., W styczniu przypadają do zapłaty na-

Nie wida~ najnmi jszych uQlOlWan row- stępujące ważniejsze podatkibeZipośred­
naważeIWa budżetu • od stnmy dodw- nie: 
dów a od strony ów. I 1) do 15 stycznia miesięczne wpł~ty 

St d wt"~-'--J'ł W prze- ! p<>?atku przemysłow~o od .0 h;O'tu , OOIą-
Ił -:-':-. gmętego w poprzednml mieSIącu przez 

S'Ul.O()wy'W'antu si!y odatni~ Piękne e- przedsiębiorstwa handlowe I i II kategorji 
xemplum daje nam pod!wy2sZ0DÓ.e km- za I i przemysłowe I - V kategorii; 
.z.włokę w płaceniu podaitków, ocbrwalODie I 2) do 31 stycznia wpłata trzeciej raty 
onegdaj w :3 CZ}1lan ił. Jest rosyjsue pny- I pod~tku przemysłowego od obrotu za 
słowie bardzo dosa&e: ".na met - wda ! I-sze 'p?ł.rocze. 1925 r: w wy.sokości jednej 
'tU ....& _.1_" ~"'-." .... _: ... __ &,.,,- trz:eClM c~ sumy wymterzonego po-

DIle - ""~ co, -Je Się, ...... .t"""- --"""'" 
ty p. ~owi skarbu płatuik podaików. 

Ze sm~~em ~wi-erdmmy powrót na-
strojów z r 7 lat róWtDid w ekspery­
memowanli 'W sprawach gospodan:zych. 
Onegdaj 'W 3-em czytaniu uch'Walooo usta­
wę o podlił w turaijacll. Rząd sam 
osłabia zukiwa: e za pieni.ąd.zem- oto 
ddd Q wielu ych potprZeIdo:io na 

nu akccl owanych. Wszystko to. 
od, aej] awdziwej, S~8IIlej 
ó.i~; stIon~e budżetu. . \ 

W spr ach WjaJuty rzecz nie prUd­
s..awia się absolutnie lepiej, Jak przed kiJ-
Iftl laty, tak i mamy ZIDÓW ohi-eg pa!' 

exceli ce y. Bank Polski, stwo-
rzony 'wielkim ysił~ gospodarstwa 
krajowego{) być panem sytuacji 
walu10 ej. Nie nim o wiele więcej niż 
P. K. K P. z kilku lat. Podkład kru-
szcowy na wy Zmiana nastroju 
w kieTunku ... -, .. V'iI,,,,,,ii.<s pomocy obcej z nie-
odłącznemi jej nie jest 

)-

DziŚ sBnsa~ylna premIeraI 
Po raz pierwszy Ul łaodzil 

rry PBBI 
w naynowszej produkcji filmowej 

roku 1925/26 p. t. 

Z śmiercią w zawody 
Wybitnie sensacyjno-awanturniczy 

dramat w 12 aktach. 

datku; 
3) do 31 stycznia wpłata podatiku od 

skrzynek depozytowych. obli()zonego za 
cały rok zg6ry; 

4) podatek dochodowy od upoużeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę - w ciągu 7-miu dni, li­
cząc od dnia dokonania pot'l"ącenia po­
datku, 

Nadto płatne są podatki, na które 

I płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z ter­
minem płatności na styczeń 1926 !T. 

APOLLO 
Po raz pierwszy UJ 1I0dzll 

Królowie Humoru 

Patachon Pat • 
I 

nalnowszej niezrównanej komedji 
W 10·ciu akt. p t. 

:: CYRKOWCY:: 
UWAGA: Prasa zagraniczna uznała 
jednogłosnIe film ten Zl\ najlepszy 

film z Patachonami. 
Część artystyczna: Komicy-imitatorzy 
Pat i Patachona - 2 ch Lor7das. 

I stycznia 1926 r. 

tła rynku walutowym 
Na rynku walutowym dzień wczorajszy 

przeszedł bez zmian. TUldencja dla dola­
ra nadal słaba przy minimalnych obro­
tach. Zarówno kurs oficjalny jak i prywat. 
ny utrzymał się na pozio.mie z dnia po_ 
przedniego. W obrotach prywatnych kurs 
ustalił ,się na 8,60 w płaceniu, 8,65 w od. 
dawanIU. (rz) _ 

Rynek pieniężny 
Warszawska Giełda Drzudowa. 

. ~ AR~Z~ WA, 51 ·go grudnia (Pat). Na 
dZls!eJs~eJ f-'!Ieldzie urzędowej DotOWania były 
następUJ8ce: 

Dolary 8.30 
Franki franc, -.-

ClEJ(J. 
Belgja 37.47 
Holandja 332.10 
Londyn 40,30 
N. York 8.30 
Pary t 31.10 
Szwajcarja 159.66 
Wiedeń 116.28 
Włochy 3d.33 
Sztokholm 221.55 
Kopenhaga 206.35 
Praga 24.75 
Pożyczka dolarowa 65.00 
10 proc. pożyczka kolejowa 110.­
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc, pożyczka złota1100.-
5 pr. obł. Tow. Kred, m. Warszawy 

złotowe 28.50 
4 i pół proc. listy zastawne ziena­

skie 19.25 

6Iełda ak[jowa 
Bank Dyskontowy 6.­
Bank Handlowy 2.­
Bank Zachodni 1.­
Bank Zjedn. Ziem Polsko 
Grodzisk 0.20 
Kijewski 0.10 
Pula 0.4!i 
Spiess 2.-
Elektr. Dąhcow. 0.62 

Brown Bovery 0.85 
Chooor6w 5.25 
Cukier 2.05 
Firley 0.35 
L:u:y 0.16 - 0.13 ,- OJ:; 
Węgiel 1.80 
Nobel 1.75 - 1.90 
Lilpop 0.65 
Modrzejów 2.30 - 2.45 
Norblin 0.90 - 0.92 
Ostrowieckie 5.25 - 5.05 
Rudzki 1.04 - 1.-= 
Starachowice 1.20 - 1.10 
Ursus 0.65 - 0.75 
Zawiercie 7.60 - 7.75 
Żyrard6w 8.00 - 7.80 - 8.00 
Borkowski 0.80 

Urzedowa giołda gdańska. 
GDANSK. 31·s!o grudnia (pat). Na dzł­

s ejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowane 
gddenach Sldańskich: 

100 marek Rzeszy 125.545-123855 
)00 dolarów "meryk. 519.55-520.65 

Czek na Londyn 25.19,-
Telegraficzna wypłała na: 
Berl!n 125.545-125.Sf5 
Londyn 25.19.75 
Kopenhagę 128.559-128.661 
Zurych 100 &>-100 55 

notowania gIełdowe w Paryiu • 
PARYZ, ot·go grudnia 

giełdy. 
Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Hlszpanja 
Szwajcarja 
Włochy 
Holandja 
Plaga 
Rumunja • 

(Pat) Zamknięce 

1~9.85 
26.76 

, 121.52 
:'57800 
517.75 
10825 

1076,00 
79.10 
1~.15 

notowania giełdowe w londynie. 
LONDYN, 51·go grudnia. 

cie ~ięldy. 
Nowy-Jork 
Holandja 
Francja 
Belgja 
WIochy 
Niemcy 
Szwajcarja 
HIszpanIa 
Portngalja 
Danja 
Szwecja 
Norwe~!Ja 

(Pat) Zamknię-

4.8512 
l:ł.0540 

12\:).12 
106&5 
120.10 
2058 
25.09 
54.35 
255 

19.65 
18.09 

2590 

I W REKONWALESCENCJI, OSŁA. 
BIENIU I NIEDOKRWIST05CI 
BIERZ CODZIENNIE SANATOR. 

• 
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Konarzewski-Gerbic -Kostrzewsk.i- ę owsJi-
Koml:nowy gród nasz, uchod'zą,<=y po- wie1kńej na.groo:y paryskiej) - uz.nanym lJa dotychczasowy m1stn Prolslki nl3.dstPodzic- bHy zostaje przez Knstrzew~kie1!o w eza. 

l\'i'Szechnie za Kop cius Zlka , za ptTowine'ro- zwy1cięzcę. ze względu na wycofan~e się ~nie i sen:sacyti:nrl.e uleg,a - na punkty, sie 58,8 sek 
ifli2.1ny Plpiclów·e·k, który ponoć do zbucLo- Kona:rzcwskiegto z dalszej walki (po k-ch O'bocnie Gerbkh trenuje w klubie szer- Najlepsze wyniki, uzyskane przez Ko. 
,wane·go gmachu s[portowego Polski, nie-; rUITI,dach), podczas której nUstrz nasz wy- mierczym "Grono adeptów boksu", strzewslkiego, przedstawiają się następu. 
wiele się prz)"Czynił~wbrew przYll>U1s'Z1cze- i w.ichrnąJł Tęłkę, ZiCllz'll.arc:zyć wtuto, iż Gell"bich Ulchooo xa jąco: 800 mtr. - 1,59 (rekord Polski): 
ciom .i prow:sze·chnemu mniemaniu, W),dał I Dosk'ornałej iledmiki hokserslkie!j n13.ma1 najle'P'sz,ego tech'llik'a sztuki bokseT'S'kaej w 400 mtr. z płotkami - 58,13: 60 mtr. -
znakomH'ołd, które obe,cnie są ndetylko I Konarzewski pod,czas dwum:iesię-cz:nego , kra'ju, sz,czególnie, jeżeli o wagę .pM.lc.iężka. 7,2: 100 mtr. - 11,5; 20 rotr. - 23,B: 
rehlu,bą Łodzi, le,cz i całej Pol'ski. l pobytu w Paoryżu, gdzie w szkole "Cercle i chodzi. 400 mtr. - 52: 110 mtr. :.. płotkami-17,3: 

Aczkolwiek zasługa Łodzi w budowie I de la boxe", drzaę'kli '\Wl1P61'I"j1Dl. i1Tai'lli'n.~om •• 200 mtr. z płotkami - 27,2; 1500 mtr. -
~,achu sportu narodowego }est mooże nie-I z Pa uliv.'o , RomerZlo i z Kellinem, mi.stxz Jeżeli łódz'kie gwiaz'dy pugHat'OTskie 4:17,2; 3000 mtr. - 9:33,2: 5000 mtr. -
co odmienna niż inny.sh oŚTodków s.porto- nasz przyr:;woił sobie wyższe techn:i·cme śwtieoeą ~rrzez dłu,ższ:y 1UtŻ czas silnym Ma- 16,42,4. 
w)1o::h-10 jedn.ak iest ()lIla 'Ilierz.arpr.ze'CJZlalna I umiejętnośd, p:racu;ą'c pod fachowerm kie· s'}<iem na Hrl'1amencie bork:serstwa polsikie- Zazn,a'czyć ró'W'nież wartoj że rw crossie 
i niemala. rownictwem Compert'a, byłego Sij)arin.g - go, o tyle więk,szość IIltasZ)1ch rwielkośd o mistrzostwo Polski osiąga Kostrzewski 

Z tej to prZ)"czyny, wbrew upowie- lP,artnera Krriki'ego - mistrza świata wagi ltkk'oatlet)"Czuych .okazuje się tylko 'ko- na prz.estrz.eni 10,000 mtr. czwarte miej· 
d zi'Offi , miast tll'ad)"Cyjnego, dorocznego bi- [piórkowej. metami, które równie szybko wschodzą. sce. 
laiThSu s'Portowego., umiesz.czamy tym razem Obecnie w kate,gorji wagi swoie,j Kona- jak i 1JIlikrują. Specjalnością KostrzewskJego są bez­
",gale'rję" zn,akomitośd sportowych Łodzń rzerw'ski nie posiada w kraju kon,ku'rernta, Zi·awls'k'o to jes,t zUipoClłnie Zll'ozu'llliałe, sprzecz:nie sztafe'ł)~. W konkurencji tej 
i lPosrtammy się pTzekonać nadewszy;stko doowodoem czego były ostain.ie za wody mi· sZ'ezególnie n'a gruncie łódzikim, 'gdzłe lelk- KostrzewSiki ma aż cztery rekoroy pol. 
łodzian, by nareszde doce>rui.ać p'otrafili strzowtSkie w War:sZlawl,e, w których dzli- k'oatled nasi odoezuwają brl3.k oclcr>owied- skie. 
:własny dO'1'obelk - d01"obek barcLz.o b~a- sier,sz:y m~strz nie zetknął się z żadnytm Iflich V.1a'1'UIIlik. tTailll:nj'rlgoIWY'ch. Temu II'Ó'W- I talk: w sztafecie 4 X 100 osiąga Ko-
ty. porreciwnikiem. , nie,ż faktowi ,przy.pci:sać rÓ'W'l1ież należy, że strzewski czas 45,8: 4 X 400 - 3:32: 

•• Krona:rz.ewski jest obecnie kernerem. wielkoŚoci nas·ze, które utnynmją si·ę .przy 100 X 200 X 400 X 400 - 2:06,6. 
Już ki,lkaktt-otnie podlk.'!eś~a1iśmy na tern l 

mae';scu fakt, iż giI'OO rvasz, w s:tosumku do 
innych ośrodków 'SportowY'ch kraju, w <>-. 
gólnem ulS(pol'ltowie'n,iu, dZliwmemid'!o~'ami 
kroczy. Podc2Jas gdy wszystkie większe 
środ-owi:ska na,gze bUldują furnd.amenty na 
ni'zina'Ch, elimdnu1ąc z mas, zapu w~ają.cych 
saę we wszelaki,ch 'SIPorta,ch, doskonałe in­
dywidulaln-<>śoi - Łódź nieSlpOostne':benie 
w)'ISurwa niepr:zedętrne ta.Jen,ty srportowe, 
nie m~ O'PaII'c1a na przeciętnych nawet, 
co do ialkolŚoci i ilości, rezerwarch. 

Czemu z:iawislko tło przypisać-nCljpraw­
Cię brudno o'lcreś!ićj ni-ezatPr'Ze,cza~nym jed­
nak faMem jest, ze, minro niedorozW'oju na 
trumcie Łodzi. s,ze~egu dzńed2Jim. osporto­
w-ych - w każdej z nirch pos1adamy wybit­
ny<:h przed:sta wicieli. 

Jeszcze przed 3 - 4 laty clZliedzina bo­
w.'1l była czeJDŚ ~Z1llP'eil':ni·e nJe'ZlIllamem ' -
tena i'Iltcognita, Mórej ani p:rasa, ani t'et 
6'Zett'StZe masy ikl()lJ]liin.ogrod!u, me o'bd'aJr,lJa­
ły ocllfohimą uwagi. 

AoeZ'krolwiek już wtedy IPOISiadaliśm.y 
kliJtka znakormitośd pugilato1"Skich. brurdzo 

'pOtpuJ.arnych w kraju - zwpełnie zaabsor­
bowani pHfką nożną, nie aocenaaHśtny ioeh 

, warrtOŚlCi. 
. Do gwiazd, które na.g'le się ukazały i 

Clotąd moocnym blaskiem oŚw6,ecą, mależy, w 
pierwszym rzęd.zie, wielok:rotny mistrz 
Polski wagi dęż.'lciei 

I TOMASZ KONARZEWSKI. 

amatorem "Unionu", w którym wychowuje kondycji, opurszlCzają z cz:asem Łódź, zasi. W skoku w dal osial!:a KosŁrzewski 
liclZ'Ile IzrustWY m~od)"ch sił bOikselI'sMch. I lają'c sz'e,re,gi lekkoatletów miast akade· 6,17 mtr. I 

DrU!!ą niepos.politą illldY'Widualn'oscią mkkkh. Należy zaznaczyć, Ż~ zeł,wzglęclU na 
bok'serslką jest Jedną z na.jbardzie,j utalentowanych I wszechstronność i ~akość w ików. nale. 

JAN GERBICH, postaci lek'ko'atJetycznych, wychodowa-! ży przyznać KosŁrzewskiemu bezsprzecz-
oHmpidcz}'lk, b)'iły mi:strz Polski wagi pół- n)1ch na grumlCie M,dzlkim ~est nie pierwsze miejlSc~ w Pols e, przyczem 
dęż'kiej (waży obecnie 75 kg,) niewątpliwe jest, że i zagranic.~ fenomen 

Mim'o, iż Gerbi'Ch karjerę bokserską STEFAN KOSTRZEWSKI. nasz byłby jednym ~ pierwszTch HÓW. 

rozlPoczął dość późno, mając laŁ 21 (IP'rZ'ed f('nomen, MÓ!l'ego 'Oblak CejzJka uważam.y Mimo, iż pewne jest, że 1-y'sz stron 
4 laty), pięściarz telIl oa'Tazu zwTócił na I jako na,;znakomit.ne~o przedstawideła ny nasz lekkoatleta, chluba Łpdzi 
si,e'~e U'W.aI~ę rtTlen~e'Tów Y. M; IC. p:-.: EUI- s'Po-rtów olillI'lPi;\Skkh. CZESLA W RĘBOW$K.I 
genJ'U~lz.a. NlOwak:a loaanelryJkJalO.1lna - llThSltruk- W szecn.s1.ronny te~ lekk?'~tlet~: które- ł nie wypowiedział jeszcze odatniego sło-
tora ~ Burl?rd a. .. go It~lz~ reHordy s.ą tn,a)bard~ery .2lblllzone do wa w czynnej "słlli~bie" sportowej, skon." 

. JU'z w noao~ł?'d~zyrch labch Z)"Clla Ge;~ "'01Illlko'\V 4zag:,anJ~., on.aJezy beZlSlprZeociz.- statować z przykro ią nale~· , że ~wia:z­
ruch b~ w SWle.Cle slPortowym Poznama ru~ dO$uperajólW 1 ·JesrŁ chlubą sportu pol- da ta, chwilowo con imniej, zńasać za. 
zna,ny JaklO wsze:chstTonny, utalerntorwany sklego. "'. czyna. 
leklkoatle:ta,. !!'dz?e w roku 1~ był ml.- POCZąiW5z:y od b17?'o~ 'k;ro:ko ldłUl~o- Czesław Rębow~i już w roiku 1920 
stT~em PlęCl'obo)'U na ok:ęog wlelkopolskil., dysta'll~'owyoch, J:ła,~Jk,.ch l, Koncz.3Jc na lTI- wypływa na powierzcłinię tycia lekko­
m,aJąrc ~e~Zltą dOlSikon.ałe, J,ak rva tamte ,cza- nrch.konk'~ll'en,c;a,ch, ~ost:zews~l P'~zc~- atletycznego Łodzi ja o komendant dru­
sy, wynd.n (d~k - 33, OS2JczelP - 38 l ku'- I CIĆ Sl~ .mooz~. znak?mQtYIIIlllWY~lkaml, naj- żyny harcerskiej, którą reprezentować 
la - ~O meŁrow). .. I oordzle) ZJ~h~on)"1D1 do rezuu:t~tow zachodu, miał w tymże roku na iędzynarodowvm 

Ju.z w roku 1?Z2 u.zy~k~J: ~e!I"b~ch t y- a ~o~a'Jmmej -:- do p.oszczegclny;ch rekoT- zlocie harcerskim w Anglji. 
t~ł m1s1:rza Polsk~ ",.agl clęż'k~e') (wazytł 1:0- dZJsto,~ polskt.ch. , . Zawierucha woje na w 1920 r. obraca 
Wl·em 79 k1')' ,slt1a,r/tu'jąc z:res.rlą po raz plett' Ka~ljeT~ :s~ą rozpo·czął Kos·trzews,kl, Ja- zamierzenia RębowsKiego w niwecz. Do-
wszy na nngu. . ko "uili{:~ik . W ro~u 1?22. sta.rtował. om pi ero w mku 1922 przystęp'lje Rębowski 

. DotychclJas roze~mł GerblrCh 19 me- po ll'oalZ pe'rwłslzy 'PU?hc.:~;l1e ~ o bl;,gU lll.uc7'" łącmie z Kostrzewsldm i Zandem do sy. 
.ezow, ,.. . ne;g,~ "Głosu Polskte·go , uzysku'Ją-c .dr~gl~ stematycznego trainnlo.~u .. RoI' 1923 jest 
~? sernsac~nyrch ple!l"WlSzvc.h wyn:k?w mleJ-:,ce -: z~ .~o.Nel1',sdo:rfem .. W nn.esjpeł punktem zwrotnym ,~ kaTJen:e sporŁowei 

Ge"bl'c.ha nalezy re.ZIU .. 1't~t w3.lln" z Wl:klO-

1

1 na. osm d.m poz~leJ zno<w stadtl')e.Koo,trzew Rębowskicgo. Tren.)v/anY l'ó,l-okiem Bac­
ren: łUIIlOSzą·Dąbrowskl~, z ktoll'ym" po S'kl', do. begu UaJ~CZ'1l~,g>o, 1()!ł>.s,adiZ1a'!ą'c iP'.o .raiz quet'a w Warszawie Rębowski rozporzą­
szeSl~lU rundach, .spotkan!le uz'tllane zostało wtory na w)lho:'Stej trasIe ar Ugle. m;e,lsc: dza już doskonałem przygotowaniem fi. 
za TIlerozstrZ)'1!!męte. za WoItersdorfem przed malkOłInltosClaID.l zycznem.. staje się kkoa:HeŁa. wszech. 

Głośne I:ardz.o było Sjpot.kanrie Gerbi- ,~'ej ;m~all"y, :co klP't. B.a'!'an, kJFIt. KurleiHo stronny~. 

chIwba .sprortu ·sam.oobrony Polski -
pijCZ)4:. 

cha z p;olaklem : ~meryka'?l~em B~nżą w 1 t. Id. . .. W końcu 1923 r ku Rębowski' ulega-,; 
oHm- Poznamu, Móry JUIZ w.dI"t1;glC) '1'UnodZle p'adlł . <?'dt.ąid !t'cz!fooczylna Ko~'t-I"ze~J{! tr.~1~- modzie bie~ania ulicznego, startując w Ło. 

sk.nockoutowany na Zlem1ę, nlDłg!l w Ł. K. S., w ba·rwaoeh ktore,go CW1- dzi i w Warszawie bez poważniejszvch 
Młody ten botkrseor, lrucząrcy obecnie ZI3.­

ledwie lat 21 ode.brał pocZ-ąltkowe naukri 
pug!ilatorsJcie w Y. M. C. A., pod 2il1oalkOm1-
t,em lkierow'lldJclt'Wem plionirera - km7.relW'icie1a 
~ód~liego boksu - Eu,gen1thSz.a Nrow,aka. 

KonalTZewsk~, odznaJClJa~y się bajecz.. 
mą 'Srtrukturą de1esnąobok doskona'łej mu­
skul a twry, jest "ul1'od7Jenym" 'lwem bokse­
ra., który ma przed slObą wielką rprzysZlła.ść. 

Do óSiD.~ego r.odro życia Kon.a:nzews'ki 
był sła bowiłem d.ziecldem, chowanem, dla 
podtorzymania .z.drowia i .noTDlalnie;szego 
Il'ozv;roju, ma rÓrŻlI1ych "ansenarch" i ,,,żeJ.az[­
wach" - jak się dzisi-e;s.zy DlIistt'z P>olski 
'W)'n' a ta. 

Gdy śtt-od.Iki te zawi'odłY1 zrO~aczeni 
rodzice Konarzewskie,go Zlaprawi.ać go za­
częli w oróżnych s'Portach, skutkliem cze'go, 
ju,ż p>o kilku latach, dz[siej.szy mnSltrz stał 
się ao·skonale roZW1inięrtym chłOtPcem, cze­
g.o nikt prz.edtem przewidywać nie śmiał. 

Jako 17-letm mł.odZlieruerc, KODaIl"Zew­
ski 'PO, raJZ pierwtSzy uJrezn1łje .s4ę IPUlbliirCZt!lo­
śd na rinlgu w Pabjanicaoch, ma'jl\lC ;a,ko 
prz-edwniik,a d'oskornałe,g'o naówczas S. Ja­
rocmskiego, który z trudem po'kona'ł az[­
,sie.jszego mj:stru. 

Mimo prze·gorarnej, sukces Konsarrzew-
sklie.go był niezalprzeczalny i 1P0wai:ny, 
temoordziej, że Jall"'OcUńsld., reiprez.erutują­
c.y naówczas pierwszorzędną, jak ma nasze 
st'Osunk~, klasę, pokonał m-łodz:iutki~o, 
17-letrniego KO'llarzewskliego, zMedwie na 
punkty. 
. Odtąd Konarzewski !kroczyć ZllCz:y;n!ll 

.szlakiem z wyci ę slk im, pokooywująoc, bez 
wyjątku pra wie, kaiJde.g.o na.potyk.ane1!o 
pnedW't1ika. 

Konarzewski występował dotąd pu­
bJiezn.ie 23 razy. 

Do najpoważnidszy.ch meczów Korna­
ws.ki UlHcza srpotkania: z Radzi.ejew­

~kim (mistrz Poznantia, HMy :rodakowi na­
sz-err.u ukgł julŻ w I runazie), z Puchą -
Pochwah'kim, (Móry się w I rundzie z dal­
'lze'j 'Wl2lki wyrcofał), z mistrzem Danji -
lIa'I"s-elIlem f.n,a <lHmlp;,ad1zie - 2'JWycię.zcą 
Konarzewskae~o na punkty}, z eks·mi­
sŁrz·em wa,gi pół.cięiYpl - Ge1"bichem (nie­
rozstrzygnięta) i z Wal'lim [z.dobywca 

Rok 1923 był dla Gerbicha jedn'em pa- czy do r. 1923. sukcesów ~nak 
sm~m ~um,f,ów, z k16r)"Ch !la czoło .wysu- Na je~ieni te'gOtŻ .roku o;pws'zoeZ'a ~o- Z (:zasem wr~ca Rębows i 'na bieżnię 
wają Slę aw.a beza,pela.cyune zwyc:ęstwa l ~{rzewskl . barwy mIstrza nasz.ego, zaslla- (podobnie jak i Kost zewskiJ, stając się 
nad Ertmań,gklrm. W tymze roku ,w flmale O ,jąc >szere,gl A. Z. S. wa-rszalWsklego, W" k.M- sportoVlcem aIl-rouna' 
mnS'trzo.s.two ~olski zwyci~Ż1a G erb i<: h N04 rytm d~ d~ia dzisidszeg.o )'es't filarem. W r~ku 1924 RętiwskJ jest u SZICzytu 
wak~, ~zy,g:koUllą.C tytUlł mQstrza Rzeczytpo- TralTIn>lrng Ko'S'trz~wskJego poa f~,cho- swej sporlowej karjelY i na zawodach o 
s'P'oItteJ na rok 1923. wem. ,clooo,k,omr<:.łem kte'l'O'Wn. Baequret a w mistrzostwo Polski uzyskuje on tytuł mi. 

. VI rok~ ~924 mvydęż:a Ge.rbilch lSe1lJSa- H;ótk!m czasie ~o:i;Hwia f~omenowi strza w pię-cioboju. 
C')'ljDl;, bOJtl!Z w III rundZi1e, ~strza Śląska łodzokl;mu uzysk~rue na~zwyczaJnych ~e- Rok 1925 jest dla Rębo~skiego punk. 
-. Risrchke.go - knocK'owŁem 1 KomarZlew- Z'UIltato~. (Obecrue trentu Kostrrews,kJe- tern zwrotnym. Z pięciobojowca Rębowski 
sIluego - na /P'UIDlkty raruga W1allka uz.naroo go Nor!mg). kwalifikować sie za.<:2YD.a na dziewięcio-
została jako .ni~OZist'rzygruięt~). . Dotąd startował. Kostrzews~i rpuhIicz- bojowca. ; 

Pasmo ZWycIęstw w ty.ma:e Tokt; porze- me 4.1 :razy, uz~kuj~c 27 ZWyClęS~W. . W zawooach o mistrzostwo w dzie-
rywane zostaJe .p!1'z.ez-lPora.z.kę Gel"rn.cha - Plerwszą "ofIarą fenomenu łodzilne.go więcioboju Rębowsk1. wskutek] niedyspo. 
na punkiy do dU'tkzv~a Petersern~ , p~dły rekordy Kuchara. R~ord Iwow~a- zycii nie startuje, nie mając zresztą wie-
'. ~,~k 1925 .okazał S>lę dla ąerb1cha me- milna na 0800 mitr. (2:04) !P'O'kIl'ywra n~ ~Ję- lu szans, ze względu ta spad+ formy. 
1itOSC1Wy. M,aJąc peW1Ile zW"Y'7l ę:stwC? na za- dzynarcx:ło,,":ych za~odach 8!~ad~mlckich Rębowsk.i, mający szersze aSipiracje 
woda<:~ o Il1]ostrz"os1.w>o P01S~1, GerbQlrh spo_ Kostrzewskl w cza~He 2:004j dru~i rekord sportowe, nie ogranicza się jedyn'e do 
t)1kia ~1ę z ł<><łJz:lra'TImem Sbilbbem, kr'tór'em..u Kuchara na 400 mtx. z płotkami (1 :01,2) uprawiania lekkiej atlę yki. B~dąc absol­

wentem, a późniei - ~ystent~m szkoły 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!W!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'Si!! sz ermi ercze; w Wa· za wi e, Ręb owski 

Zwycięska drużyna wiedeńska hockey'u na lodzie, która po­
biła ł'eprezenła'yjną drużynę berlińską 4:3 

uchodzi za dobrego szermierza~ prócz te­
go uprawia wszechstronny ten sportowiec 
wioślarstwo, pływanie boks, sporty zi­
mowe i gTywa w "sz.czypiorniaJ.{a". 

Rębowski jest synonimem zdrowia, 
czerpanego ze sportu. ~asyczna budowa 
ciała, o pięknej harmoninej musktllaturZl' 
i zamiłowaniu do sportóv, pozwalają wró· 
żyć, że Rębowski karj~rę właściwą ma 
dopiero przed sobą. 

W mietscu tem poninąć nie można 
faktu, iż Rębows'ki na łódz.kim 
uchoazić winien nadew 
ra-organizatora lekkoat ki. 

Jako założyciel se ,i lekkoatletycz­
nej w Ł.K.S., Rębov!skl wiele uczynił,. 
tembardziej, że rekcja ta w' ubie mi­
.stJrzow.skim iest najlepiej w Łodzti pod ka :~­
aytm wrzględem .za'awra'nsow'anła. 

Zupełnie tedy nie przesądzimy, gdy 
Rębowsokiego nazwiemy jednym z; powo· 
jenn-ytch pionieTów leklk~:tle,tyki t.6d:zlkiej, 

Jako wy'kwaliJ:'ikow~:1y sędzia przy 
P.Z.L.A., Rębowsk~, bądt udzlelan;em fa­
chowych wskazówek tute;szym klubom, 
ja'ko też pomocniczą ci:u~łą pracą prz)' 
LO.Z.L.A., przyczynił się w wysokirr 
stopniu do rozwoju lekkoMIetyki i..adzi. 

·Qell't. 

. ~. 



, Dziś nieodwołalnie po raz ostatni! 

w·otza in·o 
~ . 

Dramat w to akta-::h wdg gen- COi!U!AN DOYLE'A 
j8lne~0 fascynUjącego dziela &'11 

:d~~;:: Bessie love, Wallace Deery, Levis Stone, Lloyd Hughes 
( 

WITH WATTERMAN ROTHACKER. Architekt i modele: WILLY H. O'BR1EN. 
istnIeje gdzieś na zIemi zakątek takiej zIemijaką była ona 10,000,000 tat temu? A jednak film ten nam mówI, :te tak jest. Powadzi nas tam pośród naj szaleńszych przygód 

przedhistorycznego potwora na ulice Londynu. ...ebyścle wiedzieli co on tam wyprawIa? Jak rozgniata stoGami tramwaje, dGmv I mury! W LOfldynle oanlka! 

I 
--..:,,;;.....-_~ ____ SALA FILHARMONJIJutro, W sobotę, dnia 2-go st7cznia 

(NARUTOWICZA 20) Od god~. 4--9 wiecz. 

LKA RE' UT A Wielka TOWARZYSKA ZABAWA Ola Młod- ieiy 
ppd ha.łeD\ .. Wesoł7' Pocz~telt" na rzecz •• Niedoli Dziecięcej" . 

Ł. Z. Tow. Nies. Pomocy Dzieciom "Niedola Dziecięca" urozmaicona pięknym koncertem pierwszorzędnych sil artystycznych. Po kooct:!rcie·-tańcelt 
Artystyczna orkiestra! Moc.' niespodzianek! - Wesoły nastrój! Podwieczorek bezpłatnyl 

B:.,A.:a..OTA. ABSOLUTNIE VVYK.L"O'OZON Al! 
Bilety pozostałe do nabycia przy wejściu. Pozostała ilo~ć nierozesranych Dl1etów w cenie zl. 2.50 do nabycia przy wejściu. 

Łódź, dnia 31 grudnia 1925 r'l Ostatni tydzień Wystawy! 

S ZENIE. 
i opłat skarbowych w Łodzi po­

wiadomości, te na pokrycie zaległych 
odbE:dą siE: publiczne licytacje rucho-

wyszczególnionych dł,utnik6w: dnia 13 stycznia 
10 rano, a 4 po poł.: 

Piotrkowska 110, 50 utuk towaru. 
ska 54, ruchomości. 

46, ruchomości. 
ska 36, ruchomości 

, Piotrkowska 43, kasa ogniotrwała. 
u(l1llUQ!U, Piotrkowska 73, 10 sztuk towaru. 
V1,.."trlT,,,",~lT .. 31, 1 O ~randoli.; 

87, ruchomości. 
"""'T"Ir'''''''''''a 113, sześćset rolek tapet. 

ll~a 5, 100 tuzinów pończoch. 
10, 30 par butów mc;skich. 

Zawadzka 12, pianino. 
16, 2 i p6ł beczki farb. 

22, ruchomości, 5 worków mąki. 
ajwel, Al. I Maja 7, ruchomości. 
es7.nO 3, fI1chemcści, 8 bel szmat wełnianych. 

lniana 26, 20 sztuk towaru bawełnianego. 
18, ruchomości. 
Zawadzka 15, 100 koszul m~skich. 
odnia 52, 60 resztek towaru, 50 mtr. barchanu, 

Zachodnia 31, ruchomości. 
, Konsłantynowska 29, ruchomości, 4 lichtarze. 

hodnia 52, 15 sztuk towaru. 
ac Wolności 2, 400 pudełek papierosów. 

ska 21, ruchomości, 10 tuzinów pończoch. 
Zielona 46, ruchomość. 
ia 52, ruchomości. 
Gdańska 20, 10 sztuczek towaru, ruchomo~ci. 
a 14, ruchomości. 

6 Sierpnia 2, 70 sztuk towaru. 
Jak6b, Al. I Maja 8, 3 maszyny do robienia 

k, Andrzeja 48, ruchomości. 
i S-ka, W 61czańska 53, maszyna do drapania 

i S-ka, Cegielniana 39. ruchomości. 
- . 28 p. Strz. Kan. 52, ruchomości, koń, 

antynowska 37a, ruchomości. 
112, ruchomości. 

usz, W6lczańska 19, fortepian. 

Spieszcie na Wystawę Hyglenlezną ,.Tozu", RndrzEJa 1. fel. Z7-99. Poszukiwany LOKAL Prócz obja~nień stałych lekarzy demonstratorów wygłoszą 
ODCZYTY 

t stycznia o god%. 8 w. Dr. L. 9z,t",.n p. t .• ,Stan zdrowotn~ci Itldno~ci fabryczny blisko centrum miasta, 
żydowskiej 'Ił Polsce" łącznej powierzchni wraz z przy-

2 stycznia o god,r;. 8 w. Dr. M. Wolf80n n t. "Jak zapobiedz chorobom za- budówkami do 1500 :n.9• Niezbt:d-
kdnym". na jest siła parowa. Oferty sub. 

5 stycznia o goo%. 8 w. D ... F. Klozenberg "Co to są choroby nerwowe i I B B. B .. " do Głosu". 9592-2 
z czego one powstają", " . " . 

Wystawa otwarta od 10-2 pp. i od ':'-10 W., W soboły I niedziele bez prżerwy , BIi~ 

BENZYNĘ lekką, samochodową, 

OLEJ GAZOWY ~orór:o­

LEJE I SMARY ~~y~a-
poleca 

"ELIBO R U Sp. Rkc. HandI. PrzEm. 

Ł. J. BORKOWSKI 
Oddział w Łodzi, 

Skład: ul. Kilitiskiego 70, fBI. 17Z i 171. 
Sklep: ul. Piotrkuwska 48, tel. 84. 

KLINIKA POŁOŻNICZA, POŁUDNIOWA N! 19, 
urządza w dniu 3 stvc.:nla 1926 r w Sali Fllhar­

monjl tradycyjną zabawę dziecinną p t. 

"Ś~ IĘT Oli ECI" 
NA PROGRAM ZŁOŻĄ S:Ę: 

"FANTASTYCZNA OPERA DZIECIĘCA" p. t .. Ta­
niec:: kwiatów". Reżyserja p. liNY I<RUSZÓWNY. 
ze współudziałem uczenic ~Imnazj um "Wiedza". 
Wiele atrallcjl, nłespodzianl<ł, I<osz S7-częs .. 11I 
= WIECZOREM OD 9·ej "DANCINO". = 
Prosimy o zaopatrzenie się wcześnie w bilety na 
zabawę dziecinną, by uniknąć Ilatłoku przy I~asie. 

Filfarmonji. 85'15-1 

ZAWIADOMI ENIE· 
Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentów. na-

9573-1 szych, it z dniem l-go stycznia 1926 r. przenosImy 

O-klas. Gimnazjum Humanistyczne 

BOGUMIŁA 8RAUNA 
rtarutowicza 59, 

podaje do wiadomości, że w klasach niższych, 
od l do V, są wolne miejsca. 

Kancelarja otwarta codziennie od 10-1 p. p_ 
9i15-5 

biuro nasze na 

ul. Zawadzką nr. ZO (dom wla~ny} 
Tel. N2 22-36 

i prosimy wszelkie zlecenia kierować wyłącznie pod 
tym adl esem. . 

Polecając się nadal łaskawym wzglE:dom ~zan. 
KlijenteH, kreślimy się 

Z poważanip.m 

Biuro Ekspedycyj ne "REKOR \l" a -
pjotrkowsł~a 35, ruchomości! 2 sztuki towar~'1 

m, Piotrkowska 66, Zachodma 68, urządzenIe l ~:iri'iil'mm __ IIC!mII ______ EilDrl ___ ~ 

I Dyrekcja Gimnazjum Humanist. 

Z prawami szkół państwowych 

8· kl. gimnazjum humanistyczne żeńskie 
~,WIEDZA" Wschodnia 6Z. ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzeda~y im. ks I g n a c e g o S li o ru p ki 

ików na miejscu licytacji. (T-wa "Oświata") w Łodzi, 
KIEROWI'ofJK URZĘDU: zawiadamia. że e\lzaminy do wszystl\lch klas (prócz 

7.ej i 8-ej) rozpoczną się W czwartek. dnia 7 styczni'l 

( ) P d · 1.r • 1920 roku o godz !J ·cj rano. 
- O mUn!C.l~I., Opłata szkolna w klasie wstępnej znacznIe zredu· 

kowana. Lekcje w Id asie wstępnej (C) rozpoczynają 
Się o f./odz. g·ej rano 

Podania przyjmuje kancelarja Gimnazjum (ul. ks. 
DYREKCJE Skoruf'ki-Placowa oM 13, tel. 2-&~) w ~odz. szkolnych. 

9403-5 Dyrektor (-) W. Dań.on. ~. 

O, arl, Z~~o · SKich Sl~ół Srodnlen 
'-ODZ~ 

należy metrykę i świao.ectwo 
9585-1 

-.;~. EBLE I ~~~ 
STYLOWE 9205-4 ~~~ 

w wielkim wyborze pokoje Dr. sned. 

SYPIALNE . F Skusiewicz 
STOLOWE '. 

GABINETY ul. AndrzBJa 11 
PANIE1~SKIE Choroby skórne l 

oraz \vszellde Dleble pojed7'l~Cze 
polc~a lIa 

RRTY i Zft GOTÓWKą 
I M. TERKELTAUB 
lZ Prez. Narutowic~a 12 

• - w Dodwórzll_ - • 

weneryczne 
S!odz. przyjęć od 
9 do 11 j od 5 
do 7 i pół. Panie 

]

1 ~Od 5 dr§10 ~28 W~l ile:7
z 

Egzaminy dla nowowstępujących rozpoczną 
si~ w dniu 4-ym stycznia. 
9555-2 Dyrektor (-) B. JudelEWicz. 

Gimnazjum Humanistyczne Zeńsllie 

,J. ABA ~ftdzi, Zielona 8. 
Kancelarja przYiDluje zapisy nowowstęPlljących 

uczenlc od A do IV ICIRtlY włącznie. 
Wpis w klasie A - zł. 'i'0.-, B. - z'_ 80.-, C. - zł. 
. 90.- kwartalnie. 

[:501 -I DyreKtor, J. Ab. 

Dr. H. Reiterowski 
Choroby płucne 

Lecznica przy ul. Konstantynow­
skiej róg Zachodniej od 1l--12 

i Uldlczańska 144. od 6-1 Ul • 
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W roli !tł. urocza 

roda.czka I n a s z a 

Dramat t7ciowy. 

\ 
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Pierwszorzędna W7stawa! Nieb7wała gra! Arc7ciekawa treść! 

WYSTĘPY ARTYSTYCZNE: WYSTĘPY ARTYSTY 

D L ulubiony piosenkarz, Jponologista i autor wyk. najn. swoje 

Pan F .J. finansista Salolnon Manufa 
Czesława Ce ., ska znakomita śpiewaczka, pri· 

madonna operetki krakow­
skiej. - - - - - Iren Zalewska 

Nad program: Najnowsza arcywesoła komedja w 2 aktach z Harold Lloydem w roli 

Początek o godz. 3 po poł., ost. o 10 wiecz. Orkiestra s7mfoniczna pod batutą A. C~ud 

" Sensacyjno-~yciowy dramat w 8 Clal-re Wlendsor 1- Thomas 
aktach. :- W rolach głównych: 

NAD PROGRAM: NAD P 

Król 
śmiechu Ridolini w 2-aktowej tryskającej 

humorem farsie - - "Miłość na dro 
Dziś wspaniała noworoczna premjera! 

Ogłoszenia drobne liczą Się po 10 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
IiC1·Y się pOdwómie. Naimniejsze 

OSllr,szenic 50 gn,szy. OGŁOSZE 
NAUKA i \, y(JHO\VANIE 

BUCHALTERJI . 
podwójnej i korespondencji uczy gruntownie dy­
plolllcwany nauczycieL Cegielniana Nr. 71, lewa 
oI.c};Ja, 3 pidro, m. 26, Przyjmuje w godz. od 
2 -~ 4 i od 7 - 8. 9572-1-n 

. POKóJ , 
umeblowany do wy:naięci,a ~amotnemu s-olidnemu 
1>aJnu. Poo.trKow.sika 120 m. 2 9586-·J,..m l ~~--'POTRŻEBNY(Er--"'--""--" I 

1

1 wlększy, względ'J1ille 2 małe p04k"le. Oferty pod I 
..... p ......... O ... " ... w;...;;a:.:;d.;.;.;ml!n2,ąIT...t9_loo __ u .• .p...o1:'. 9581 -1 ~ 

------------ ODSTĄPIĘ I 
•" KU·P:t.1 (-) _ _ , • duży pokój froorowy, cennrum m~a~i'ta, wejście 

BlliRKO 
nwekrępujące. Oferty sub. .,M. 180" do arlmLnilStr 
.. G1oou Polsk ." 9587-3-111 

średu!'!. okazyjnIe do sprzedattJ;ia. I 

Biuro Uo~zpieczeń. 9519-2-k - DONf ES lENIA ROZ 'U AITE 
KUPIĘ FUT~O 

męskie, mało no~zone, może być bez kołnierza. 
Łaskawe oferty prnszę złożyć w redakcji niniej-
~zego pisma pod "Futro J. P." 9543-2-k 

SKLEP 
ładną wystawą na Piotrkowskiej zaraz do od­

stępiprua. C'ma przystępna. Wiadomość: Piotr-
1co .... ""'a 292, m. 2. 9561-1-k 

~ FOTEL 
dell'b'$tycrny p,ra,w;e nowy do s,przed.am·jla. Piotr­
kf}w~ka 120. m. 2. 95~--3-k 

Al SYPIALNIA STYLOWA 
złocona. ze ""'J.iową koŚo;a. i in'me meble okruzy!-

, tGQ1,j,O do sprzt'dn,ni,a. StoJa'l'njl(l. Lul,~J~ka 6. 
pr Na.oiórkowskies:;o 9583-1-k 

LORA LV, ~IIESZ(L\~~lA 
DO WYNAJĘCIA 

PRZEDSTAWICIELSTWO 
wszechświatowej firmy dobrze zaprowadzone, da­
jące stałe utrzymanie, z powodu wyjazdu do od­
dania. Oferty pod ,,200" df) administracji "Głosu". 

9547-1-d 

I ZAGU8)O~E nOKU"ENTY 
ELBINGER HENOCH 

zgubił dowód osobisty, wydatllY w ŁodzI. 
9523-3-z 

SOLOWIEJCZYK RYWKA 
l;ltubiła dow6d 00 04bi5ty, wydatllY w Łodzl 

9524-3-z 

JóZEF PEREK 
zgubił legitymację zapomol!ową Nr. 10217 

9566-1-3 

GIE Cy 
BEZPŁATNIE 

Orkiestra pod łUerunhiem p. Goldlusta. 

--OBNE 
OgłoszenIa dla p 
bez względu na 
kosztują 75 groszy, 

1 zl. 50 

BIURO l 
BuchaJ~ery}no-RowdzyJne (abs. praJW t b. r:zec.zo- malnje i batikuje 
m.aw1CY kSliąg hMldlowy~h), Pi'o,trkowska 183, wy- I by do prania). Udzie h 
lron'lli>e \\'Weilkie CZ'Yll'oości buch<łllte>ryjne. przystępne. Narutowicza 

9552~-d dnia 76). 

DO HAFTU 
ręcznego przyjmuje sukn-i.e jedw.abrem I kOll'aaamJ, d . A . 
mereżki, toledo I rupl,iikacie 00 b'rel~ę, f Het na ka- I z ~lnych, do odymdzaDla 

t fi .'-' od k' f""__ • ,-' W I kUJe Małopolskie PrzedsL py, s 'ory. 'Il'amll\.l l p lISZ L V<::'JlY IU5lĄ1tC. 311'un- \y/ gl 8 t 1 41-93 
!ci dogodne. T3IIl1że potrzebne pammy do me- ę owa e • . 
reili i haftu. M3Irgul[e.s. Kidi'tis.\oiego 46, I 1> .. front. 

9515-1 

MUZYKI 
tamiio. gn,m,toWlllie ud7Ji-elann lekoJi nI;! skrzyt)Oach, I 

mandolini,e. g.i1tatrz.e. for te,J)iam i,e. ('!raJZ zasady mu- li 
zyki. Ama,torom sys'temem skróO<mym. ln/itru­
mentły na miejscu d do sPT'Zedam~1a. Ul. 6~go Sierp- , 
nm (Benedykta) 18, m. 14 9576-.~ I 
- POTRZEBNA ! 
pan.iJenł.."a, }a,1oo gospodyni. do s.amobnego na proO- I 
W'Lncję. Oferty proszę sJdadać: Rzgowska 98, I 

Bwro gazet, pod .'proww",oja", 9577-1 

BUCHALTER - BILANSISTA 
pos<zU;.~uje w!'eczOIrowego za1ęcia. pT{)Iwadzd bu- I 
chadterję i k041'esponden.c]ę w Jęz. polskim i 'I1rie­
mj,eckim. Za,prowadza b!e!(li hamdlowe. Wyma.ga­
ni!"'" ba,~dzo skl'Omne. Oferty sub .. ,Rutynowa'l1Y" 
do .. Głosu P-ols,k" 9567--2 

TYLKO KSIĘGI HANDLOWE . 

pod gwentlcją, 
wyucza pT<>.Irt"".·.n.'A 
ra-billamsi'.Stę b. -rZf~C:U)z",aJW 
kStZta?ceniem. Po 
modz.ielnym 
nita, prowadzen.ia, 
sPOll'za.dZ'8oo bilansów. 
ma ruepraWli:dłowo prow 
J)ooaltkawych akc. ło.w. I Ł 
s-am powyższe c<zynności. 
chałlten1no-Re!W'i7;yjne, ul. 

kroJu, szycia, mo.del OW!aJnb. 
OIl'1aJZ me ręczne i m~,_~7.'\m,n·\V." 

mnJtach. NaJpiórkowskiego 

5klep : mieszkaniem dla rzeźnika od 
~~cm'lAć :la miejscu, ul. TĄTgov:a Nr. 67, wyuczam tkania dywanów. Karola Nr. 3. m. 12, 

I od l!odz. 10 - 12 9570- t 

prawidtowo prowadzone są miarodajne dla Urzę­
du Skarbowego. Nadzór lub prowadzenie bu­
chalter;i przyjmuJe dłuj!oletni buchalter. Z~łosze-

, nia pod "B:lans" przyjmuje administracja "Głosu". 
ł 0571--1 

poszukuj.e }a,kkgo kol wliek 
kraWlecczyzne i s.zyde 
rÓwlr.i;ei ]lO fra'ncusku. 
n~e za utrzymamie. Łaskruwe 
MI" Dnd lit. .. K. M .... 9557-1-k 


